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ANDRZEJ PQLAKOWSKI 

'. 
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AIDRZEI 
TCBORZEWSKI 

Abychom się zawżdy 

Radować umieli, 

Zdrów bądź, królu świata, 

A z tobq - anieli. 

Niech wapory swarów 

W obłoki odejdą· 

Niech jak śnieg topniejq, 

Jak lód wiosną - pękną. 

Zdrów bqdź, 

Zdrów bądź, anielski k1"6tu, 

Z jistego zrodzony b6lu. 

Naszą chwalę przyjąć racz, 

Wiekuisty przebyt da.ć. 

Ty, Bogicu otulony 

Plaszczem ludzkim kołysany. 

Przez zasługi matki twoje; 

Ku niebiańskim wiedź pokojom 

Abychom się zawżdy 

Radować umieli . 

Jako ty z narodzin, 

A z tobą - anieli. 

, 

Rozeszło się po ludziach, że Wichliński robi za cudotwór­
cę. Zaraz w Czarnej Białostockiej zahuczało od plotek. 
Jedni przyjęli wieść jako coś oczywistego, bo do cudów 
przywykli, inni pukali się w czoło. A Tadeusz w swoim 
"Agromecie" kolekcjonował doświadczenia. Koleżance z 
pracy zlikwidował ból głowy, z ośmiu dokuczających zna­
jomym zębów uspokoił siedem. 
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NASTĘPNY NUMER UKAZE SIĘ 3 STYCZNIA A W NIM: 
Ag.llieszka \~ciąż szuka matki, a kolejny trop zawiódł reportera 
m.ID. do Wany • w \ róine rzeczy ludzie wierzą, a Róża Zu­
biel pokłada nadzieje w grzybie • metody na nieprzystosowa­
nych • i Ty możesz współredagować "Kontakciki" • fan-klu­
bo\\e nowinki. 

35 000 złotych) do Związku 
R .. ,-_. ~ ckiego organizuje TowarzY­
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

N AJW AZNIEJSZYM1 WYDARZE­
NIAMI mijającego roku w naszym 
województwie były: 

• wybory do rad narodowych z 
17 czerwca, powtarzane w niektó­
rych okręgach z powodu niskiej 
frekwencji, 

• kompleksowa kontrola woje­
wództwa przez Główną Inspekcję 
Terenową, niesteiy - . nie zaliczo­
na, 

• sesja naukowa poświęcona o­
chronie naturalnych zasobów doliny 
Biebrzy i Narwi, 

, 
• reaktywowanie gminy Przy-

tuły, 

• zakończenie drugiego etapu a­
daptacji zespołu budynków opieki 
zdrowotnej przy Szosie Zambrow­
skiej w Łomży; oddano do użytku 
przychodnię urazowo-ortopedyczną 
oraz pracownic: dia~nostyki labora. 
toryjnej, bakteriologiczną i rtg, 

• Wojewódzki Komitet Obrony 
i Wojewódzki Zespół Poselski oce­
niły - w obecności wiceministró\\; 
zdrowia i opieki społecznej oraz 
budo",,"uictwa - zaawansowanie rea­
lizacji nowego szpitala wojewódz­
kiego; kolejne posiedzenie odbędzie 
się już 3 I 85 r., 

• wojewoda wprowadził ulgi dla 
rzemieślników kształcących uczmow 
i zwolnił od podatku powstające 
zakłady; we wsiach we wszystkich 
branżach, a w miastach - w defi­
cytowych, 

• ukończenie sali konferencyjnej 
Urzędu Wojewódzkiego oraz budyn­
ku Urzędu Gminnego w Nurze, 

• oddanie do uź)'tku trzech 
J{minnych ośrodków zdrowia: w 
Piątnicy, Rutkacb i (28 XII) - w 
Bogutach. 
DZIAŁACZE robotniczy spotkali 

się na uroczystości 36 rocznicy zjed­
noczenia ruchu. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił I 'sekretarz 
KW . PZPR, Włodzimierz Michaluk. 
Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski został .udekoro­
wany Bronisław Koprowicz z Gra­
jewa, a Oficerskim Grze~orz 
Citko. Sześćdziesięciu działaczY od­
znaczono medalami czterdziestole­
cia. 

AN ALIZA PRZESTĘPCZOŚCI i 
zja wisk patologii społecznej wśród 
nieletnich i młodzieży była tema­
tem wspólnego posiedzenia Komisji 
ds. Młodzieży oraz Komisji Prawo­
rządności, Listów i Skarg KW· 
PZPR. Uczestnicy spotkania skon­
centrowali swą uwagę na zagroże­
niu przestępczością i pa.tologią mło­
«bieży, wdrażaniu ustaWy o postę­
powaniu w sprawach nieletnich i 
działalności związków młodzieży w 
zapobieg-aniu przestępczości j demo­
ralizacji ich rówieśników. Komisja 
ds. Młodzieży przyjęła plan pracy 
na I półrocze 1985 r. oraz wnioski 
z plenarnego posiedzenia KW PZPR 
poświęconego .roli członka partii w 
organaCh przedstawicielskich i sa­
morządowych oraz . organizacjach 
społecznych. 

KONFERENCJA PRASOWA wo­
Jewody poświęcona usuwaniu' 'nie­
prawidłowości stwierdzonych pod­
czas kompleksowej kontroli GIT-u 
zgromadziła liczne erono dziennika­
rzy i 'rwała blisko pięć ~odzin. Na­
leży miei! na.d2ieJę, je władzom wo­
jewódzkim nie 'ylko udało się prze;" 
konae żurnalistów co do słusmośei 
swycb zamierżeń ł wniosków, Jeez 
że oda 1m się je .reaU.ow~ oraz 
- co nie mniej wa.ŻDe - ,..zalieIilYć" 
rekontrolę. 

WOJEWODZKI -URZĄD Staty­
styczny informuje: 

• W przemyśle uspołeewonym 
województwa nadal Dotuje aię 
wzrost produkcji sprzedanej i wy­
dajności pracY. W listopadzie br., 
w stosunku do analo«icznego okre­
su roku ubiegłego, wyniósł OD od­
powiednio: 109,1 i 108,8 proc. 

• Od początku kampanii · do 
końca listopada skupiono 42100 łon 
zbóż, czyli mniej niż w 1983 r. Wol­
norynkowe ceny ziarna utrzymały 
się jednak na ubiegłorocznym po-
ziomie, a w przypadku źyła i owsa 
były nawet nieco niźsze. 
. • Wyższy był natomiast skup 
żywca rzeźnego (o 42,5 proc.) i 
mleka (o 12,3 proc.). 
.• Dotacje w ciągu 

miesięcy tego roku dla 
przemysłu spożywczego 

dziesięciu 
jednostek 
wyniosły 

2544,4 miliona złotych, rolnictwa -
72,9, handlu wewnętrznego - 118,5, 
gospodarki komunalnej i 252,7 go­
spodarki mieszkaniowej 2()2,3, 
kultury i sztuki - 7,3. 

PREZYDIUM KW SD podsumo­
wało wyniki kontroli "Sektor" i 
podkreśliło, że nie była to jednora­
zowa akcja, lecz element działaó 
które powinny doprowadzić do wy~ 
eliminowania nieuczciwości rze­
mieślnjków i dobrze chronić inte­
resy klientów. 

PODCZAS IV Walnego Zjazdu 
Delegatów SD w Grajewie omówio­
no najislotniejsze zagadnienia spo­
łeczno-gospodarcze regionu oraz wy­
brano nm,.e wladze miejskie SD' 
przewodniczącym został ponowni~ 
Antoni Czajłtowski, a zastępcami: 
Jan Magda i Wiesław Jerulank. 
PIĘCIOLECIE ISTNIENIA obcho­

dził Miejski Dom Kultury - Dom 
Środowisk Twórczych w Lomży. 
Przy tej okazji do długiej Ust y im­
prez zorganizowanych przez DST 
~oszło jc;szcze kilka i 11 Leresujących, 
Jak chocby wysL~p gnlpy "Kaczki 
z nowej paczl{j'" pienvsza samo­
dzielna wystawa Iwony Sielsl(iej, 
koncerty zespołów działających przy 
DST, aukcja prac artystów łomżyń­
sh:ich. Rozstrzygnięto t('Ż konkurs 
na najlepszc prace p!astJ-'ków: na­
grodę za aRwa.reJę otrzymała Graży­
na Kędzielawska, za rysunek - jej 
mąż a nasz redakcyjny kolega -
Stanisław KędzicJawski, za grafikę 

Iwona Sielska. .Jury wyróżniło 
lei rzeźbę .Janusza Czarnego i obraz 
Krystyny Wiśniewskiej-Czarny. 

WOJEWÓDZKI URZ.\D Poczty 
.prosi o podawanie na przesyłkach 
aktualnych poczto""'Ych numerów 
adreso~ych (kodów). W świątecznej 
nawale listów kartek j paczek ułat­
wi 10 pracę pań w rozdzielni j bar­
dzo przyspieszy doręczanie wszel­
kiego rodzaju przesyle){ 
"SĄSIEDZI: Łomża Ostrołęcc" -

pod lal,im hasłem Wojewódzki Dom 
Kultur~ prezentował w Ostrołęce, 
OstrowI i Prza,snyszl1 swój dorobek. 
Gospodarze utrlvalili na magneto­
fonach występy 17 zespoló·w reci­
tale i trzy ekspozycje plastyc~e. W 
kwietniu - zapowiedziana rcwizyta. 

TYGODNIOWE POBYTY w Bu­
dapeSZCie, Pradzc. Bratysławie, Mo­
skwie i Londynie, połączone z za­
bawą syhvcstrowa, oferu .je "Ol'bis". 
Koszt tej przyjemności - od 16 do 
30 tysięcy zJolycl1. 

Wyjazd ~wiąteczno-noworoczny 
(od 22 gr1Jdn·ia do 7 stycznia, za "je-

W kraju odpocząć moina na t y­
I"odniowych turnusach świ~tecznych 
w hotelach orbisowskich w Mr~go­
wie, Sopocie, Zakopanem itd. Za 
kilkanaście tysięcy złotych czekają 
na chętnych . takie atrakcje jak pie­
czenie barana, kuligi czy możliwość 
korzystani~ z kręgielni, basenu itp. 
Przyjemność chyba nie na kieszeń 
łomźyniak<' w gdyż do tej pory nie 
zostało wykupione żadne skierowa­
nie. 

ZOSTAŁO KILKA DNI na zakup 
świątecznych upominków. Nie jest 
to zajęcie tak łatwe i przyjemne, 
jak wyjmowanie prezentów spod 
choinki. dlatego przygotowaliśmy 
małą sondę, którą ~edykujemy nie­
zdecydowanym. Może kogoś zain­
spiruje? 

Marek, uczeó klasy IV: - l\famie 
podaruję lakier do paznokCi i per­
fumy, tatusiowi - długopis. a bratu 
- gumę do żucia. 

Ma.~da. VI klasa: - Myślę, że 
mama bardzo się ucieszy. Prawie 
d wie godzi ny stałam w kolejce po 
rajstopy. Tacie dam płyn po gole­
niu, a siostrze - naszyjnik ze skór­
ki. 

Krystyna, lat 33: - Wydałam już 
niemal wszystkie pieniądze na co­
dzienne bułki i masło oraz świą.­
teczną szynkę. Mąż dostanie jeszcze 
premię, więc uszczknę coś na pre­
zenty. Synelt ma wiele marzeń: 
narty, piłl{a, ·klaser... Mężowi spra­
wię symbol zimowej elegancji 
rę!{awiczki. Ja nie mam specjalnych 
życzeń, lecz cichą nadzieję, że cho­
ciaż raz mąż nie będzie zbyt prak­
tyczny. 
Mieczysław, lat 38: - Dzieciom 

kupiłem zabawki, żonie książkę· 
Zaakceptowałem też jakiś rachunek 
na tysiąc złotych i obiecałem nie 
szperać po zakamarkach. 

Nauczycielka: - Synom kupiłam 
.,Słownik poprawnej polszczyzny". 
na który "połowałam " w antykwa­
riacie od roku i )complety flama­
strów. Mężowi · dam jakieś dobre pa­
pierosy, choć prawdę mówiąc wola­
łabym broszurkę o szkodliwości pa­
lenia. 

Emerytka: - Mam dosyć liczną 
rodzinę, dlatego moje prezenty bę­
dą raczej symboliczne. Sprawiedli­
V\-ic rozdzielę przybory do pisania. 
może jakieś kosmetyki. Mam tu na 
myśli także pastę do zębów. Choć­
by "Nivea". 

Ekspedientka: - Niektórzy wolą 
upomjnki praktyezde, inni - pa­
miątld. ale wszyscy szukają rzeczy 
dość tanich, a jednocześnie atrak­
cyjnych. Tymczasem .. ; . 

My natomia.st jesteśmy pewni, że 
prezenty będą. takie, jak co roku. 
No. może nieco droższe ..• 

Dwie . godziny. dObrej z.a!'awy połączonej z nauką tańca, śpiewu i kon­
kursamI, a ta,kze wręczamem przez. Mikołaja licznych upomink,6w zafun­
dował (bez.p~atnie). wychowanko~ Domu D7.iecka łomżyński "Orbis". Liczy­
~r na to, ze \V J~go ślady pÓjdą także inne instytucje i zakłady pracy 
l ze chęć wywołama uśmiechu na twarzy dziecka nie. będzie tylko jedno­
razowym odruchem serca. 

,. 

I 

Tu nie ma co dyskutować, kolego dyrektorze, lecz trzeba 
poprawić zaopatrzenie! 

Wojewoda . łomżyński na konferencji prasowej 

m.yśl z ałes em 
. H Głup~ta jest da~em: nie można się jej nauczyć". 

(Eugen Frunza) . 

-
p,ioniB drażliwe 

- Co sądzi Kuratorium Q prOwadzo_ 
nych W niektórych szkołach składkach 

uczniowskich na gwiazdkowe prezenty 
dla wychowawców·] 

BOLESŁAW PODOBII'lSKI, wke­
kurator oświaty i wychowania: _ 
B~ło~~ . to sprzeczne z tym, o cZYm 
mowlhsmy, nie po raz pierwszy 
zre~ztą, .w czasie gr~dniowych spot-:­
kan z lllspektoraml i dyrektorami 
~l<l:có~ek oświatowych. Z okazji 
lllllen'lll nauczycieli cz;y innych Uro­
CZy~t~ści ~cznio~e mogą im wrę­
czac Jedyme kWIaty. Jesteśmy zde­
cydowanie przeciw wszelkim s kład_ 
kom na prezenty_ Młodzież maże 
or~anizowat- sobie "choinki", a ko­
mltety rodzicielskie nawet przezna­
czać na nie pewne kwoty, lecz nie 
po to, by nauczydele zapraszali też 
swoich gości. Podobnie ze studniów_ 
kami . Zadnych suto zastawionych 
st?łów biesiai1ych. W czasie egzanu­
n0"Y maturalnych komisje mogą pić 
słuzbową herbatę. ewentualnie "pry­
watną" kawę, czy jeść skromne 
kanapki. 

Zlr p.IOSIli nOIl 
R~ktor i Senat Politechniki Białostoc_ 

ki-:J na uroczyste pOsiedzenie Sen atu 
ZW1ązane z obchou:HUi :'S-lecia wY~sze-­
go szkoll!lctwa t ech nicznego n a Biało­
st~c~zyzme; Z~rJ;ąd WojeWÓdZki Zrze. 
s~enJa P.rawnikow Polskich na posiedze_ 
me ·plen arne POl>w.ęcone współpracy 
ZPP ze społeCZnyml komisjami poJed­
nawczymi or az real' z3cji za lecell t><>kon­
trolhych GIT- u: Mu..:elltn RolnictWa im 
K. Klu~a w Ciechanowcu n a IV ogÓl~ 
n c)polskl K0n kurs gry na drewnianYCh 
lnstrumen t acl1 p asterskic h : Klub .• Ca . 
Do<e'~ przy PTTK (w s z y s t k i c h mi­
ło::;nlkow źegl drstwa ) na Ze br:l n1e i>pra. 
wozda wczo-w yborCJ:c 21 XII w Cechu I 
Rzemiosł Różnych przy ul. GiełczY{lskiej. 

WIZNA. Członkowie Prezydi um GRl'I-u 
prZYChylili się do prośb y naczeln ika i po· 
zytywnie zaopiniowali jego w n iosek o 
zwolnien ie. Następnego . dnia, tj. 6 grud-
nia br., Prezyd ium- wydało kOlejną po­
zytywną opinię. T ym r azem zaakcepto­
wało \\'l1 iosek wojewod y lorn iyilSI{iego. 
który na stanowhko naczelni k a Wizny 
za·proponowa ł Ta deusza Modzelewskiego, 
pracownika Wojew ódzkiej · Ko misji Pla­
nowania . 

• Natomiast 17 g r u dn ia r au ni ocenili 
prace SKR- u, GS-u w 1984 r . Kom isja 
Rolnictwa i Gospodarl.:l Zywnościowej 

GRN-u przeprowadziła kontrol~ działa~ 

jącej w Wiźnie placówki Gminnej Spól­
d7:ielni i zgłosiła wniosek reaktywowa­
nia tutaj oddziału. Miejscowa restaura­
cja· zdegradowana zost anie do rangi 
baru uniwersalnego. Radn i zapoznali się 

z raportem Sa n epidu o sy t.u acji sanitar­
nej gminy. Dowiedzieli się m.in. tego, 
co jest od dawna wiadome: że trzeba 
uporządkować gmi nne wy~ypiska śmie­

ci i zbudować wouqciągi. 

• Sprawa asfallu na ulicy Czarniec­
kiego znowu znalazła się w punkcie 
wyjścia. Najpier w jeden z szefów Dy­
rekcji Okręgowej Dróg Publiczn ych w 
Bi ałymstoku pozwolił ją pokryć asIal­
tem, potem drugi z akaza ł prowadzenia 
ws?clkich robót ze ~zględu n a brak 
dokumentacji. Cale szczęscie , że nie 
tylko zabronil, ale zobowiązał się do­
pilnować ·przygotowania d ok um entacji 
do końca l kwartału 1985 r. 

• Ciągle przetllut.a ją s i ę pertrak tacje 
dotyczące wykupU na pot.rzebY szl(oły 
.spółdzlelczego budynku w WiLn ie, zlo­
kalizowanego obok domu nauczyciela. 
Na razie· WZSM chce budy nek sprze­
dal:, B7..kola - kupIć, ale Unału tran­
sakCji nie widać. 

TIlZCIANNE. InformaCje przedświą­

teczne: 2.2 i 1l.3 XII ~klepy spożywcze i 
przemysłowe bt:d~ pracowały jak w 
ka~dy dzień powszedni, natomiast ~ XII 
sklepy spotj."wcze czyrme będą do ' «odz. 
l·UO. NIełatwo . jednak uda si~ nabyć 
artykuły typowo ~wiątecane. Bi ałostoc­

ka Centrala Rybna zaoferowała ·gminie ... 
'70 kilogramów śledzi. karpie, filety z 
oetroboka ibłękitka. Łom~yilska hur­
townia rue zdobyła czekolad, wi~c na 
ka,rtki będą tylko cukierki czekoladowe. 
.Jeszcze do ubiegłego tygodnia były VI 
sprzeda~y grape!rulty; niestety, nie ma 
u nas tradycji jedzenia tych, nieZWY­
le odŻYWCZYCh , owoców. 

• Bez wzgl(du na porę roku nie­
słabnącym powodzeniem cieszą się ar­
tykuły gospodarstwa domowego 1 wY~ 
posaźenia mieszkań. Apetyty n-abyWc6\V 
rozbIjają się o ceny. Dywany za ponad 
50000 dość długo n ie mogły znaleM ama­
torów. W przyszłym Toku z~tanie U­
trzymane porozumienie z Wy twórczo-
-Usługową SpÓłdzielnią Pracy w Moń­
kach, produkującą komplety kuchenne 
po 30 000 zł. W 1984 r. Spółdzielnia do­
starczyła ich 7() • 
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1) Czy kocha Pan siebie? 

- Bez wzajemności. · 
2) Co jest Pana główną zaletą? 

- Ze jestem człowiekiem 
pokornym. 

3) A wadą? 

- Proszę zapytać żony i 
dzielnicowego. 

4) Jaką cechę ceni Pan najbar. 
dziej u podwładnych? 

- To, że są (n;lOje córki). 
5) A u zwierzchników? 

- Nieobecność. 
6) Jakiej wady życzyłby Pan 

swym wrogom? 

- To zależy, w którym ob­
szarze płatniczym. 

7) Kogo Pan bardziej nie cierpi: 
głupiego przeciwnika czy inteligent­
nego pochlebcy? 

- Głupiego pochlebcy. 
8) W czym był Pan zawsze naj­

lepszy? 

- W obronie. Należę do lu­
dzi delikatnych i nie lubię ata­
ko,vać. 

9) Kiedy użycie siły może być 
usprawiedliwione? 

- Jeżeli ma. być usprawiedli­
wione, to zawsze. 

10) eo najbardziej dzieli ludzi: 
wiek, pochodzenie, pieniądze, świato­
p0g1ąd, stanowisko? 

- Brak tolerancji i poczucia 
humoru. 

11) Proszę uzupełnić zdanie: "Idea 
jest dla człov\ ieka ... 

- ... tyln, ~zym koński zad 
dla bata. 

12) Co jest dla Pana absolutnym 
arcydziełem? 

- Kobieta. 
13) W jakim towarzystwie czuje 

się Pan naj lepiej? 

- Takim, które mnie akcep­
tuje. 

14) Czego najbardziej się Pan 
wstydzi 'w s\voim życiu? 

- Siebie. 
15) A czym chlubi? 

- Jeszcze nie odbyłem ze 

sobą w tej sprawie rozstrzyga­
jącej rozmowy. 

16) Wyłączając POlsk~, w jakim 
kraju chciałby Pan mieszkać na 
stale? 

- W Polsce. 
17) Najwybitniejsza postać z his­

torii Polski? 

wykreślają jego numeru telefo­
nu ze swoich notesów itd. 

20) Jaka powinna być maksymal­
na rozpiętość dochodów? 

- Od O do 00. 
21) Czym, według Pana, jest przy­

stosowanie sIę do sytuacji? 

- Jedną Z trudniejszych 

Zaaal sq z , pierwszych slron vazel, z radia, IC~­
ay, lilmów, telewizjit lIublicznych wyslqpleó. Czy­

lamy l slachamy ich i D nich. W vruBcie rzeczy 

nie wieniy jednak D nich nic. Szlywne, oficjalne 

słowa przemówień, melało:y poelyclłiet ura na sce­

nie, mówiq niewiele o ich cechach charakleru, u­

sposohieniach, vuslach i zainleresowanlach. "Kaa­
lakly" postanowiły nieco rozszyfrować łych "nie 

znanych znanych" podd'łjqC ich swoistemu prze­

słuchan ·u. Dziś odpowiada znilJ,omily aklor -

PIOII FRORCZEWSKI. 

•• 
- o to należy zapytać prof. 

Włodzimierza T. Kowalskiego. 
18) Osoba najbardziej godna po­

gardy w historii ludzkości? 
- Dowiemy się na Sądzie 

Ostatecznym. 
19) Kiedy człowiek jest bogaty? 
- Kiedy ludzie nie odwraca­

ją się od niego na ulicy, nie 

n 
umiejętności znanych człowie­
kowi. 

22) Czy za wsze Pan wierzy, że · 

2+2 = 4? 

- Zależy z kiln rozmawiam. 
23) Kto powinien być najlepiej 

wynagradzany: wybitny naukowiec, 
artysta, rzemieślnik czy polityk? 

- Ja wien, kto jest najlepiej 

'. x: 

; .' . 
...• . '; . . " 

• 

wynagradzany, ale się J: . tym 
nie zgadzam. 

24) W co Pan włerzy? 

- Noszę to głęboko W sobie. 
25) Cą polityk powinien reformo-

wać społeczeństwo zgodnie ze swoi­
m! przekonaniami, CZ7 zgodnie • 
pragnieniami społeczeństwa 1 

- Powinien być przede wszy­
stkim artystą, ponieważ polity­
ka jest grą i sztuką. 

26) Jak godzi Pan postawę prywa­
tną z publiczną? 

- W miejscach publicznych 
jestem prywatny, a w sytua­
cjłlch prywatnych - dosyć pu­
bliczny. 

27) Czy uważa Pan, że w ciągu 

najbliższych pięciu lat konflikt nu­
klearny jest możliwy? 

- Jeżeli sytuację, W której 
dwie rakiety jadą na rowerze, 
nazwiemy wyścigiem zbrojeń, a 
gdy dwie inne - wyścigiem po­
koju, to konflikt jest możliwy. 

28) Co przychodzi Panu na myśl, 
gdy słyszy. Pan słowa: 

a) patriota ? 

- zamalowuję telewizor 
czarną farbą i wychodzę z do­
mu. 

b) komunista? 

--- nie wiem, o kim pan 
mówi. 

29) Przywary Polaków to: 

- Znane, na dobrą sprawę, 
tylko Polakom. 

30) A zalety? 

- Rewers wad. 
31) I>rytyka jest dla mnie: 

- Chlebem powszednim. 
32) O czym chciałby Pan przede 

wszystkim przekonać Polaków? 

- Jeżeli przez nastęnych 40 
lat nie dadzą się przekonać, to 
trzeba będzie ich ... 

33) O czym chciałby Pan przeko­
nać samego siebie? 

- Ze nasza rozmowa była 
żartem. 
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. T (, ~pamięta dokładnie: pr~ed­
ookój. półmrok, ehodnik­
brąwW)' w żółty deseń, od 

strony kuchni ~ciągnięty 'IV kie­
runku drzwi wyjściowych. brunat­
no-c~rwone plamy na pOdłodze, 
lamperii i chodniku. 

W pokoju obok - kaskada sło­
necznego światła. Tuż przy ścianie. 
na poołodl.e, pienyna. na niej koc 
w różnoko'orowa kratę. na kocu -
brazowo-czerwone sztuczne futro, 
Na podłodze, bliżej szafy. trzy ka­
wałki prl.ecietych pasków. 

W ubikacji Sl.tuczne światło ża­
rówki. Za sedesem. z prawej stro­
ny. pięć butelek po wódce. Obok 
- pasek ortalionowy i krawat; 
przecięte, tak jak i dwa kawałki 
przewodu elektrycznego, wystajace 
POl.a krawędź p6łki nad rezer­
wuarem. 

Jtuchn!a łonie w lekkim p6łmro­k.. ..Jajniej tu nit w korytarzu. ale 
łwłaOo ląezalee aię przez szparę nie 
dosuniętych 1)Ołówek zasłon roz­
prasza ae .. przestrzeni nIewiel­
kiego pomie!zczenia. Na stole -
Hklank1 ~ nie dopitą herbatą, o­
twarty ,łoik • komvotem, talerzykj 
(na jednym ołórkJ i chleb, na dru­
gim łyźec;dca. trzeci chyba pusty). 
butelka PO w6dce. kieliszek. 00-
popielniczka z niedopałkami papiero-,ów. Po prawej łltronie. w zlewo­
JJJlYwaku. obierki ziemniaczane, a 
na nich kielism ł... nóż. Tuż obok, 
ni ścianie. kilka bruna tno-czerwo­
nych plamek wielkości ziaren 
puerucy. 

Kiedy ło byJo? Czy było? 
Obru %aciera aie. Elżbieta głe· 

bi,j chowa głowę miedzy ramio­
na. Dzisiaj w nocy śniły jej się 
diabły. Dusiły j-. Zbudziła sie zla­
na ootem. Chyba krzyczała. Teraz 
boli ją straszliwie głowa; tak boli. 
że zdusiłaby ją między dłońmi. ale 
wtedy drętwieją jej palce. 

Od rana nie nie jadła. To przez 
ten b6l. PromieniUje w dół falą 
.łaboścl. Elżbieta czuje, jak przery­
wa ją w p6~ a potem wraca w gc> 
rę nagłym zawrotem głowy. Naj­
chetniej znów wzięłaby proszek na 
~spokojenie. chciałaby nawet o nie­
gO wprosić. ale bolesny skute:" 
gardła odbiera Jej na ehwilę od:.. 
dech. Kuli sie jeszcze bardziej, za.' 

m.yka obrączką r~k jak urojonym 
pancerzem, a J)Otem cichy szloch 
wypełnia ją - do najdrobniejszego 
ułamka - bezradnym drżeniem. 

T o był dzień chandry. wiel­
kiego rozżalenia na całe bez­
sensowne życie. na samą sie-

bie~ d~eci. na męża śpiącego wte­
dy. kiedy ona musi uwijać sie od 
rana - mQże nawet nie z l>Otrze­
by. ale z codziennego przyzwycza­
jenia. Takie dni przychodziły nieo­
czekiwanie. bez konkretnej przy­
czyny. pOChmurne mimo świecace­
go słońca. ściskające za serce dziw­
nymi przeczuciami i podejrzeniami. 
W takie dni ten śpiący meżczyzna 
drażnił ją nawet równym, spokoj­
nym odechem. r~ką bezwładnie 
odrzuconą do tyłu. 
Zbudziła go jakimś cierpkim łl10-

Went, jakimś wYrzutem bez znacze­
nia. Wstawał f)rzeciągając sie. de­
nerwujacy w .-wej ccieźałoścL 
Znowu powiedziała coś. ~o jemu 
Drzypomniało tyle wcześniejszych 
poranków. doki wyrzucanych z si.e­
bie między sypialnią. łazienką i 
kuchnią~ między jednym a drugim 
łykiem kawy. miedZY .. wychodze" 
a trzaśniecH!.m drzwiamL Odpowia­
dał jej jak zawsze - z początku 
zdawkowo. p6łsłówkami opędzajQC 
się przed jej napastliwością. potem 
coraz agresywniej: płacąc słowem za 
słowo, gestem za gest. 
Wyszła. trzaskając drzwiami. 

E libietę znam już kilka do­
brych lat. Mieszka nade m~ą, 
pi~tro wyiej. Tamtego dnia 

wpadła do mnie z samego rana, o­
koło oomej. Powied~ała. że nie naj­
lepiej się czuje po świętach i chęt­
nie napiłaby się ze mną wódki. 
Wyciągnęłam ćwiartkę czystej; 
przysiadł się do nas mój mąi. Roz- . 
mawialiśmy na' r6żne tema ty, 
przede wszystkim jednak o świę­
tach. Wyszła gdzieś po dw6ch go­
dzinach. Około czternastej poszłam 
do niej & suchym chlebem. Miała 
go zabrać na działke. dla królików. 
Zastałam u niej Irenę, znajomą z 
-tegO samego blokq. Zaproponował" 
skład.kę. Elżbieta poszła kupić pół 
1itra~ - Kiedy wYpiłyśmy. J)O na­
stępna ' .. połówkę" poszła . Irena. W 

pewnym momencie zorientowałam 
sie. że Elżbieta jest już zupełnie 
pijana. Trudno było się & nią pO­

rozumieć; zaczęła wygadywać różne 
głupstwa: że coś sobie zrobi, targnie 
się na życie ... Nie zwracałam na to 
uwagi. bo m6wiła tak zawsze. 
ilekroć sQbie popiła. Do siebie 
zeszłam po szesnastej. Irena jeszcze 
została. 

- Elżbieta sprawiała wrażenie 
c<>raz bardziej zdenerwowanej. M6-
wiła coś o rodzinie, ale nie bardzo 
mogłam się domyśliĆ, o co dokład­
nie jej chodzi. COŚ sit: z nia działo, 
ale myślałam, że to Vl6dka. W pew­
nym momencie w~ęla pasek od su­
kienki. założyła go sobie na szy,ie, 
a koniec przy~iazała do nogi ma· 
szyny do szycia. Widząc. że chce 
sie zadusić. przecięłam go nożem. 
Zaczęłam tłumaczyć, że takich rze-

.. 

• 

czy się nie robi. ale nie reagowała 
na moje słowa. Z .zał.y wYjęła 
krawat i wszY$tko powtórzYła od 
nowa. Nie zdążyłam zareal!ować; do 
miesz.kania wszedł mąż E1:Wieb. 
Natychmiast llrz,yskoczył do żony 1 
tym samym nożem przeciął krawal 

-Nie krzyczał na nia ani jej nie bił. 
tylko spokojnie tłumaczył. usooka. 
ial. Nie zdało się to na nic. bo 
już po chwili Elżbieta t>róbawała 
się powiesiĆ ponownie, tym razem 
na pasku sk6rzanym. zawiązanym 
na oparciu krzesła. I znowu trzeba 
było użyć noża. Wreszcie uspokoiła 
sie. Siedziała na krześle milcząca. 
jakby pogodzona z własną be:usU­
nJścia. a jednocześnie ot~piała 1 nie­
czuła. Pomyślałam sobie, te już po 
wszystkim i że mąż poradzi eobie 
z nią sam. więc nic tu po mnie. 
Powiedziałam coś, iapewne bardzo 
banalnego, i wyszłam. Była może o­
siemnasta ... 

Go d Ziilę później do mieszkania 
sasiadki z przeciwka ktoś ~wałtow­
nie zadzwonił. Nim zdążyła podejść 
i uchylić drz.wi. usłyszała z koryta­
rza jakieś rozpaczliwe wołanie. W 
progu stała Elżbieta - roztrzęsiona. 
zapłakana .. ,Ratujciel - krzyknęła 
- Ratujcie!" 

B 61e i zawroty głowy, przy­
spiesz.one bicie serca. dziwne 
osłabienie odczuwała już od 

dość dawna. Skłonność do plaCl.U i 

smucenia się właściwie b~ 1>0 
wodu - przyszła troche PÓŹniej­
A może na wet nie. nie pamięta' 
Wszystkim jednak na pewno Winny 
były i są te nagłe s.koki ciśnienia 
Staje się wtedy bardzo nerwową' 
wybuchowa. Lekan. orzekł. że ~ 
nadciśnienie i nerwica serca. Trze_ 
ba było pożegnać się z praca: trze_ 
cia grupa inwalidzka. renta. 

W domu raczej się nie przele_ 
wało. a ostatnio na wet szczególnie 
trzeba byłO liczyć sie z kai<iYrn 
groszem. ale dorobili się przecie± i 
maszyny do SZYCla i pralki. 1 tele_ 
wizora. i motocykla. i załOżyli dzie­
ciom książeczki oszczędnoŚ<:iowe. 

Z mężem właściwie wszystko u­
kładało się dobrze. Czasem tYlko 
kł6cili się na temat dzieci. ich Wy­
chowania. Ale to przecież takie ty­
POWO małżeńskie kłótnie. Alkohol 
pili. lecz nigdy go nie nadużywali 
Ot. najwyŻej tyle. co dla popraWie~ 
nia samopoczucia. Więc tak ogólnIe 
chyba było dobrz.e. Na pewno było 
dobrze! 

Elżbieta płacze. Prz.ez pierwsz~ 
dni pobytu tutaj płakała praWie ca­
ły czas. Czuła się samotna. otoC'kO_ 
na problemami. niezdolna do pora­
dzenia sobie nawet z sobą. Bez­
radnie szamotała się szukajac 
obrony przed czymś. co - wyda­
wało się jej - tkwi w każdym. kto 
próbuje zbliżyć się do niej. Zło byto 
w nich. ale i w jej niepokoju. \IV 

strachu rodzącym się z. czegoś 
nieuświadomionego lub uświada-
mianego niechętnie. Skarżyła się na 
brak pamięci. Szczególnie ten jeden 
moment. w którym stało się to. 
co przecież stać SIę nie mogło (nie 
za jej przyczyną!) umykał jej. 
tkwił gdzieś poza przyp<>mnieniem. 

- Pozostaliśmy z mężem sami. 
Zaczał coś mówić. ale mnie dener­
wował już sam jego głos. Chwy­
ciłam jakiś pasek i pobiegłam do 
ubikacji? Nie pamiętam, W ogóle 
nic już nie pamiętam. NIe wiem, 
co się ze mna działo. Ogarnęła mnie 
jakaś pustka. cisza... Tak sobie to 
teraz wyobrażam.. bo zdarzył sie 
jeden moment, w którym ogarnęła 
mnie wiecznosc. W pewnym mo­
mencie zobaczyłam leżącego w 
przedpokoju męża. Widziałam. jak 
z jego piersi. z koszuli. płynie 
krew. Podeszłam do niego. Nie 
wiem nawet. kiedy w moich re­
kach znalazł sie ręcznik. Przyłoży­
lam mu go na tę ·ranę... A potem 
wybiegłam na korzytarz wołając o 
pomoc. 

E
lżbieta myśli teraz prze~e 
wszys tkim o syn u, o tym naJ­
młodszym. wspólnym. kt6re~o 

.ieBz.eze nie straciła. W Gg61e jej ży­
cie plącze 8ię i placze tak jakoś 
bemensownie i niesz.czf:Śliw ie, 
Pierwszy mqż zginął. zanim jeszcze 
zdażyło się urodzić dziecko. Potem 
przyszło na świat drugie; wiado­
mo. jak to jest w samotności: kioś 
pl'7.Ypadkiem się trafi... Marek bY) 
jtd: j e g o. Ale była też teściowa. 
18zdrosna o jej dwóch synóW. któ­
rych miała z innymi. Judziła pr~~ 
eiw niej - złej synowej. Muslell 
uciekać w drugi koniec Polski. żebY 
uratować małżeństwo. 

Potem jednak i on zaczał 1'1'%1-
J)()minaĆ jej o tym po pijane~U: 
Tak. kłamała. To nieprawda, ie J~]~ 
nie bił. Ue razy wypił... Często pl 1 
razem, czasem wpadali jacyś je~o 
znajomi. Ale ona nie mogła d~zo 
wypić. M6wił jej to lekarz. a i Wie­
działa sama. 

Dobrze 'między ruml . 
układać si~ dopiero po odejśClU 
naj starszego syna. Nie chcieli tego, 
szczególnie ona. Myślała. że Wypt3: 

. wia mu wesele. A on odszedł. l 
wesele zrobił sam Nie prosił ni­
kogo. 

_ Nie wiem. dlaczego tak ~O?i1 
- mówi. z trudem przełamułąc 
łzy. - Od tamtego dnia nie widzl~­
łam gO już w ogóle. Zupełnie Sle 
załamałam; kilkakrotnie usiłowała~ 
popełniĆ samob6jstwo. Ratował mIllp 
maż z najmłodszym synem. Tera l 

też została mi już tylko myśl o 
śmierci. 
Elżbieta znowu wtula głowe ~ 

r-amiona. Przez chwile wpatruje SIe 
w kratę okna: - Ja nie m<>1daIl1 
mu wbić noża w pied - powtarza 
kilkakrotnie, zapytana po ra~ kt~r 
ryś o śmierć męża. A potem obeJ­
muje dłońmi głowę i krzyczy pr~e~ 
łzy: - Ja nie wiem, nie wiem. ~a 1r 
to się stało. Tak go kochałam. 13• 
nikogo na świecie. Bez niego dnle 
bede żyć. nie dam sobie ra hi 

ALEKSAND~w 

Imiona bohater6w zostały 
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Miałam włosy Jasne JaK len 
niebIeskIe oczy. 
Nosiłam sweterek kl}loJ'u 'iZDr(:-

go. • 
Pamiętam dwa Clomy: Jeden du­

ży, z drzwiami po lewej strouif'. 
drugi niski, Jaśmejszy. tonący w 
krzewach; prowadziła do niego 
droga skręcająca z głównej w le­
wo. 

Nie pamiętam, spod którego z 
tych domów odJechaliśmy. ale gdy 
wyprowadzono mnie na dwór. ko­
nie już były zaprzęgnięte. Na wo­
zie siedziała moja matka i, bYĆ mo­
że, babcia. Końmi powoził mężczyz­
na. Miał wąsy, włosy jasne lub si­
we, ubrany był w koszulę. spodme 

AGNIESZKA SZUKA MATKI 

[{ordasowej. W kwietniu lub maju 
i946 r. przYjechaliśmy na Ziemie 
Odzyskane. 

* * * 
Leokadia Nowaczkiewicz, pielęg­

marka, lat 46, przypomniała sobie 
to wszystko, opornie składając 
szczegoł po szczególe, latem 1982 
roku. Jej pamięc ożywiła audycja 
TV, w której stara kobieta zwraca­
ła się do ludzi, by pomogli odna­
leźć jej córkę Agnieszkę: "Poszu- ' 
kuję mojej córki. Zaginęła mi we 
wrześniu 1939 roku. Miała wtedy 
trzy lata. Uciekaliśmy z Siedlec. 
Chcieliśmy się przedostać do Łom-

Do~z.lo do mej, że zmarły dwie 
jej siostry. Dawno zadawa~a so~i~ 
pytanie, dlaczego wyroblOno Jej 
akt urodzenia dopiero wtedy, gdy 
miała dwadzieścia kilka lat. 

Teraz sprawdzIła grupę krwi ca­
łej rodziny: ojciec - Al-, matka 
- Al +. bracia i siostra - Al +, 
ona - 0-. 

Po paru tygodniach wyry\'v'ane 
pamięci fragmenty dziecil'tstwa za­
częły się .układać w logiczną ca­
łość. Nie wiedziała jednak, jak na­
zywała się audycja TV; razem z 
córką nie mogły sobie przypomnieć 
daty jej emisji. Napisała do Radio­
komitetu. Nie otrzymała odpowie­
dzi. Spotkala się z redaktorem 
prowadząc,): m "Swiadków". Nieste-

za m u WLA;~YSLAW 
TOCKI 
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popelinowe koloru kawy z mle­
kiem. Mógł to być mój ojciec; luh 
dz-iadek. . 
Pamiętam, że cała nasza jazda 

była ucieczką. Nasz wóz znajQo\.~:.i.j 
się na końcu kolum~y. W pobhzu 
Buska Zdroju skręciliśmy raptuw­
nie w lewo. Pędziliśmy pod gradem 
kul. Za wsią Zbludowice kolumna 
na chwilę się zatrzymała. 
PamIętam las, kartoflisko, krzy: 

ki, biegnących ludzi, Jęk.. Ktos 
powiedział, że droga jest l1leprz~­
jezdna. Mężczyzna, który powozlł 
końmi, pozwolił mi ze.\ść z wozu 
Przykazał, ·żebym nigdzie nie od: 
chodziła. Kobiety spały. Nagle Idos 
krzyknął: "Zejdź z dro~i". SŁałam 
tuż przed końmi na~tępllej ~urmal:-

. ki; odskoczyłam. W za mIeszam u 
nie zauważył<lm. kiedy odjechał 
nasz wóz. 

Do wsi, którą ruedawno minęliś­
my, przyprowadziły mnie dzieci. 
Dały chleba z powIdlami i mleka. 
Jeden z chłopców miał na imi~ Ry­
siek. Ba'wiłam się z dziewczynką z 
sąsiedniego domu, Krysią Któregoś 
dnia Krysia nię wyszła na pod'wór­
ko. Koło południa pobicglam do jej 
rodziców zapytac, kiedy . p'fZyjdz.ie. 
Krysi już nie ma" - powiedzieli. 

Potem jej ojcięc przykazał:' "Idź do 
mamusi". Chodziło o matkę Krysi. 
Poszłam. Krvsia miała O[~oloną gło­
wę. więc i mnie obcięll \vlos,Y. 
Pamiętam. że po paru . dniach 

przyszła sąsiadka i mówi: "Jakaś 
pani sluka ,s\\'ojec.o dzieck~ ". Wow­
czas moja matka poleciła starszej 
c6rce, Marysi. by. schowała' się ze 
mną za stodołę. Kiedy indziej scho­
wano mnie pod ,tół. Później zda­
rzyło się co( czego nie pamiętClm 
lub o czy m nie wiem: nieoczekiwa­
nie przeprowadziliśmy się .na ko-
niec \\'si. Zamieszkaliśmy w domu .-

ży. Nie pa~iętam nazwy tej miejs­
co\vości, ale wiem, że było to w 
r ielecklem. Szukałam jej \-vszę­
Cizie. nigdzie Jej nie znalazłam. 
Szukam jej już 43 rata. Jestem 
pew1la. że moja córka zYJe. Nie 
mam nikogo więcej na świecie 
Jestem już stara i chora, i mOJa 
córkCl jest mi bardzo potrzebna 
Może ktoś wie coś o niej; napisz­
cie! To była moja jedyna córka. N.l 
imię miała Agmeszka". 
Początkowo Leokadia Nowaczkie­

~vicz -nie wiązała ty<;h słów z so­
bą. Nie tknął jej nawet okrzyk 
COl' ki, ktora oc:lgle, przywołując ją 

. z kuchni. powiedziała: .,Patrz, ma­
mo, jaka ta płmi podobna do de-o 
bie". A jednak od tej chwili pod­
świadomie zaczęła porządkować 
woją biografię. 

PrzypomlJiała sobie. że naJPIerw 
mowiono na nią Alusia. 
Przebiło się z dna pamięci zda-

1110: ... \!" l lit' ~1'> Co to za Imlę'}" 

Oży1y pod powieką: szary swete­
rC"K. (lwa domy, ZCiprZ('Zd,l'j#'WÓZ, to-
boły strzały, krzyki. mężczyzna w 
popelinie. pajda chleba z powidłami. 
ogolona KrySia. kobieta, która szu­
kała dziewczynki. 
Kiedyś jej siostra. Maria, krzyk­

lIęla w złości: "Znajda". 
Kiedyś "zgLlbila" się ojcu w le­

sie. 
Kiedyś stryj, który odwiedził ich 

po latach, zapytał: "A ty czyja?" 
Kiedyś jej matka radziła sąsia­

dom, którym umarło dziecko, by 
\Vzięli obce na wychowanie: "U 
nas, w. Kieleckiem. też ludziom u­
marło dwoje dzieci, a trzecie cho­
rowało. Wzięli obce i odgrodzili 
śmierć". 
Wiedziała: zawsze była gorsza. 

Nie było dla niej nowych butów, 
nowej sukienki. B.yla - robota. 

ty, nie zetkn[}ł się z taką sprawą. 
Dalsze fakty zaczęła więc... ustalać 
na własną rękę. 

* * * 
W grudniu 1980 r. biuro para­

fiali1e w Busku Zdroju potwierdzi­
lo śmierć jednej z córek Nowacz­
kiewiczów: "Z roku. 1938 jest , akt 
Nowaczkiewicz Zofii urodzonej 
5.11.1938 r i pra'll...'dopodobme zmar­
la w tym samym dniu. Na prze­
strzem paru Lat wcześnzej t później 
nie ma Krystyny Nowaczkiewicz". 

W lutym 19B3 r. Komenda MO 
w Busku Zdroju po części uwiary­
godniła najodleglejszy rozdział do­
mniemań: .,Przeprowadzono roz'T]W­
wę z osobami podanymi w piśmie 
przez Paniq, tj. Ob. Pawelec Marię 
zamieszkałq ·Zbludowice 33, która 
oświadczyŁa ustnie, że przypomina 
sobie, jak ludzie mówiLi w 1939 ro­
ku, w czasie ucieczki przed nacie. 
rajqcymi wojskami hitlerowskimi, 
że jaka.ś nie znana jej kobieta po­
szukiwała dziecka, które jej zginę- . 
ło. Kobieta ta mieszkała chwilowo 
u Palki Tekli w Zbludowicach. 
Przypomina . sobie również. te 'u 
Węgla mieszkati N owaczkiewicze, 
imion nie pamięta. N ie wie rów­
nież, czy zabierali ze sobq . obce 
dziecko, gdyż przypomina sobie, że 
swoich dzieci mieli Chyba troje. 
Palka Tekla w rozmowie ze mną 
na te oko~iczności OŚWiadczyła, iż' 
przypomina sobie, że taki fakt mial 
miejsce, lecz nazwiska te; kobiety 
nie pamięta. Nie wie. nic o dalszych 
losach te; kobiety i je; dziecka. 
Kobieta ta mieszkała w domu Pał­
ki Tekli kilka d.ni WTaz z innymi 
ludźmi, którzy uciekali przed nie­
mieckimi wojskami. N ie pamięta 

żadnych nazwisk tych ludzi. Nato­
miast W ęglel, o którym Panz plsze, 
Jak i jego ~na, nie żyją. 

Sprawdzono równzeź w U SC w 
Busku dokumenty, na podstawie 
których sporządzono akt urodzenia 
Jak wynika z posiadanych w ar­
chiwum U SC dokumentów, to Pani 
akt urodzenia zostal sporządzony 
na podstawie protokołu przesłu.cha­
nia osoby zgłaszającej uTodzent.e 
dziecka po terminie ustawowym, w 
Prezydiu.m Rady N arodowej U SC 
w Busku. Zdroju, w dnitA. 22.05 
1959 T., W którym to protokole Ob. 
J ózeJ N owaczkiewicz, zam. Łęgowi­
ce pow. Gdańsk, zgŁosil. uTodzenie 
dziecka w charakterze o3ca, przy 
czym, jak wynika z protokołu, o­
świadczył; że dnia 11.11.1936 r. o 
godz. 2-giej żona jego Nowac::.kze­
wicz Karolina z d. Magiera, zam. 
w Busku Zdroju urodziła w Busku 
Zaklad Zdrojowy dziecko płcz żeń. 
skiej, któremu nadano imię Leoka­
dia Krystyna. OkolicznOŚCi podane 
w treśe: protokoŁu poświadczyLŁ 
świadkowie: Nowaczkiewicz Stani­
sław, zam. Chmielnik 74, FitowskL 
Wincenty, zam. Busko, uJ. Łagiew­
nicka. 

Akt urodzenia dziecka nie zostal 
zgŁoszony we właściwym termWle 
z przyczyn następujqcych: 29 wrześ­
nia 1939 T. dziecko :zostalo ochrzczo­
ne w kościele parafiaLnym w Bus­
ku. Sp?sanie aktu zostalo w kance­
larii parafiaLnej opłacone, a dlacze 
go aktu nie s]Jlsano, nle wiadomo 
PodpiSY: kierowmk U SC L. .. lnglel · 
skt oraz podpiS zgcaszajqcego. \Ą. 
protokole przesłuchania śWlarl ku 
Nowaczkiewicza Stanislawa jest za­
pisane, że akt urodzeniU Leokadz 
Krystyny nze zostal zarejestrowany 
w księdze u.rodzeń w roku 1936 am 
później w U SC w Busku z przy ­
czyny zamedbama przez urzqd pa ­
rafialny. Dzzecko zosl.alo JCll r ... C?lJ 

ne w roku 1939 w Busku. zas akr 
u,rodzenla me zostal smsa71y z W I ny 
księdza lu.b orgamsty. SWlUdek da 
Lej zeznaŁ: o powyższym wiem na 
podstawie osobIstego przekona n/.a 
się, ponieważ jestem bratem No-
waczkieWlcza Józefa l żYJemy u' 
Ciągłej przyjaźni, a żona mOJa bra - l 
la udział przy dokonanzu c'trzt:u 
jako matka chrzestna. POd IJl .'\ 1I 

kier. USC L. Angielski oraz zezna­
jący Nowaczkiewicz. Te) ~ame1 
treści jest protokół świadka Fl tow ­
skiego Wmcentego. który' podaJe> 
że o tym jest mu wzadomo, gd 4: 
jest kolegą N owaczklewicza Józefa 
i źył z nim w stosunkach pr:::yja­
cielskich". 
Jednocześnie I.Zarząd Kola Miej ­

skiego ZBoWiD-u w Busku Zdro­
ju poinformował ją, "że tragedla 
walki wojska polSkiego z oddzzałem 
pancernym wojsk hitlerowskich nQ 

terenie ziemi buskiej od była się te 
dniu 9 września 1939 T." 

* * * Wszystkie te sygnały' coraz bar­
dziej atwierdzaly Leokadię Nowac2-
kiewicz w przekonaniu, że ludzie 
kt6rzy ją wychowali, nie są jej ro­
dzicami, lecz została ' przez' nich 
przywłaszczona z prymitywno-zabo-
bonnych motywów. ' .. 

. ~1inęły jednak miesiące. a spra­
wa 'ń"Yjaśl1ienia jej los6w nie po­
sunęła się ani na krok. PrZYjecha­
ła więc do Łomży, miasta,· którego 
nazwa padła w audycji. W księ­
gach USC z 1936 r. odnalazła tylko 
jedną -. niestety. inną - Agniesz­
kę. W nikłym tropie, który zawiódł 
ją do Bożejewa, natknęła się na 
niepamięć; ludzie nie przypominali 
sobie po tyłu latach, czy zaginęła 
komuś dziewczynką. 

Zrozpaczona .- poprosiła o po­
moc "Gaz-etę Współczesną", wysła­
ła sw{>j apel do Rozgłośni Polskie­
go Radia w BiałymstokU. który 
wydrukowały również "Kontakty". 
Nlestety,' nie nadeszła ani jedna 
odpowiedź .. 

* , ~J * 
W parę tygodni p6źniej, w lutym 

1982 r., pojechałem do Tczewa. Le­
okadia Nowaczkiewicz przekazała 
mi wówczas ten'- skomponowany 
z naj drobniejszych szczegółów, uzu­
pełniony powyższymi potwierdze­
niami - życiorys. 

Czy trzyletnia dziewczynka mo­
gła tyle zapamiętać? 

Czy tak klarownie uzupełniające 
się fakt1 są prawdziwe? 

Wątp.1iwo§d było więcej. Tyle 
jednak razy życie wykluczyło poję­
cia . "niemożliwe", '"n1eprawdopo­
dobne". te w jednym z list6w do 
niej napisałem: "Będę szukał do 
chwili wyczerpania wszelkich moż­
liwo§ci". (Cdn.) 
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W samo południe zjawiła się 
teściowa. Zajrzała do kuchni, 
poradziła Marcie, jak przy­

prawić pierogi z ziemniakami, i 
wreszcie przywołała do siebie wnu­
częta 

- Co dacie tatusiowi pod choin­
kę? - zapytała, sadowiąc się w 
fotelu. 

- Ja to - Pawełek wygładził, 
pognieciony nieco, świąteczny nu­
mer "Sportowca". 

- I to - Joasia pokazała babce, 
przewiązane wstążeczką, chustki do 
nosa. 

- Tak, tak. Musicie słuchać tatu­
sia, nie denerwować go i kochać, 
bo to wasz ojciec. 

Kiedy Marta uporała się z kar­
toflanym farszem, teściowa zapi­
nała przed lustrem :isa. Patrzyła na 
całą trójkę i rzekła: - Jaki dzi­
siaj wieczór, nie trzeba przypomi­
nać Człowiek musi umieć przeba­
czyć A wam tej zgody potrzeba, oj, 
potrzeba. Czy on już taki najgor­
szy , żeby zaraz po sądach się cią­
gać? Czy dzieciom, myślisz, nie 
wstyd . jak latasz po sąsiada.ch? 
Mieszkanie masz, w .pustych ścia­
nach nie siedzisz. Który chłop ku­
piłby dywan, pralkę, lodówkę tak 
od razu? Telewizor też nie koszto­
wał dziesięć tys'ięcy - rozp ięła pal­
to i znowu wróciła do pokOJU. 

Marta przysiadła na brzegu krze­
sła, aby wysłuchać tej tY-I:..ady po 
raz nie wiadomo który; Pa v.. elek 
skubał rękaw koszuli, Joasia patrzy­
ła na babkę w milczeniu. 

- Każda żona musi wiedzieć, że 
w małżeństwie raz słońce, raz 
deszcz. I ty się nie upieraj. Dzieci 
przeciwko ojcu nie nastawiaj, bo 
to grzech. Wszystko mu dzisiaj da­
ruj. 

- Nie wiem, czy zdążę przed pół­
nocą - zauważyła nieśmiało Marta. 

- No, wiesz! Jak to: nie zdążysz? 
Dopiero pierwsza. Zresztą Jestem 
pewna, że przyjdzie na czas Sam 
mówił mi o prezentach dla dzieci, 
a i tobie coś na gwiazdkę przynie­
sie. 

Gdy zamknęły się ,drzwi za te­
ściową, Marta przypomniała sobie 
przepOWiednię: baba w dzień wigi­
lijny w domu - nieszczęście goto­
we. A może jednak nie? 

O sz6stej Pawełek zapalił pier­
wszą świeczkę. Na stole cze­
kały cztery nakrycia i to pią­

te - dla niespodzewanego gośoia. 
Dzieci nie mogły doczekać się pre­
zentów. Gdy zegar wy bil siódmą, 
rzucHy się pod chilI1kę. Stygła ka­
pusta z grzy ba mi. p ierogi, kluski z 
makiem. 

- Chyba tatuś poszedł d::> babci 
- odezwał się nagle Pawełek, po-
rzucając nową ciężarówkę. - A 
potem znowu będzie mówił, że ty, 
mamusiu, jesteś niegospodarna i 
czas przecieka ci przez palce, pra­
wda? 

- Mamo, dlaczego babcia tak po­
ważnie do nas mówiła? - zapy­
tała Joasia.' 

- Poważnie? - zdziwiła się Mar­
ta. - Co to znaczy "poważnie"? 

- No, tak głośno, i \vcale się nie 
Śmiała - wyjaśnia jej córka. 

- Babcia zawsze tak mówi. 
- Nieprawda. Do tatusia inaczej 

- zaprotestował Pawełek. - "Zby-
siu" albo ,.syneczku". I zawsze jest 
zadowolona. A raz nawet widzia­
łem, jak dała tacie pieniądze i kaza­
ła schować przed dziadkiem i przed 
tobą. . 

Dzwonek postawił ich na nogi. 
Siostra Marty zaczęła od wyrzu­
tów: - Nie przyjdziesz, tylko pil­
nujesz nie wiadomo czego! 

- My czekamy na tatusia 
odpowiedziała Joasia. - Jeszcze 
jest w pracy i nie wiemy, kiedy 
ta praca się skończy. 

- 0, ładne rzeczy - zawołała 
Agata. - Zabieraj dzieci i chodź 
do nas! - chwyciła ~ rękę Pa­
wełka. Widząc, że Marta nie rusza 
się z miejsca, krzyknęła: - Co ty 
myślisz, że my nic nie wiemy?! I­
dziesz czy nie? 

- My czekamy na tatusia - po­
wtórzyła Joasia . . 

Agata pokiwała głową i, uścis­
kaw.szy całe towarzystwo, opuściła 
mieszkanie siostry bez słowa. 

- Ciocia też krzyczy, jak bab­
cia - podsumowała scenę dziew­
czynka. - Mamusiu, dlaczego wszy­
scy na ciebie krzyczą? 

- Nie wiem - rzuciła obojętnie 
Marta, zabierając się do sprzątania 
po wigilijnej kolacjL 

- Mamo, mamo, co ty robisz?!­
Pawełek wyrwał jej talerz z sa­
łatką. - A tatu§ co będzie jadł? 
I jeszcze nie dzieliliśmy się z nim 
opłatkiem, l nie dostał p~eaent6w, 
L. - wYliczał jednym tchem chło­
piec. Tego Marta już nie wy trzy-

mała: - Idź do diabła t. tym two­
im tatusiem! - krzyknęła, wybu­
chając placzem. Dzieci rzuciły się 
do niej. ' 
~ Mamo, nie płacz - szlochał 

Pawełek. 
- Łzy tu nic nie pomogą - za­

uważyła filozoficznie Joasia, przy­
taczając ulubione powiedzonko bab­
ki. - Nie martw się, mamusiu, ta­
tusiowi na pewno nic się nie sia­
ło. 

Marta wytarła oczy rogiem świą­
tecznego obrusa. Pawełek szybko 
wyszukał płytę z kolędami. "Wśród 
nocnej ciszy" zaśpiewali we trój­
kę. Marta ukryła twarz w dłoniach. 

- Mamo, nic się nie martw. Ta" 
tuś Kaśki też długo nie przycho­
dził, ale złamał sobie tylko nogę -
pocieszał ją Pawełek. "Bóg się ro­
dzi, moc truchleje", Czas płynął, 
kręcila się płyta. 

W pewnej chwili Marta zauwa­
żyła, że dzieci zmorzył sen. 

. Przeniosła je do 'łóżek- Za· 
brała się do sprzątania ze stołu. 

Wówczas zgrzytnął klucz w zamku. 
Talerze wypadły jej z rąk. Rzuciła 
siG do drzwi. 

- Ty k ... , do domu mnie nie 
wpuścisz!? ~ ryknął od progu. -
Ja ci pokn:lę, czyje tu miejsce! -
zatoczył ~ię koło wieszaka. Marta 
szybko wybiegła do kuchni. Przez 
zamknięte drzw'; dochodziły słowa u­
lubionej kolędy i odgłosy szamota­
niny jej męża z kurtką i butami. 

Nagle wtoczył się do kuchni. 
Szarpnął Madę za rękę i siłą wep­
chną do pokoju, sadzając za sto­
tern. - To jest wig; lia! - wrzas­
nął. - Na męża się nie c2eka?! Ko­
chane-k poszedł, to dla męża mogą 
być ochłapy,- tak?! Nie ze m!1ą te 
numery! - chwycił ją za ramię· 
Marta nie płakała: nie prosiła też 
o ciszG bo n:e miałoby to żadne­
go sensu Jej opanowanie kazało mu 
się zastcmowić. Chwiejąc się na no­
~ach. wnakował sobie do ust ka- ­
walc\< świątecznej szynki i znów 
\\'J7Ui':P'11' - Pa\\'eł! Joasial Sia­
dnć do stołu! Wigilia jest raz w 
roku! 

- Przestał1. dzi€'ci już śpią 
szepnE;'la Marta. 

- Co! To tak się do ojca nasta­
wia" T;lk się wychowuje? Kochana 
mB!11ł, ·,ja. tylko ojcie-c niedohry! Pa­
wc!' cr0dź tu nnh chmiast! - po­
wlókł "ię pod drzwi pokoju dzieci. 
'VTartn złapała go za rękG Po-;ypa­
lo . się szJ~lo. Poczuła ostry. bój ra-

mienia. Gdy wstała z podłogi, zo­
baczyla przecierającego oczy Pa\vła w 
rozpiętej piŻal?1ic. Joasia też pod­
niosła ~łówkę. 

- Wstawać! Jazda do stołu! 
pokrzyld\, al. Dzieci pobiegły do 
matki. 

- MaJno, co się stało? 
- Tatusiu, dlaczego zbileś szybę? 

- zawolał Pawełek. 

- Szybę? - zdziwił się. - Nie 
tylko szybt:! - pobiegł do okna. Do­
niczki rozsypaly się \V drobny mak 
po podłodze, a ziemia - po świą­
tecznym obrusie. Nadszedl także 
czas kolędowej płyty. kt6rej w ia-

• den sposób nie dalo się połamać, 
co wyrównał sobje kopnięciem gra­
mofonu. 

- Tatusiu! - uderzyła w płacz 
Joasia i podbiegła do ojca. - My ... 
dla ciebie ... tobie ... mamy ... 

- Odczep rsię! - krzyknął po­
pychając dziecko. Pawełek podbiegł 
do choinki i rozłożYł szeroko ręce. 

- A ty co, ojcu się stawiasz?! -
siarczysty policzellt- poderwał Martę 

tulącą roztrzęsioną Joasię. Ch'\vYci_ 
la Pawła i wepchnęła do pokOju 
Zdezorientowany mąż usiadł n~ 
krześle. 

- Paweł! - krzyknął. Szybko do 
mnie! 
Chłopiec stanął przed ojcem. 

• - W kieszeni jest... przynieś... _ 
mamrotał pod nosem. Po chwili SYn 
posta wił przed nim butelkę wodki. 
Mnrta oniemiała. Przywoławszy sy­
na do pokOju krzyknęła: - Paweł 
coś ty zrobił?! ' 
'- Mamusiu, on siG jeszcze bar­

dziej upije i zaraz pójdzie spać _ 
szlochał chłopiec. 

- Kolację męlowi podaj, ty 
dziwko! Opłatkiem się podziel jak 
porz~dna Ż lDa! 

R
ozległ się. dzwonek. Sąsiadka 
zmierzyła Martę od stóp do 
glów: - Głośno u P<.ll'lSh'.'u, a 

ja mam chorego ojca, o czym pa­
ni przecież wie ... - zacz~la o"trYDl 
tonem. 

- Przepraszam - 11<)ka1a 1\1[\1'­
ta. - To telewizor za głośno grał. 

- Telewil.OT - 1~'1hicta pokiwała 
głOWą, zapatrzona \V resztki stcr­
cZ<1cej w drzwiach szyby - "Jigdy 
spokoju u was nie ma. Jrlk dłu­
gI) je . .,;zcze będziecie uszczqśli wiać 
nas tym swoim sć1sied:ziwcm? ~awct 
wigilii nic potraficie U$:zanowac -
zakOl':czyłn swój wywód i zatrza­
s lqlt:l drzwi. 

- Kochanel;;: się pomyli}, co? -
sylmql, kiedy \\'eszla do pokOju. -
A tu mąż w domu i nici z Z8 haw\' 
cha, cha! - ucieszy1 się z do\Vc'i~ 
pu 

- JVIamu.,iu, p()biea;nQ do bubd 
"zybko: żeby zaraz przyszła, do­
brze? - szepnął Pa"vełck. 1Iarla 
nie zdnżyla zastanowić siG nad sło ­
wa mi '5)" JW 

- Siadaj! I wy teżr r spokój ma 
być! - znowu silą posnd7.ił j" 
przv stole. - Dzisiaj je"t wigilia, 
rozumiecie?! - zarycwL - Wszy­
stkie zwierzęta powiedzą pra\\"dę o 
ludziach. A ludzie ą podli. oj, po­
dli - rozważał wlew<lj~c w\)dkq 
do szklanki. - I krzywct;/ą jedni 
drugich. Ale na pewno spotka ich 
kara - przełknął z' zndowolenicm 
koleillą porcję. - T:-,', Paw('i, pam i<;, ­
ta i że jesteś moim :~' ncm i ludzi 
br0l1! - klepnął chłopca pO łopatce. 
- I ojca szanuj, bo z każdej "tro­
ny wszyscy jak te psy! Waszej ma­
musi też nic nie brakuje! Kocha­
nek ważniej~zy niż własny mq ż , co 
ron przed ołtarzem przysię~al:.1! -
uderzył pięścią w stół. - Ale dzie­
ci ci jeszcze zapłacą. Jak podrosną, 
zrozumieją, o co w tym burdelu 
chodzi! - przechylil szklankę. Zno­
wu wpako"\vał do ust ka"\\lalek szyn­
ki. - A wy co się tak gapicie?! 
- spojrzał na potomstwo. - Jeść! 
Ojciec wam niczego me żałuje! 
Żadn~l d7iwka nie zje te~o, co wa­
sz!" 

PaweleJ{ zsunqł się z kolan Mal­
ty i. prze tepując z nogi na nog~, 
pod~lmC)l ojcu gwiazdkowy prezent. 
- Tatusiu, to dla ciebie - poło­
żył przed nim "Sp wtowca" 

- Dla mnie? Cha, cha I - zaś­
miał się znowu. - ChcE'cic, żelwm 
poszedł spać. co?! Nic z tego! Mnie 
się nie o zukuie, rozumiesz?! 
szaron~ł nnglc \Lutę za rck~ i wy­
kręcił do bólu . - Ja tego nie zjem, 
ale ty też nie! - szarpnął za róg 
obrusa 

Pierwszy rozbił się talerz dla 
wigilijnego gościa; tell naj­
ładniejszy, od serwisu. Brzę\< 

tłuczonego szkła i krzyk dzieci wyr­
wały Martę z otępienia. Chwyciła 
je za ręce i, potykając się przez 
ściqgnięty eho'dnik w przedpokojU, 
wyc'egla na schody. Na dole skrzy· 
pnęly drzwi. Na szczęście - ktoś 
wychodził z klatki. Wreszcie do· 
padli drzwi do piwnicy. Korytarzem 
przebie-~li kilkanaście metrów. 

- To nie nasza - wydusił z 
siebie Pawełek. 

- Ale daleko do naszej - odpo­
wiedziała Marta. Dopiero teraz zo· 
baczyła, że dzieci mają na sobie 
piżamy, a ona sukienkę z krótkim 
rękawem. Usiedli na jakiejś porzu­
conej skrzynce. , 

- Ja już nIgdy nie będ-ę sluchac 
babci - odezwał się Pawełek. 

- Dlaczego? 
- Bo ona każe nam. kochać ta· 

tusia. 
- A tatuś nas nie kocha - wY- I 

jaśniła Joasia 
Ma.rta wyobrażała sobie, co d~ł? 

się wówczas w mieszkaniu. Cz~ l~z 
zbiegli się sąsiedzi? A może ZJaWI­
ła się milicja? Czyjeś kroki Wyr· 
wały ją z zamyślenia. DZJieoi z 
przerażeniem prźytuliły się do roa~· 
ki. Gdzieś stuknęły drzwi. LudZIe 
wychodzili n~ Pasterkę. 



-
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FiHpkowski mial uciechę z tej 
psychozy: "Ludziska w Kos:n~s fru­
wają, a tu znachor grasuJe. Ma­
lowaJ na czole kółka. aż... jesienią, 
akurat na zmianie, zaczął go rwać 
ząb. "Cholera - myslal - poszedł­
bym do Wichlii1skiego, bo już nie 
zdzierżę, ale może mnie przegnać". 
Zebrał się jednak na odwagę i po 
minucie miał z zębami spokój. 
Skrobał się \v przedziałek, skrobał, 
i orzekł: "Może to prawda, co ga­
d Cl jGl, że on ś\vięty czy uzdrowiciel 
j t1~' i ? ... 

A Vnchliński wciąż mial ten sam 
zgryz: najlepiej byłOby się prze­
szkolić, zdobyć upra'vnienia, urzędo­
wą bumag~. prZeŚL1IC\\'com zbic 
·argumenty, ale gdzie i jakie. szko­
łV kOl1cZYĆ? Zostaje tylko podpa-
trywanie innych i wykluczanie 
swoich błędów. 

- Gdzie tam, panie macha 
ręką z rezygnacją - liczyć na ko­
goś! Każdy chomikuje wiadomości 
dla siebie, bo z tego . może być nie­
zla forsa, no i rozglo:>. Ja nie jes­
tem taki. Z każdym się podzielę. 
Tak było już od pięćdziesiątego 
trzeciego roku, kiedy bra1em się za 
różdżkarstwo i razem z geologami 
szukałem podziemnej wody do 
budowy "Agrometu". Oczywiście, 
zasady swoje mam. Zdrowego nie 
będę tykać, bo mu zaszkodzę. Je­
den z białostockich różdżkarzy, co 
zgrywał choJraka, sam się przeko­
nał. Kiedyś zaczepił mnie na ze­
braniu: "Załóżmy - mówi i po sa­
li strzela wzrokiem - że jestem 
chory na oczy. Pokaż pan, jak to 
się oddziałuje". "Zwyczajnie. Mo­
wię, że po oku chodzi na. prze­
mian zimno i ciepło. Chce SIę pan 
przekonać?" "Pros~ę,. p",:oszę" -:­
mówi, a ludziska JUz SIę trykaJą 
łokciami, jaki będzie ubaw. Zaczą­
łem mu trzymać rękę nad okier.n, 
a on, całkiem serio, że czuje ciepło 
i że coś się dzieje. Po paru dniach 
przyszedł, a oko czerwone, spuch­
nięte. ,.Zobacz, taki synu, co zro­
biłeśl Nie zbliżaj się już do mnie". 

ł 
Na to ja uprzejmie, że teraz właś­
nie mogG być pomocny, gdy coś rze-
czywiście dolega. Zrobiłem drugi za­
bieg i jak ręką odjął. 

* * * 
We wrześniu 1983 r. odbyło się 

w Warszawie głośne .sympozjum. 
Wichliri.ski słyszał o poprzednim, 
gdy za sprawą stołecznego Stowa­
rzyszenia Radiestetów szukano 
sprzymierzeńców n.edycyny. Nie­
którym tak się przewróciło. że 
przestali gadać o czarnej magii. Na 
szerokie wody wypłynęłY, obok u­
znanych nazwisk Clive'a Harrisa i 
Stanisława Nardellego, wyniki eks­
perymentów Janiny Zawadzkiej z 
Gdańska, Pawła Połoneckiego, Je­
rzego Rejmera i Mieczysława Wir­
kusa, przyjmujących w warszaw­
skich poradniach wspólnie z leka­
rzami. Mówiło się o osiągnięciach 
zachodnich i radzieckich. Wichliń­
ski ego nikt nie prosił, ale pojeChał 

- Pewnie - przyznaje Wichllil-
ski - że nie brakuje kanciarzy, ale' 
gdzie ich nie ma? Sam wdepnąłem 
w aferę z facetami, co niby zbie­
rali forsę na wyprawę do Trójkąta 
Bermudzkiego. Dowiedziałem się, że 

przyjechali do Białego~toku. Po­
szedłem, bo chciałem się dowie­
dzieć fachowych rZ8CZY. Organizn-
tor z mety ściągnął mnie do zabie­
gów, a ja, jak dobry dureń, polaz­
łem. Wykorzystali w·tedy mnie i 
jeszcze jednego. Ludzi masa, ani 
się wcisnąć do sali Akademii Me­
dycznej. Ci od Tróikąta najpierw 
łaps za forsę, a polem wykombino­
wali, żeby hurtem.' załatwiać, po 
dwadzie3cla osób: jeden bioenergo­
terapeuta będzie dotykać po kolei 
głów, a dwóch z dystansu Wspo­
może go rękami Panie - trzęsie 
się Wichliii.ski - żeby mi ktoś na­
kłędi w porę, że tak się dam wro­
bić... . 

NastQpnego dnia tlum zwielokrot­
niał. WcLmęli ich do jakiejś ŚWIe­
tlicy. Szaleóstwo, rwetes, egzalta­
cja. , Nie wszystkim udało się do­
pchać. I znO\yU \VC trzech 1,)1'600-
·wali swych sił, a tamci zgarnic-di 
forsę. 'Pev\iensprn wiedli wy po­
krzykiwał i straszył,że samowo­
la, sabat nawicdzonych, że on na­
uczy. Nie musiał. Z prasy i ·tele­
WiZjI wyszło, że zrobili w konia ty­
siące ludzi, a Bermudy, który mi si~ 
tak afiszo'.vali, nieprędko zobaczq. 

* * * NajgorzeJ z zaawansowanymi no-
wotworami. Przestrzegali go, że 
lepiej takich ludzi me ootyk<.i.ć, bo 
jeżeli człowiek promienIUje już 
koloręm raka, to znaczy. że cho­
roba dominUje nawet nad tndY\\'l­

duatną aurą organizmu i biocllergo­
terc.u,>euta sam się naraża co naJ­
mnWJ na złe samopo<..L,ucie. 

Pani Ama nabawiła się guza \V 

głowie; ł~obieta pod czLerUzlestkG, 
potężme zbudowana. Po rękach, no­
gach widać, że uClsk tego guza za­
klócił harmonię jej rozvvoju: Cicl­
gle bóle, fatalne samopoczucie 
Chciell operować. ale na takic ry­
zyko nie poszła. Lekarka salna za­
sugerowała zabieg · biocncrgoLcla­
peutyczny. 

- Niesamowite przeżycie 
wstrząsa się WichliI·l.~ki. - Coś mi 
podpowiadało, żebym zamknął. o­
czy. Przymknąłem i czuJę, że mi 
energia schodzi, jakbym tę kobie­
t~ przenikał. "Panie, co pan robi? 
- krzyknęła. - Chyba ml pan cos 
z głowy wyrywał!" W pewnym mo­
me.uCIe już się nie kontrolowałem. 
Uniosłem ręce powoll, spokojnie L. 
energicznie strzepnąlem. Zacząłem 
drugi raz. Ta sama mordGga, siód­
me poty. Czułem, że muszę jesz­
cze pogłębić tę wieź. Tego się nie 
da przekazać. Zresztcl i Lak nikt 
nie UWierzy. Od tamtego <1lua zro­
biłem sześć, może siedem, łatwiej­
szych już, zabiegów i straciłem 
kontakt z panią Anią. Poczuła się 
lepiej, więc nie byłem potrzebny. 

- I dobrze zrobiłem. Dla kogo 
ta nasiadówka, jak nie dla mnie? 
Miałem pacjentkę z Warszawy, któ­
rej przez dwa lata nikt nie mógł 
pomóc. To czysty przypadek. że 
trafiła do mnie Zrobiłem kilka 
zabiegów i nic. Byłbym zrezygno­
wał, gdybym nie 'Usłyszał na sym­
pozjum, że trzeba oróbować do 
skutku, nawet do dwunastu razy. 
Było coraz lepieJ. a dziś kobieta mi' 
pisze, że nie wie. co to choroba. 

Przerywa, patrzy na mnie uważ­
nie i ciągnie dalej. Potrafię 
\.vstrzymać rozwój choroby, uśpić 
ją, a zdarza się, że ognisko zapal­
ne całkowicie zniknie. Czasem rze­
czywiście wydaje Się, że zachodzą 
Jakieś nadprzyrodzone zja\.viska. 
Tak było, gdy leczyłem tego psy-

. chicznego chłopca. Posługiwałem 
siG dZiewięciokrążkowym wahad­
łem. Taki był nerwowy. pObudliwy. 
że po pierwszym zabiegu chciał sobie 
odebrać życie. Za druglm razem, kie­
dy zacząłem pracować wahadłem, 
sam byłem zaskoczony: na pierw­
szych trzech wypukłych krążkach 
zebrała się Jakaś para. Mówię do 
znajo.mej, co stała obok; "Halina, 
zobacz!" "Rzeczywiście! Widzę, Jak 
się coś między krążkami kłębi, tyl­
ko nie zauważyłam. kiedy z głowy 
chłopca wyszło" 

Nie, nie powie, Jaką ma bioener­
gię ani - jak Ją mierzy. Wystarczy 
że bardzo dużą, bo mu w trakcie 
zabiegów ludzie mdleją. jak u Nar­
dellego i Połoneckiego Dla skutecz­
ności ważne jest, żeby przekazują­
cy miał energii znacznie więcej niż 
pacjent 

To jest tak samo, jak z różdżką 
czy wahadełkiem. Jeden może szu­
kać pokładów węgla i wody na 
głębokości 700 metrów, a możli­
Wości drugiego kończa się znacznie 
Płycej. Musi mieć wyjątkowe pre­
dYspozycje, by sięgać dwóch kilo­
metrów w głęb ziemi. 

Znajomy lekarz rozsierdził się 
na różnych Wichlińskich, że mu 
chleb zabierają. "Służba zdrowia -
grzmiał - jest wzburzona! Pod­
Waża się medycynę, szarlataneria 
ŚWięci triumfy, wraca zacofanie. 
Jakich czasów doczekaliśmy I" Jak 
Minister Zdrowia zajechał na 
spotkanie, to mu raz po raz wsta­
wiali tekstYt że namnożyło się ba­
bek i dziadków, co z kapelusza 
ciągną zające. 

Kiedyś robiłem zabieg JetlneJ ko­
blecie - przypomina sobie pan Ta­
deusz - i znów coś dZiw!1ego się 
zdarzyło. Stanąłem koło okna t 
Jak zwykle energicznie. strzepną­
łem ręce, a wtedy ona krzyknęła' 
"Panie Wichlińskl. widział pan? Ja­
kaś biała para poleciała w okno 
kiedy pan strzepywał ręce" ' 

* * * Sygnęły si~ oferty, propozycje, 
prośby. W białostockim Domu 
Dziecka pomógł dziewczynce z wo­
dogłOWiem, w Sokółce uratował nie­
mowlę, spawaczowi z "Agrometu" 
zlikwidował zapalenie dziąsła, u 
paru psób uspokoił padaczkę. Przy 
o~azji sam sobie biedy napytał, bo 
me umie osłonić swojego organiz­
mu. Niby nawiedzony, ale nie do 
końca. 

w CO WIERZVĆl 

- Jechaliśmy kiedyś z chorą na 
padaczk~~ ja koło kierowcy, a 
dZIewczyna z tyłu. Jak siadałem. 
czułem się dobrze, ale im dalej, 
tym t!orzej Co 'la cholera? Zerkną­
łem do tylu. Rany boskie! Dziew. 
czyna ledwie żywa. oczy na wierz­
chu. pot 1cąme. drgawki nią miotają 
n') siedzeniu ,Ręce ści~nij w pięś­
ci - krzyknąłem - zaprzyj Slę!" 
Sam tez się skoncentrowałem. Po 
k.ilku sekundach oboje wróciliśmy 

do formy. A mam znajomego,. któ­
ry mówi, że wystarczy, jak sobie 
trochę posiedzi w mojej obecności. 
Od razu lepiej się czuje. Ja może 
mniej, ale to przecież o niego 
chodzi. 

Jednak jesżcze muszę się uczyć 1 
pracować nad sobą - . deklaruje 
Tadeusz Wichliński. - Przecież to. 
że już siedemnaście kobiet i czte­
rech mężczyzn · zemdlało na moieh 
zabiegach, jest rezultatem niedopra­
cowania metody. Najważniejsze, 
~e ostateczny wynik daje z reguły 
satysfakcję. 

- $więta prawda _ I mówi Anto­
ni Rogalski, który ma szczęście 
mieszkać w Czarnej Białostockiej. 
- Przez pięć miesięcy rósł mi guz 
na prm.vej łopatce. Ani spać. ani 
pracować. Polazłem do pani doktor. 
Dostałem skierowanie do bIałostoc­
kiej poradni chirurgicznej. Ciąć, 
nie ciąć? Bylem skołowany, a oni 
nie mądrzejsi. Opowiedżiałem 
wszystko vVichlUi.skiemu, a on zwy­
czajnie, że może guz usunąć. Cza­
rodziej czy co? A niech próbuje, 
może nie zaszkodzi. Po trzech 
dniach zabiegów narośl sczerniała 
i odpadła. Nasza lekarka była za­
skoczona, .bo zobaczyła takie plecy, 
jakby je kto glancpapierem prze­
jechał. Gladziusieńkie. 
Michał Kuprewicz ustanie bólów 

dolnej części kręgosłupa też uwa­
ża · za dorobek Wichlińskiego. An-
loniemu Sadowskiemu już po 
dwóch zabiegach przeszedł silny 
ból nadwerężonego barku, zaś He­
lena Rogacka napisała: "Chorowa­
łam prawie dwa ląta. Przez ten 
czas leczyłam się medycznie bez 
żadnej poprawy. Miałam podwyż­
S ZOllq temperaturę, okropne bóle 
głowy promieniujące gdzieś od krę­
gosłupa. Zupełnie bez powodu by­
walam senna albo ospała i jeszcze 
'raciłam równol.vagę w chodzeniu. 
Caly czas pracowałam, na ile mo­
glam. bo lekarze uważali mnie za 
::drowq. Zresztą wyniki badań by­
łu rzec:::ywiście nie najgorsze. Jak­
i) !1 11'e moje. Po kilku. zabiegach 
pana W lchlińskiego wreszcie chce mi 
~ię żyć". 

* * * Przyszła pora na najtrudniejszą 
probę Przyjechali po niego do do­
mu, żeby ratował samobójcę. Ło­
mota li d różnych drzwi: "Gdzie 

-znachor? Gdzie, do cholery, ten 
wachor'?!" Samochód czekał, nie 
było czasu na dywagacje. Zawieźli 
ę;o do białostockiego szpitala. 

Na\.vet nie widziałem chorego -
wspomina. - Wiedziałem tylko, 
że leży na reanimacji, zatruty bo­
daj środkami nasennymi, i lekarze 
dają mu dwa procent szans prze­
życia. Właściwie to nie jego orga­
nizm funkcjonował, a aparatura. 
Zaciągnęli go w jakiś kąt kory­

tarza w pobliżu sali, w której leżał 
pacjcnt. Powyciągał z teczki swo­
je przyrządy, rozłożył na szpital­
nym wózku. Poprosił o zdjęcie de­
likwenta, które do dziś nosi jak 
talizman: - Postawny. niepraw­
daż? 

Obok tłoczyła się rodzina: brat, 
::1iostra, zrozpaczona matka. Trzy­
mali się go kurczowo jak ostatniej 
deski ratunku. A Wichliński spo­
kojnie. metOdycznie ... 

- Najpierw wziąłem uniwersal­
ne wahadełko. Zadałem pytanie, 
czym mam się posłużyć przy usu­
waniu trucizny. No i nad zdjęciem. 
bo do sali przecież nikt nie wpuś­
cił. zacząłem zdejmować z chorego 
tę truciznę. Bardzo źle się czułem: 
aż mnie zachwiało parę razy, ale 
mzeszlo. Potem zacząłem przeka-
7.:vwać swoją bioenergi~. Najpierw 
nie przyjmował, lecz po chwili za­
c-:z[!ł chłonąć jak gąbka. Bardzo du­
żo jej potrzebował. Trwało wszyst-
1.:f) 7 nieć minut 

,.Nie~h.l. ',og z państwa zapuka do 
lvzurkl l spyta lekarza o stan oa-
cje~lta': - rz.uci~ w końcu. Spoglą­
dah mepewme Jedno na dru~ie. bo 
do ,zmartwychwstań nie przywykli: 
.. Idz· ty" .• Nie. lepiej ty" Nie byli 
pewni. czy warto. 

- A ja - twierdzi Wichliński _ 
wied;tiałem przecież, że jak zaczął 
orzYlmOwać bioenergię, to już mu 
nic złe~o nie ~rozi. W końeu po­
szedł brat. Za chwilę wraca ł 
śmieje się: f> Właśnie odzyskał przy­
tomność i usiadł na-- łóżku!" Matka 
chorego zaczęła mnie cało\\"ać 
wszyscy się popłakali i odwieźli 
mnie do Czarnej. Po drodze do­
wiedziałem się, że uratowałem ja-
kąś łi~urę. Po tygOdniu ~ość 
chodził i kondYCję miał niezla 
choć psychicznie wysiadł. Cóż. ja 
dT..ls~ leczyć jeszcze nie potrafię . 
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spięcia 

--------------------------------
Kterowmk kina .. MiLlenium" usi­

łował zagrodzić drogę dwóm, wy­
"'!lŹ1Ue podc~ętym. osiłkom. Skońc:y­
to gtę na zlamanw kierownicz~j rę­
kL •• Ręce pTec~ od egahtaryzmu!" 

* 
Dwóch mieszkańców osiedla Jan­

tar w Łomży zglosiło Zakładowi 
Energetycznemu koniecznoŚć wy­
miany 3edne1 z uLicznych świ~tLó­
'Dek Ntestety. każdy z nich postu­
lował na własnq rękę, w efekcH" 
czego pierwsza. ekipa Zaklad u wy­
ml~ntła zlq swietl6wkę na' dołlrq, 
d'1'uga - w godzinę późnie, - do­
mera co wymIenioną. Usuwanie 
awaTi1., 3ak su: dowiedziehśmy, od­
bywa się zgodnie z planem ustaio­
~ym na podstawie zgłoszeń. Albo 
więc plan szwankuje albo - szwanc 
planuJe. 

* 
Fotograf .. Fotooptyki" w Łomży 

zagubił klientowi siedem 1<.oloTO­
wych filmów. wykonanych w Wiet­
namle. Wyjaśniwszy, że mo'że WZ?(~­

la je cór~a, sprawę uzna l za zamk­
niętą. Innemu ~asię bachory odwra­
caly czytaną gazetę "do góry no­
gam,,"'. 1 też me robił z tego prob­
lemu. Bo wiadomo: dzieci to prze­
cież największa zakaia ludzko~ci! 

* 
Przedsiębiorstwo Państwowe .,P:>l­

mozbyt" udziela nabywcy samocho­
du osobowego gwaTancji na ~ciśle 
okreŚlony czas i pTzebi~g liczony w 
kilometrach. Najczęściej ' - na 6 
miesięcy i 10 000 kilometrów. Z 
~astrzeżeniem: "Udzielona gwarancJa 
wygasa w przypadkach: a) jeż~ li 
przed upływem terminu, gwarancji 
"abywca przejedZie pojazdem 10000 
km; b) jeżeli upłynie 6 miesięcy od 
daty zakupu, mimo nieosiqgmęcia 
przez p03ażd przebiegu 10000 km" 
Na l e g a l n 11 m przydziałowym 
paliwie przejechać można teTaz, 
rr.iezależnie od. marki, przeciętnie 
~kołb 500 kitometrów miesięCZT.ie. 
W ciągu pół roku wyjeździ się więc 
maksymalnie 3000 kilometrów. Ż a­
d e n ż nabywców n i g d y nie wy­
korzysta za.tem. najistotniejszcgo 
elementu gwarancji. W tej sytuacji 
.Książkę gwarancyjną" z powodze­

niem użyć można jako porad'l'tik 
seksu.alny: "Nie ' chcesz mieć źod-· 
nych kłopotów? Nie używa1!" 

* ,. 
Przedsiębiorstwo Przem1lsłu STO­

ź1lwczego 1» ŁcmUlI sprzedaje rol­
ftikom dziesiątki ton odpadów po­
produkcY3nych % ziemniaków (nie-:­
zlll dodatek paszowlI dla łWiń i 
bydła), które nabywca muri ode­
b.,ać z Pf'zed~bio,Btwa własnym 
tTanspof'tem. Ich załadunek odbywa 
Bię - jak glosi specjalna tabZiczka 
- "we własnym zak'resie". Domy~l­
ni ustalili tuż. Że wynosi on "pół 
baltka od autka", i % papierosem w 
zębach czekajq na zakladowq ,,tC1!l­
f'amę". A kto nie ma w głowie? 
Ma w rękach! 

* 
Dwukrotnie już .,Kontakty" pisa­

ły o ciężkim losie jednego z miesz­
kańców RadziloWtl. Bez odzewu. Do 
czasu.. Stf'u.sia pozt/cja jegt o tl'Ze 
względ'ntł. że bardzo łatwo zainka­
towcre kopercza'kt1. 

Co wiemy o drugim człowieku? W przypadku Zbysz­
is. ka, którego ciało odnaleziono w Narwi, można rzec: pra­

wie nic. Relacje osób, które znały go najbliiej, czynią jego 
śmierć jeszcze bardziej niewytłumaczalną. 

lUZ NIE WR(){'JL 

W rozleWlsku Narwi. na wyso­
kości wsi Drożęcin-LubieJc \\ o, 19 
kwietnia 1983 r. przypadkowy węd­
kan. odkrył toplel(;a. Przybyły na 
mieJs<.'e prokurator z Łomży - na 
pod~taVl.le zdJęc,la w :pozostawio­
nym w domu! dowodlie o"oblstym 
- stw \erd7ił, że dellat to zaginiony 
w koncu marca 1983 1'. 20-letni u· 
czeń IV klasy Tedmikum Wetery­
nal'yjnego w Lomży. zamieszkały 
na stale w Nowalwwic koło Elblą 
ga. 

- Ubrame na nim było cale -
przypomina'ą ~obie dwaj rolnicy 
ktorzy U,'O\\ ('za., wyJawiali ciało 
ZbJgniev\'a Dernogi - Ran nie Wl­

dZleli ~my. Pro!<urator mowH ze po· 
winna być jeszcze iego tod1a. ale 

nie znaleźJj~my. Narew wtedy. przy­
brała chyba ze dwa metry 
Wracając z Drożęcina - zatrzy­

muję się w miejscu pod lasem, 
. gdzie rzeka styka się z asfaltową 
drogą. W pobliżu nie ma zagród. Po 
kilku metrach zaczyna się strome 
zbocze. Czy tutaj? . 

W piątek 25 marca 1983 r., był 
na wszystkich lekcjach. Potwierdza 
to zapis w szkolnym dzienniku. 
.- W piątek przed świętami wiel­

kanocnymi zeznał Janusz B. 
współlokator Zbyszka ze stancji na 
Miłej 13 - jechałem swoim fiatem 
126p do domu. Zbyszek poprosił 
bym go podwiózł do internatu na 
obiad Mówił. że nię ma planów na 
sobotę f niedzielę: będzie się nud!ił 

- Po lekcjach zaszedł do mnie na 
~tancJę - stwierdził jeden z dwu 
najbliższych kolegów klasowych 
Zbyszka. Krzysztof G. - Odprowa­
dził' mnie na ul. Zjazd. na "okazję" 
l wrócił do internatu na obiad. 

- Spotkaliśmy się. jak zwykle ..... 
o godzinie 18.00 - opowiada Kry­
syna N., sympatia Zbigmewa. 
Wieczór spędziliśmy u mnie na 
stancji. Graliśmy w kal·ty. Nama­
wiał mnie. żebym zostala na sobotę 
Na przekór postanowiłam 3echać do 
domu W pomedziałek mIał się przy­
gotowywać do klasówkl . Umówiliś­
my ~Ję ponownie na wtorek, 29 
marca Zbyszek wyszedł ode mnie 
około godziny 23.00. 

WłaśclcIele dómu w którym 
mie<:zkał "ltmmiew ni€' ~ą w --tani€' 
precyzyjnie określić, kiedy ostatni 

raz widzieli swego lokatora. Praw­
dopodobnie 26 marca, około godzi­

. ny 1500. wyszedł do miasta: z tor­
bą. "Od tamtej pory więcej nie 
wrócił". 

Za to dokładnie pamięta, gdzie 
i kiedy widział Zbyszka uczeń 7. tei 
samej klasy. Krzysztof Ch.: - Gdy 
tylko Zbyszek zaginą] głośno o 
tym mówiłem - wspomina - ale 
wówczas milicji to nie interesowa­
ło. Była sobota 26 marca. Przeby­
wałem w pokoju nr 8 w internacie. 
Około godziny 12.30 wszedł Zbyszek 
i zapytał czy nie mam ciekawych 
pa7et do czytania Nie mi::!łem. 
;,Dlac~ ~~o nie przygotowujesz się do 
klasówki?" - zagadnąłem "Mnie 
c:ie lui nic nie chce" - odrzekł. 

-
Pow iedział to w naturalny spoSÓb. 
Nie wyglądał na załamanego. Około 
godziny 13 00 widziałem go jeszcze 
raz jedzącego obiad w stołówce. 
Nie pamiętam, k t o z n i m s j e­
d z i a ł przy jednym stoliku. To 
dziwne - mówi, gdy . informuję 
mego rozmówcę. że we krwi Zbig­
niewa stwierdzono 0,31 promille al­
koholu. - Wiem, że Zbyszek nie 
pił. Opowiadał mi jego kolega 
Krzysztof G., że kiedys zapropono~ 
wał po ,ednym gdy przechodzili o­
bok budki z piwem, ale Zbyszek 
odmówił z powodu postu. Był bar­
dzo re ligij ny 

W poniedziałek, 28 marca, około 
godziny 7.00 rano, wrócił do inter. 
natu Janusz B.: - Łóżko Zbyszka 
me było zasłane. Na pościeli :eżały 
rozsypane kSlążki. W szafie wisia. 
ła Jego Kurtka. w której już nie 
chodził . Zostały t~'dokumenty i 
pieniądze Sądziłem, te wyjechał 
wcześnieJ na ferie. 

To samo pomyślała Krystyna N., 
gdy Zbyszek nie pojawił się na 
umówionym spotkaniu. Zaniepokoili 

się. gdy chłopak nie wrócił z ferii 
wiosennych (które w 1983 f. trwa­
ły od 31 marca do 5 kwietnia) . 

- Ostatni raz był w domu 19 
marca - wyjaśnia Ojciec Zbignie­
wa. Wacław Derncga. - Przyjeżdżał 
re~ularnie co dwa tygodnie Przed 
ostatnim wyjazdem mówił, że świę­
ta wielkanocne spędzi u Krystyny 
N. Zgodziliśmy się. 

- Nie zamierzałam nawet zapra­
szać Zbyszka na święta - dziwi się 
Krystyna N. - Miał jechać do do­
mu. 

SAMOBOJSTWO? 

Powiadomiony o znalezieniu cia­
ła Zbyszka Wacław Dernoga 
przyjechał do Łomży 20 kwietnia 
19R3 r. - Dwukrotnie za7ądalem 

-



sekCji opowiada. - Nie popro­
sZOllO mnie również o identyfikację 
zwłok. Brat Zbyszka i szwagier u­
kradkiem weszli do prosektorium. 

"N a zwłokach nie stwierdzono 
żadnych obrażei1. cial.a" - stwier­
dza .,Notatka służbowa" z przepro­
wadzonych 20 kwietnia 1983 r. 
przez lekarza (w obecności proku­
ratora) oględzin zwłolc. 

- Zwróciłem się z prośbą o sek. 
cję po przewieziepiu Zbyszka do 
Elbląga.- relacj,ónuje Wacław Der­
noga. 
".Można przyjąć. że zgon nastqpi! 

wskutek utonięcia - zapisał w 
protokple oględzin i otwarcia zwłok 
elbląski lekarz. - W okol icy skro­
niowej, po stronie prawej. scwier­
d:a się w ob-rębie skóry ranę dht· 
gości 2,5 cm ( ... ) zszytq s::we~ ciqg­
lym, grubą lnianą nicią·" 

"W czasie oglęc1 zin nie st wierdzi· 
lem na g'owie zmarlego żadnej ra­
ny cięte; - zeznal lekarz Łomżyń­
ski. - Jeżeli podbiegnięcia lawa­
we sq, to powinny być za1ł ważone 
i odpowiednio ocenione. Dlatego też 
p r a w d o 1) o d o b n i e (podkr. A .. J. 
S.) nacinałem skórę na płowie 
zmarlego i p r a w d ° p o d o b n i e 
przy opor::ąd.zaniu zwłok nacięcie 
to zostalo tszyte pr::c: la boranta. " 

- Prokuratura Rej nl1o'va umo­
rzyła dochodzenie z braku przesła­
nek, które wskazywałyby na za­
bójstwo - stwierdza Wacław Der­
noga. 

Rodzice Zbigniewa odrzucają myśl 
że ich syn mógł popeln.ić samobój­
stwo. Wyliczają błędy popełnione 
w pierwszej faz ie dochodzenia: nie­
przeprowadzenie sekcji .lwłok; nie­
wykonanie zdjęć ciąła w wodzie i 
po wydobyciu na brzeg: .. zagubie­
nie", będącego w aktach, ka lendarza 
Zbyszka, w którym czerwoną ob­
wódką zaznaczył datę 25 marca 
1983 (poza tą żadna inna nie była 
podkreślona), oraz kup0nu na obia­
dy, z którego wycięta była kartka 
na dzień 26 marca 1983; niezabez­
pieczenie ubrania zmarłego. 

- Sekcję zwłok zarządza się w 
przypadku stwierdzenia obrażeń 
zewnętrznych - wyjaśnia prokura­
tor Iwanowski z Prokuratury Wo­
jewódzkiej, nadzorujący sprawę 
Zbyszka. - Kalendarzyk i kupon 
obiadowy są w posiadaniu WUSW-u 
w Łomży. . 

"StwierdzHem zasadność podnie­
sionych zarzutów - odpowiedział 
w piśmie z dnia 5 września 1983 r. 
prokurator wojewódzki. - Opisane 
błędy, których dopuścił się niedoś­
wiadczony prokurator, zostały prze­
ze mnie wytl<:nięte osobie winnej 
zaniedbań." 

SAMOBÓJSTWO 
WSPOMAGANE? 

- Poznałam Zbyszka - wspomi­
na jego sympatia, Krystyna N. -
gdy wprowadził się (1 kwietnia 
1982 r.) na Miłą 13. Mieszkałam 
wówczas na tej stancji. Był tajem­
niczy i skryty. Nie chuliganił, nie 
palił, nie lubił wypić. Stanowczy, 
opanowany, poważny. Raz zwierzył 
mi się, że zanim mnie poznał. cho­
dził z jakąś Irką. Nie mówił o nie­
powodzeniach. Może uważał to za 
oznakę słabości. . Domator; jeśli 
gdzieś szedł, musiał mieć jakiś cel. 
Nad Narew nigdy nie chodziliś­
my. W wakacje. byliśmy raz nad 
jeziorem. Okazało się, iż boi się 
wody, a mówił, że świetnie pływa! 
Prócz mnie przyjaźnił się z dwo­
ma kolegami z klasy. Z nikim wię­
cej się nie, spotykał. Narzekał na 
szkołę jak każdy uczeń. Denerwo­
wało go przekupstwo nauczycieli. 
Powtarzał III klasę z powodu ma. 
tematyki. W IV klasie, na półro­
cze, też miał dwójkę z matematy­
ki, ale nie przejmował się tym. Raz, 
w styczniu 1983, ze mną zerwał. Po 
kilku dniach się przeprosił i nadal 
było fajnie. Gdy by1am załamana 
i mówiłam, że życie jest mi obo­
jętne, stanowczo ucinał moje gada­
nie. Nie wykluczam, że mógł coś 
SkryWać. 

- Ze stanCji wychodził • bardzo 
rzadko - potwierdza słowa Kry­
styny współlokator Zbyszka, Janusz 
B. - Wyłącznie. o~ ile mi wiado­
lIlo, na spotkania ze swo;ą dziew­
czyną· Był zakochany. Jego nie­
obeChość nigdy nie trwała zbyt 
długo. Zawsze nocował na stancji 
nużo się uczył. 

O skrytości Zbigniewa świadczą 
słowa jednego z dwóch jego naj- • 
bliższych szkolnych kolegów. Dariu­
Sza L.: - Kilka razy odwiedziłem 
go na stancji. Sympatii Zbyszka o 
imieniu Krystyna n i e z n a ł e m 

..... 

(podkr. A.J.S.); dowiedziałem się o 
niej d0piero wtedy, gdy Zbyszek za­
ginął. 

Identyczną opinię o Zbyszku ja­
ko chłopaku wyjątkowo spokojnym. 
grzecznym, rzadko odwiedzanym, 
wydają właściciele dom6w, u kt6-
rych wynajmował pokoje. - Tylko 
raz wrócił pijaniutki - przypomi­
na sobie córka właścicielki domu. 
w którym ' Zbyszek mieszkał przed 
wprowadzeniem si~ na Miłą 13. -
Było to 9 grudnia 1981 r. Zaraz 
poszedł spać. Odwiedzał kolegę w 
internacię i czasami sobie pociągnęli. 

Ojciec Zbyszka znalazł w jego 
papierach zdjęcie dziewczyny. Prze­
kazał je Prokuraturze. 

- Zwierzał mi się ze wszystkie­
~o - wspomina dziewczyna ze zdję­
cia, która okazała się Irką. bez 
powodzenia poszukiwaną przez 
WUSW w Łomży. - Skarżył się na 
rodziców. że faworyzują rod7.eństwo. 
Był realistą. Zdawał so~ie spraw~ 
z tego. że ta szkoła, ktorą wybralt 
mu rod7ice. przerasta jego możli­
wości. Bardzo się przejął faktem. 
że oblał III klasę. ,Ojciec mi wy­
onmni, że nie zdałem - mówił -
ale ja mu też wypomnę, że się 
mną nie interesował." Pieniędzy mu 
nic żałowali. Dobrze był ubrany. 
Druga sprawa, że prawie wcale 
tych pieniE?dzy nie wydawał. Po ITI 
kla~ie chriał się pl'zenie~ć do zawo­
dówki. Był wrażliwy .. ,l\lasz kła· 
mać. to lepiej w ogóle nie mów" 
- strofował mnie. Opnwiadal. co 
dzieje się w internacie, np. że .chlop­
cy ~'1mi leczą choroby weneryczne 
j zdqbywają oryginalne receptariu­
S7e z pieczątką lekarza. W t.vakacie 
~;ję nie odezwał. W jego samobói­
stwo nie wierzę. "Samobójstwo nie 
~est wyi~ciem z sytuacji" - po­
,vied~i;ł kiedvś, gdy przeż~'wał 
trudnn':ci. 

- Niedawno aresztowano za roz­
bój naszego ucznia - wita mnie. 
dyrektor Technikum Weterynaryj­
nego. - Chłog,cy w szkole są tro­
chę podłamani. że zła sława ż jed­
nego przeniesie się na wszystkich. 
A to przecież odosobnione przypad­
ki. Szkoła jest zdrowa. Alkoholizm 
wytępiłem! 

- W Technikum było duże po­
ruszenie po śmierci Zbyszka - włą­
cza się zastępca dyrektora. - Jed­
ni uczniowie mówili, źe utonął, dru­
dzy, że mu "pomogli". Ale z jakie­
go powodu, nie umieli odpowie­
dzieć. 

- Cichutki, spokojniutki, jakby 
go w klasie nie było - opiniuje 
wychowawca Zbyszka. Uczeń 
trójkowy, kulał z matematyki. 

- Miał zahamowania z tego 
przedmiotu - wyjaśnia matematyk. 
- Łatwo się tremował. Nie przejął 
się dwóją na półrocze. Do końc'a 
roku miał czas się poprawić .. 

MOTYWY .. POMOCY"? 

Do Prokuratury Generalnej trafił 
anonim, wysłany z Kolna z datą 
stempla ' pocztowego: 18 sierpnia 
1983 r., pisany na maszynie. Autor 
(autorzy?) pisze w nim o włama­
niach i kradzieżach dokonanych 
przez 4-osobową grupę młodych lu­
dzi z. Małego Płocka; dwóch z nich 
skończyło w tym czasie Technikum 
Weterynaryj ue. 

"Prawdopodobnie 'Utopili w rzece 
N arew swojego kolegę (byl również 
uczniem ·wlw technikum w Łomży, 
pochodzH z okoUc Grajewa), ponie­
waż za. ' dtLŻO wiedział o nich. Zwło­
ki jego znaleziono po Wielkanocy." 

Opisane fakty kradzieży znalazły 
swoje potwierdzenie podczas wcześ­
niejszego dochodzenia. 

- Młodzież z weterynarii przodu­
je wśród łomżył~skich szkól średnich 
- mówi prezes Sądu Rejonowego 
w Łomży. udostępniając akta spra­
wy czteroosobowej grupy z Małego 
Płocka - w ilości popełnionych 
przestępstw. 

W nocy z 18 na 19 marca 1983 r. 
nieznani sprawcy obrabowali w Ma· 
łym Płocku dwa samOChody. W no­
cy z ' 26 (dzień. w którym po Taz 
ostatni widziano Zbigniewa) na 27 
marca ktoś włamał się do garażu 

4W Marianowie i okradł stojące tam 
dwa fiaty 126 p. będące własn<>ścią 
nauczycieli z Zespołu Szkół Rolni­
czych w Marianowie. Dość szybko, 
bo po miesią~u, milicja ujęła spraw­
ców. ~kaza1i się nimi czterej mło­
dzi ludzie; dwóch z nich to ucz. 
niowie maturalnej klasy Technikum 
We~erynaryjnego. 

Pierwszy '"skok", zeznali, zrobili 
o1d wpływem alkoholu • .,dla żartu" 
Drugi, by spowodować dolegli-

wości nauczycielowi z Marianowa. 
który oblał z jazdy brata J.s., ucz· 
nia Zespołu Szkół Rolniczych". Z 
zeznałl wynika. że wyjechaU z Ma­
łego Płocka we trzech około godzi. 
ny 9.00. Samochód zaparkowali przy ~ 
drodze prowadzącej do "Tawer~". 
Po zagarnięciu i ukryciu łupów w 
bunkrze w pobliżu wsi Mściwuje 
(gmina Mały Płock) rozstali się o­
koło godziny 2.30 w nocy pr.JY 
cmentarzu w Małym Płocku. Akt 
oskarżenia został sformułowany 31 ~ ----------------
maja 1983 r. Pod~jrzani przyznali ł Most na Narwi P'fZ'II Togatl,acA 
się do ,,,,iny. ł I 

Z zeznania Wacława Dernogi. zło .. F Łomży znajduje się na drugim mię -
~onego 2~ wrze!ima 1983 rOK:U, a SCU - po moście 10 Plocku - kra .. 
więc w mieSIąc po wpłynięciu do i jowej listy PTzez1UlCZonllc~ do k4-
prokuratury anommu: "Zbyszel' ~e- Z pitalnego remontu. Odciąż1l~ gtJ 
sieniq bqdź zimą 1982 roku chetał -' . ł t b d dl ... 
kUPle: kurtkę slcórzanq. Zobaczy t ;. m:&a n~~ mos. ę ąc~ prze uze 
talcq u kolegów ze szkoły. Mają ~ ntern m,eJskiej obwoclmcy. Plan'll 
bogatych rodzlcoW, opowzadał, .hand- 'POwędTowalU jednak do szufladu, 
tUJą dolaram~, są spoza Łomzy. Za jako że dopatrzono się bl~dólO to 
Jednq noc stracili w Grand HoteLu. .. . 
w \i\r ars:aWLe 50 -tys. ztotych-· zalozentach. Zorientowani donoszą. 
CIi,watiLt si~ synowt. Dałem Zbysz- ~ że "właściwe czynniki w WaT3za-
kowi 12 tysięcy zlotych. Nie kupa wie myślq", Chcielibyśmy zaspo· 
ku~tli.t. .Ro;;lLC~yt się z pleniędzy koić ciekawość, czego b,-ak w Łom-
«i'l te pOjechałem z ntmt - ośwtad- r . . 'k' " 
czy! - :za du:o tracq ». Mów,t o ł. zy: "wlaśctwych czynm ow CZll 
kradzieżach w szkole, że gmą ko- ;~ myślenia? 
zuchy, że EWLe K. zginęły s~tTuksy. ,: 
Ja wiem, kto to mugł zrobić - po­
wleclziat mL syn - to R. i Sz." 
(nazwLska dwu z czteroosobowej ~ 
grupy włamywaczy). 

• • • 

BJ;tAKUJĄCE OGNIWA? 

Zbyszek nigdy nie mówił mi, 
że zatnierza kupić skórzaną kurtkę 
- ~twierdza Krystyna. 

Miejska Rada Narodowa 'lO Łomż'll 

zWT6ciła się do białostockiego 

W RN -u z uprzejmą prośbq o spo-
f wodowanie przyspieszenia przez 

- Dwaj naj bliżsi koledzy Zbysz-
ka, współlokator; sympatia i wy-. 
chowawcy stwierdzają jednomyślme. 
że Zbyszek nie utrzymywał żadnych 
kon taktów z R. i Sz. Nigdy nie 
widzieli ich razem. 

- Zbyszek wiedział. o kogo cho­
dzi - mówi Krystyna N. - Kie­
dyś zapoznałam go z byłą dziewczy­
ną Sz. Gdy spytała Zbyszka o Sz .• 
stwierdził, że Wje o kogo chodzi. ale 
nic na jego lemat nie powiedział. 
Ja ich znałam z widzenia, dojeż­
dżaliśmy tym samym autobusem 
do szkoły. - Krystyna pochodzl z 
Korzenistego, wsi leżącej za Ma­
łym Płockiem. 

Podejrzani takie ka tegorycznie 
stwierdzają, że nie znali Zbysz­
ka. O jego śmierci słyszeli: .,~yła 
to szkolna sensacja". Nie wiedzieli 
jednak, o kogo chodzi, i nie intere· 
sowali się tym. ~ 

- Podczas przesłuchania Sz., 29 ~,' 
września 1983 r., powtórnego, w mo· H 
jej obecności - mówi Wacław Der· 
noga . po~azałem mu zdjęcie ' 
Zbyszka i zapytałem, dlaczego się 
wypiera znajom.ości z moim synem. 
Zaczął płakać. Prokurator nie zano­
tował lego. Sz. zaprzeczył również, 
że śledził mnie w lipcu, gdy Kry­
styna ~. odprowadzała mnie na 
przystanek autobusowy w Korze­
nistem. Zapisałem sobie numer re­
jestracyjny. 
Słowa W acla wa Dernogi częściowo 

potwierdza Krystyna N.: - Jacyś 
dwaj mężczyźni w ciemnych oku­
larach nadjechali czerwonym fia­
tem 126 p z naprzeciwka; potem 
jechali za nami, wyminęli nas 1 za­
wrócili. Gdy doszliśmy do PKS-u. 
pojechali w kierunku Małego Płoc. 
ka. Numeru nie zapamiętałam, nie 
widziałam jednak, aby pan Der­
noga notował numer tego. samocho­
du. 

Sz. przyznał, że fiat z taką re­
jestracją należy do jego ojca, ale 
on nie mógł nim jechać, gdyż 4 
czerwca rozbił samochód na drze­
wie w Porytem (gmina Stawiski) 

W okresie 1 IX 1982-30 VI 198.ł 
r. R. i Sz. nie mieszkali w Grand 
Hotelu. 

- Zabić człowieka to juz powaz. 
na rzecz - mówi R., którego od­
wiedzam w domu (Sz. został powo­
łany do wojska). -- Co robiłem 29 
marca 1983? Nie pamiętam. Prze­
cież to l'rawie dwa lata temu. 
Nigdy nie byłem w "Grand Hotelu .. · . 
w ,.Victorii" - tak. Zeby oskarżać: 
trzeba udowodnić, 

SLEDZTWO TRWA. 

Samobójstwo. zabójstwo czy ni~: 
szeżęśliwy wypadek? OotychC'zas 
śledztwo nie zdołało w sposób ;e r1 

noznaczny potwierdzić bądź oha·,f 
jednej z trzech hipotez. Nacła ' w 
cej jest znaków zapvtania 1"117 .')(: 

powiedzi. Może odezwą <:;ię bn~le ­
którzy cokolWIek wi'ed7ą ~ o ,.' 
nościach śmierci Zbi !!Tli ewa . () " 
nogi? 

ADAM JERZY .SOCH ·/ł 

. ' 

tamtejszą "przemyslówkę" budowy 
piekaTni, na ktÓ1'ej pierwszy wypiek 
!omżyniacy juŻ' od dawna ostrzą zę­
by. WRN pro§bie nie zado§ćuczy· 

nil, gdyż organem. założycielskim 

przedsiębiorstwa nie jest wojewoda 
bia~ostockt, lecz warszawski minister. 

Reforma przywr6cila do laski o r­
g a n y, nie zadbala jednak o o r g a­
n i s t 6 w. 

• • • 
Panie wychowawczynie z Przed­

szkola nT 7 w Łomży składają za­
mówienia u rodziców przez dzieci. 
A to napiłyby się kawy, a to pOTO­
bilyby na drutach z walających się 
po kątach resztek wełny. Czym sko­
rupka za mlodu.... Oczeku.jemy na 
życzenia pań ze żlobk6w. 

• • • 

W ubiegłym Toku na roboty me­
lioracyjne w województwie łomżyń­
skim hojna centTaLa PZU nie pTze­
znaczy ta ani grosza. Zaginę lo od­
powtednie ptsmo zOdpowiedmą 

prosbq. W tym Toku, nadrabtając 

batagan w urzędniczych biu,rkach., 
wyasygnowała na ten cel aż 29 mi-' 
~ionów dotych. TTzy razy waęcej O· 

trzymało z tego samego funduszu 
"su.perbagienne" województwo ka· 
towzckte, .,sp~cw" proponuJq utwo­
rzeme speCJaLnego funduszu na 
zmeliorowanie pewnej centraU. 

• • • 
Jeszcze medawno we wsi Szut­

oo,-ze W teLkte (gmma Zaręblł Ko;- ' 
cteLne) Jedynym mIejscem .potka" 
byt kLu.b "Ruchu". Mleszkańctl ze­
brah SIę Jednak w sobłe I w krót­
klm czaSle społecznym wlłsił­
kłem -~ postawiLi kaplicokośCłółek 

, knaJP~. W kLub~e uczch-to. A ,ak­
że SkOTO .puch. ma świeczkę. . cba-
bel ogarek kaganek oświaty tll&­
ko kopcl. 

• • • 

".:>pu;cw" z przllJemnośclq dono­
SZli ze u; Łomży ńsklem oSlqgnięto 

IcO~t::J'II,Sł su.kc~s. W Plqmu:y otWOf'Zo-
1LJ )iecte,rUtq~tq w reJome zdrowot­
nym VI JJewodz.kLego .szpuata Ze-

t' () e!!1J . puradlHę "Ku
• OSlemna­

(i -1: S zpi al ~a: 7' udnta tylko 
'1 1 Pakt. :e pł)rtld'Tlte stOlą pu': 

~ je '1'1 ",(;' Tl w osie', I 

.:", I II l .. t'l ~1nel(0baów . dllskretnte 
,,~. I "~nl1' Pr:-ł/ttQll nie) TJlo~na 

'.r n ~ 'e~arza' tv c1eple. ello. 
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ZACHOWANE 'V PAMIĘCI 

N a Wigilię musi być, oczywiś -
l cie, r yba, ale też wino lub bu-

telka wódki, kapusta z grzy­
bami' owoce, kluski j obwarzankl 
z makiem, uszka z barszczykiem bu­
raczkowym ... U nas nie ma tych 
celebracji, jak gdzie indzłej w kr a ­
ju, ale świąteczny stół musi by ć bo­
gaty. 

Helena No·wacka przeżyła już 83 
Wigilie l zawsze, jak pamięta, tra­
dycja była us~nowana. N:1wet w 
wojnę. Choć - prawdę mówiąc -
od trZYdziestego dziwiątego nie mia­
ła szczęśliwych świąt. Za"'sze bra­
kowało kogoś z najbliszych ... 

Najpierw zabrakło męża Niemcy . 
choć pojawili się na krótko. zabr a­
li wszystkich mężczyzn do pracy w 
Niemczech. We wsi zostalo dwóch 
starców i siedemdziesiąt mężatek . 
Helenie Nowackiej nie było jednak 
dane spokojne życie z jedena::> tolet­
nim synem. 

- Wkrótce przyszli Rosjanie 1 
ustanowili tu własną administrację 
Mnie kazali przyjąć do siebie ko­
menda'1ta mi1iejL "Dom duży - po­
wiedzieli - a w y tylko z synkiem." 

• y 

Zjawił się ten . kom~nd~~t: rp.łody, 
sympatyczny. Powiadam m'u (znałam 
rosyjski, bo' w poprzednią wojn·ę 
wywiefli naszą _ rodzinę · do Rosji); 
"Grażdanin, jak to będzie wyglą­
dało: młody mężczyzna u młodej, 
samotnej kobiety.? Co innego, gdy­
byście żonę mieli..... "Choczesz? Ja 
priwiezu!" - on na to. I przywlózł. 
Szczera była kobieta, ale nic ugoto­
wać nie umiała. U siebie, w Wi­
łebsku, jedD w stołówkach. W Za­
wadach restauracji nie było. Ko­
mendant, choć iadowolony z poko­
Iku l kuehenki, przyszedł już pierw­
aego dnia do mnie: ·,~Chaziajka, ja 
wam we wszystkim pomogę, ale 
nauczcie tonę gotować, bo inaczej 
pomriemy z głodu". Niuszka by~ 
bardzo poj~, no 1 chętna do' tel 
nauki. Nie odstępowała mnie przy 
ładnej robocie. Po trzech miesią­
ach skulona, pomarszcwna' kobie~, 
o twarzy jakby mchem porosłeJ, 
mrleniła się w gładką, zgrabną 
dziewczynę. Tamta brzydka skóra 
z niej oblazła, buzia zaróżowiła się. 
Z kooperatywy dostała raz i <.!rugi 
jakiś materiał. W nowych sukien­
kach wYglądała jak lala. Za przy jaź­
niły§my się bardzo. Chodziła nawet 
ze mną do kościoła. Na Boże Naro­
dzenie zabiłam ~winiaka, napiekłam 
ciasta. Swiętowaliśmy wspólnie. 

, 
Na początku czterdziestego pierw­

szego Ni1,lszka % mężem musieli ~­
ciekać przed Niemcami. Ale me 
wiem, czy im się to udało, bo sły­
szałam, że zanim Niemcy przyszli 
do Zawad, najpierw zajęli Grodno 1 
Białystok Przez te czterdzieści trzy 
lata nie dali znaku żYcia, a ja my-

ślę, że gdyby żyli , . pr~dzej czy póź­
niej by napisali. 

D om nie świecił długo pustka­
mi. Zakwaterowali się w nim 
n iemieccy żandarmi. Posteru-

nek wyszykowal i sobie w s zkl)le, a u 
Nowackiej - nocleg i wyżywienie. 

- Spokojn i byli i na ogol spee­
jalncj krzywdy nikomu nie tobili 
Tylko osfre wprowadzili przepisy: 
'wszystko kazali pospi sywać. co kto 
hoduje. i pilnowali, żeby zdawać 
na skup co ' do jaja, do kilogrum a 
ziarna. Ale jacy by li by z nas go­
spodarze. gdyby~my sobie czegoś 
nie uS2.czlmęli , nie wyhodo\\ a li wię­
cej? Chociaż nawet za zna lezienie 
tluczki do masla groziło więzien ie , 
bili~m:\' masło. kręc il1 zboże w żar­
nach, a nawet d usili świn i ak i J Ul 
zarżnię t ego sparzało się woda · do 
""ykopa nego \V pi\.\'n ic} "" ' 'lrtolka 
wstawiało się wiadro z m i<:sem, 
zakry,,'.'ulo i przysypywało kartofla­
mi. Tylko raz się zdarzy lo, że nie­
m iecki kome'lda'1t powierlzial mi: 
.. Ty, matl{a, pow;edz swoim lobie ­
tom. niech zarżtl§ śv.riniakn. Niech 
choć w :więta nie jedza z p'lstem. 
Ale tak. żeby nikt o tym nie w ie ­
dział". Drugi komendan t bardzic-j 

padli na posterunek, zabili komen­
danta i jeszcze jednego. Potem nad­
jechał samochód z trzema Niemca­
mi, m.in. z bratem czy szwagrem 
komendanta. Partyzanci poblU ich, 
zawlekli do piwnicy szkolnej, roze­
brali i powiązali jak barany, a sa­
mi uciekli. Uwolnili Niemców wójt 
z s ołtysem. Nakarmili, dali odzienie, 
nocleg. 

N a wieś padł strach. Mężczyźni co 
noc tr zymali warty. 13 lipca, o trze­
ciej nad ranem, mąż wpadł do do­
mu z kr:?ykiem: "Chyba coś się 
szykuje, uciekajcie!" Sam pobiegł 
budzić pozo stałych. Uciekałam z sy­
nem przez rzekę. Wtedy potrafiła 
jeszcze wezbrać! Gdy syn nie do­
szedł jeszcze do połowy, a woda 
sięgała już ust, zawróciliśmy. Za 
stodołą spotkałam bratową. Pocią­
gnE:Ja nas w pole. Za chwilę za­
trzymało nas groźne: "HaIt!" Jeden 
z mundurowych krzyczał: "Strze­
la j !", ale drugi powstrzymał go: 
"Nie bądź taki prędki, też masz żo­
nę i dzieci, i nie wiadomo, co z 
nimi będzie. Wojna nie skończo­
na", To byli chyba Mazurzy, bo mó­
wili po polsku. Ostrzegli, że jest je­
szcze jedna linia. Szliśmy żytami. 
Nagle huknął strzał. Pociągnęłam 
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slużbowo podchodził do życia i - ręką po piersiach i plecach ani 
trzeba ' się było mocniej kryć. Pa.. k:t:opli krwi. Wtedy zrozumiałam, że 
sterka też nie mogła być o półno- ta h.'1.!la trafiła męża. 
Cy, tylko o sz6s.tej rano, jak resu- - Leżał 'niedaleko, tuż za wsią, w 
rekcja. konopiach. Nie mógł ' wiedzi~, że 
Następnego roku wojna znowu gdyby nie uciekał, na pewno by 

dała znać o sobie. Znowu ubyło przeżył. Obława była odwetem za 
ludzi: trzydzieści parę rodzin ży- śmierć dwóch Niemc6w. Ich tony 
dowskich. Zandarmi zgarnęli wSZY- żądały, by (!ałą wieś spalić. Tych 
stkich jednego dnia, gdy przepędza- trzech uratowanych przez wójta 
li z Tykocina i okolic sześć tysięcy twierdziło, że nie wieś winna, lecz 
Zydów. Trzymali ich dzień w na- partyzanci. Postanowili więc ukarać 
szej szkole, a porem wywieźli do nas tylko częściowo. U sołtysa była 
Lasu Stelmachowskiego. Doły były lista "podpadniętych" za ubój świ-
już wcześniej przygotowane. Potem niaka, za ociąganie się z robotami 
brali ludzi od nas, żeby je pokryli dla Niemców itp.; 38 nazwisk, w 
dyktą i przysypali ziemią. tym parę całych rodzin: dwie pię-
Cały rynek opustoszał. Zydzi trzy- cio- i jedna ośmioosobowa. Nawet 

mali wszystkie młyny, sklepiki. Nie- kobieta w połogu z jeszcze nie 
którzy mie1i trochę ziemi. Przeiył chrzczonym dzieckiem. Ponieważ 
tylko jeden. Ukryła go siostra, któ- trzech z listy im :tabrakło~ dobrali 
ra przed wojną wyszła za Polaka. do kompletu jak leciało. Wszystkich 
Wtedy rodzina ją wyklęła, a mat- wyprowadzili na szosę, a potem za-
ka chciała nawet otruć. Bo choć ży- mordowali na Łysej Górze ra-
liśmy ze sobą w zgodzie, "mie;o;zanie zem z 70 osobami z Laskow-
się" w stadła · nie było dobrze wi- ca. Męża na tej liście nie 
dziane. bylo... Tyle dla niego zrobiłam, że 

Na początku czterdziestego trze- pojechałam do komisarza do Rutek, 
ciego wrócił z Niemiec mój m~ż. żeby dał zezwolenie na pochowanie 
Pracował tam u gospodarza, VllęC go na cmentarzu. . 
nie głodował, nie cierpiał tak, jak Wigilia czterdziestego trzecIego 
ludzie w obozach, ale powiedział, roku była najsmutniejsza. Jedno na-
re nńgdy już nie chcia1:by tam w.r6cić, krycie zawsze, nieodwołalnie, mia­
od żYcia tam wolałby śmierć, ale lo zostać puste... Lecz dom, jak 
na swojej ziemi. Umarł, jak sobie zwykle, gościł wciąż nowych' ludzi, 
życzył, na ziemi ojc6w, lecz kto by szukających dachu nad głową. La­
się spodziewał, że tak szybko to tern czterdziestego czwartege zjawi­
nastąpi. , li się Rosjanie. Przez kilka dł!lgich 

Partyzantki tu · nie. byłO. Wo- miesięcy front stal na NarWI: Na 
kół same pola, "leśni" nie wizne(lskiej szosie panował CIągły 
mieUby nay/et gdzie się kryć. ruch, ·a przez drewniany. do.m He-

Ale 19edyś %jaww &f; i tuJtaj. Na- leny Nowackiej przeWIjalI się, 

wciąż inni, frontowi żołnierze 
Przychodzili zmęczeni, zziębnięci' 
umorusani. Gar wody bez przerwY 
stał w kuchni na ogniu. Jedli SWo­
je suchary i solone śledzie; w Świą­
tek i piątek. Bożego Narodzenia na­
wet nie zauważyli , Markotna to Wi­
gilia, gdy dom pełen ludzi, ale ob­
cych. I choć w nim gorąco, brakUje 
ciepła. 
Zimą czterdziestego piątego, ra­

zem z frontem, odeszli żołnierze. 
Do niektórych domów zaczęli wra­
cać. wywiezieni kilka lat temu, oj­
cowie i synowie. 

- Jak i inne wdowy, sama musia­
łam sobie radzić z gospodarką i 
wychowywaniem dzieciaka. Poli­
tyką nikt się u nas nie zajmował. 
Dworu nie było, bezrobotnych tez 
nie. Każdy na swoim siedział, gos­
podarzył uczciwie, by powoli ziemi 
dokupić. Naród u nas spokojny, do­
bry, nigdy nie było i nie ma Zwad 
i kłótni sąsiedzkich. I choć od PO­
lityki trzymaliśmy się z daleka, o­
na do nas sama przychodziła. Kto 
się spodziewał, że ten naj gorszy 
mord, w sierpniu czterdziestego 
siódmego, na staroście Żeglickim, 
przewodniczącym Tońskim i kierow­
cy będzie w Zawadach. Ludzie 
przyszli spokojnie na zebranie, a 
tu takie zajście, Wojsko potem zje­
chało. Szukali "Roli" i jego kom­
panów . 

C zasy się zmieniły, u mnie lo­
katorzy też. Teraz kwatero­
wało ośmiu z Urzędu Bezpie-

czeństwa i wojskowy porucznik. 
Przed domem - zawsze warty. We 
wsi mieszkało jeszcze czterdziestu 
żołnierzy. Jeździli łapać "leśnych", 
ale częściej przyprowadzili naszych, 
rolników; niby za współpracę z 
podziemiem. A naprawdę wygląda­
ła ona tak , że zj awiał się jakiś ta­
ki znany lub nie znany, żądał je­
dz'enia czasem noclegu. Odmówiłeś, 
w najiepszym przypadku wziął sam, 
w najgorszym - posyłał ~o. pi~­
chu. Dowiadywało się o takle) WI­
zycie UB, zaraz brało na spytki. 
Przepytywali" naJczęściej w moim 

domu, bo posterunku nie mieli. 
Naoglądałam się ja i nasłuchałam 
tego. Sześć razy dosłownie mdla­
łam... Potem prowadzili takiego 
człowieka do piwniczki i żołnierze 
go pilnowali. Jeśli mi się udało, 
wciskałam mu wcześniej za pazu­
chę kawałek chleba, dawał~m coś 
do picia. Ci z UB przymykah n~ to 
oczy, bo i z nimi jakoś potrafiłam 
iyć. Można się było dogadać z Ro­
sjanami, nawet z Niemcami, to co 
dopiero ze swoimi. 

Zresztą, źle ze mną nie mieli. 
J ak trzeba było, to im prałam. Co 
mi pozostawało, jeŚli rzucali bie­
liznę na. podłogę i... czekali. To był 
taki mój niepisany "społeczny ob~ 
wiązek". Chocia* mieli s~e~o ku­
charza, nigdy me odmawlah po­

-czę;s.tunku z mojego ,;kotła". Czasem 
tylko ściągałam z nich pewną opła­
tę: samogon. Przywozili. z terenu i 
po dwadzieścia litrów, WlęC odlewa­
łam litr, dwa i uzupełniałam brak 
wodą. Wiedzieli, że nie piję, to na­
wet nie podejrzewali. Ale też, po 
prawdzie, nie dla siebie pod~rada­
łam, tylko dla żołnierzy pIlnUJących 
aresztantów. Pozwalali mi wtedY 
podrzucić im słomy i jedzenia. . 

W Wigilię zrobiłam kolację dla 
wszystkich (trudno w taki dzień nie 
spotkać się przy wspólnym stole), 
a gdy "moi" ub owcy poszli spać, 
wymknęłam się z opłatkiem 1 je­
dzeniem dla .aresztantów, a butel­
ką dla żołnierzy. 

UB odeszło, kiedy złapali "Szalo-
nego Stasia". Długo na niego polo­
wali. Sprytny był i miał niespoty­
kane szczęście. Tyle razy przechO­
dził obok, a nawet mieli go w r~­
kach, choć o tym nie WIedzieli.. Or: 
ganiz.o.wali obławę w jego rod zmne J 
wsi a on im przez okno dawał dra­
pak~ w las. Kiedy go zabill, przy­
wieźli samochodem do Zawad, po­
łożyli pod płotem i kazali rozpoz­
nawać. Ludzie walili jak do ko­
ścioła. Ja, chociaż go nie znałam, 
też poszłam popatrze~. Ładny był 
chłopak ... 

Potem zapanował spokÓj i CO~ 
dzienne wyry·wanie ziemi chleba. 
Syn wydoroślał, ożeni} się. ~eraz 
już wnuki zaczynają samodZielne 
życie. Przy wigilijnym stole coraz 
więcej członków rodziny, ale to -
puste od czterdziestu, pięciu lat ._ 
miejsce wciąż tym samym przeJ 
muje ją smutkiem. 

- Wiem, że już nigdy nie pr~e­
łamiemy się opłatkiem, nie poWIO; 
szujemy sobie. A stół, choć tedr~e 
suto zastawiony, wiecznie hę Zl 
tak biedny, jak kiedyś pusty wY­
dawał mi się dom, choć zawsze l:; 
łen ludzi. Fot. 



o sposobach wspomagania szkoły, społecznych jej pro­
tagonistach, etatowych "mędrcach" '. i racjonalnej hierar­
chizacji potrzeb - z Grzegorzem Flejterem, 'przewodniczą­
cym 'Ogólnowojewódzkiego Komitetu Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole i wiceprzewodniczącym Rady Woj<!wódz­
kiej PRON - rozmawia Stanisław Zieliński. 

STANISŁAW ZIELIIIlSKI: - Szkoła jest 
dzisiaj tematem bardzo drażliwym. wy­
wołującym ogromne emocje. W Jakiej 
więc, oprócz wywołania tematu. roli wl­
d~i Pan Narodowy Czyn pomocy Szkole! 

GRZEGORZ FLEJTER: - To ak­
cja odsieczy szkole, która znalazła 
się w wielkim niebezpieczeństwie. 
Czas, byśmy wszyscy uzmysłowili 
sobie ten problem i jego rOZWlą­
zywańiu poświęcili należną uwagę · 
W wi:!u miej~cowościach uczniowie 
nie maią właściwych warunków do 
nauki i, co gorzej, nie ma ich kto 
uczyć. ' 

- Ta dramatyczna wręcz sytuacja nie 
jest przel'~eż elektem kata~;,r~fy Prl)· 
~nozy denl(\2'r.1 riczne sy~nal·-::r'''' ałv nad­
chodzący wyż Utworzone przed laty 

I 
gminne centra oświatowe eksponowały 

groteskowy "1>fOst prymityw wy:>osaże­

nia i ciasnotę w salach lekcy j.nych, choć 
stało już tysiąc szkół wybudowanych na 
tysiąclecie. 

- Odpowiedź na pytanie: jak do 
tego doszło. choć i ono powinno być 
postawione. niewiele zmieni stan. 
jaki mamy. Z prognozow8l1iem w 
demografii jest często podobnie jak 
z pogodą. Raz się trafi. raz nie. 
Tysiąc szkół, owszem powstało. ale 
to było clwadzieścta lat temu. 
Tłok w klasach ma swe nie tylko 

df'l':,(, .-:,r ' j" (' .. :"1e r1'.~.\,l'z.,·n.v Vv' pror"o_ 
zach niewIele się pomylono Przy­
czyny są komekwenc;a wynikającą 
z lat siedemdziesiątych. gdy zmniej­
szał się udział nakładów na oświatę. 
Przedsiębiorstwa wykonawcze nie 
przerabiały wszystkich środków. 
Także w o$tatnich latach dochód 
narodowy spaoał - dopiero ostat­
nio zaczęliśmy wychodzić z dołka. 
Budżet państwa jest jednak nadal 
niezrównoważony . Dzieci natómia<;t 
roozi się właśnie więcej. Tak wiec 
możliwości państwa sa mniejsze przy 
rosnących potrzebach. które zo~tały 
jeszcze ~potęgowane przez \volne so­
boty w szkołach. 

- Nic sposób Chyba odebrać nauczycie-
lom tego, co z trudem uzyskali. do cze­
go Już przywykli? Spodziewa się Pan. 
że dobrowolnie zrezygnują z wolnyrb 
sobót? 

- Nie chodzi o zmnieiszenie nau­
czycielom czasu wolnego. ale- dla­
czego to mają być \\.olne SObOLY, Ci 

nie poniedziałki czy wtorki. Chodzi 
o taką organłzację pracy. która za­
gwarantuje szkole 6-dniowy tydzień 
naukt. Gdyby w ŁO;llŻY wS'lystkich 
osiem szkół pracowało w wolne so­
boty, uzyskiwalibyśmy jak gdyby 
dodatkową szkołę. 

Równoczesne przyspieszenia budo­
wy drugiej i rozpoczęcie trzeciej 
szkoły w osiedlu Południe byłoby 
już pewnym panaceum na bolączki 
Łomży. 

- Hasło pomocy szkole oz reguły trafiało 
na sprzyjający grunt, wieloletnimi pięk­
nymi tradycjami może się poszczycić 

zwłaszcza wieś. Tak się stało i tym ra­
zEtm. Czym jednak wytłumacz} Ć, źe od. 
zew łomżyński (utwoT'Zenie pit>rwszego w 
krajU Og6lnowojewódzkiego Komitetu 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole) był 

najszybszy? 

sz 
nao 

- Mamy dobre przykłady i do­
świadczenia zaangażowania miesz­
kańców województwa w działaniach 
społecznych, czynowych dla oświa­
ty. W wystosowanej w czerwcu 
odezwie uświadomiliśmy mieszkań­
com. że w nadchodzących latach 
trzeba wybudować: 40 przedc;zkolł 
56 szkół oodsbwowych. 900' miesz­
kań dla nauczycieli. a zmodernizo­
wać 49 szkół i innych placówek 
oświatowych. Pochłonie to - licząc 
w cenach bieżących 12.5 mi­
liarda złotych. Tymczasem w koń­
czącym się trzyleciu na budżet 
oświatowy przeznacza się tylko 800 
milionów złotvch. 

Wielu mieszkanców przyjęło nasz 
apel z takim właśnie zrozumieniem 

i autentyczną, rodzicielską obawą o 
przyszłość społeczeństwa. Sypią się 
więc dobrowolne wpłaty od insty­
tucji i zakładów pracy. szkół. orga­
nizacji społecznych i młodzieżowych. 
poJedvnczych obywateli. 

_ Jak z . ~m pogodzić z tą ofiarnoś­

cią ujaw"iouy na ost.atniej sesji WRN-u 
fakt, że województwo nie wykorzystalo 
21 milionów złotych z oświatowych na­
ld:tdów inw('stycyjnych przekazując Je na 
inne cele. Jak to jest? Z jednej strony 
apel, że państwo nie daje rttdy i dlatego 
ciężar pomocy szkole przerzuca się na 
barkI społeczeńs'twa, a z drugiej - nie 
wykorzystuje państwowych środków. 

- Sądzę, że to dowód przestarza­
łego sposobu myślenia - preferu­
jącego sprawy produkcyjne. Zapo­
mina się. że bez dobrej szkoły nie 
ma postępu. nie ma nowoczesnej 
g@spodarki. Mam nadzieję. że jest 
to ostatni przypadek takiego myśle­
nia Jako Komitet będziemy doma­
gać się spłacan i a tego .. długu" już od 
przy c; z}('go roku. 

- Ogólnowojł'\\'ódzki Komitet Narodo­
'wego Czynu Pomoc\' S,;:kole odwołuje 

się do najsiloiej zalcorzenionycb uczuć 

o 
• S f 

spolcczeńsi wa - miłości, wrażliwości, do 
dzi "i. 

- Do uczuć także. ale przede 
wszystkim wskazuje. korzysta;ąc z 
istn i ejących przykładów na możli­
wości zmiany na lep<; ze obecnego 
stanu. Gdy powstawał OKNCzPSz 
w Łomżyńs kiem istniało 18 komi­
tetów budowy i rozbudowy szkół. 
Tworzący je I udzie dają przykład 
jak działaniem. a nie gadaniem na­
prawiać Rzeczyposp'Jlitą Nie liczą 
pracy. czasu. pieniędzy .na ten cel. 
Efekty sa już nadto w idoczne. Dzię­
ki ich ofiarności powstaia nowe 
szkoły: ze stołówka. mieszkaniami 
dla- nauczy·cieli. salam: gimnastycz­
nymi. 

- A PRON rzucił basło i dopełni) te 

spontaniczne Inicjatywy fasadow4 naci­
budową. 

- U czynił z nich wielkie narodo­
we wołanie o oświatę dla młodego 
pokolenia i walczy o to, by ów głos 
przeniknął wszystkie umysły. Są te­
go efekty .. W województwie istniej. 
już 32 wiejskie komitety budowy 
szkół. Jedne startują, inne ubiegaja 
się już o materiały na dach. Idea 
rzucona przez PRON zakreśla co­
raz szersze kręgi Już w 23 gminach 
pQ..wstały także Komitety Narodowe­
go Czyn u Pomocy Szkole. 

- Czy szansa wymiany dośwladcze6. 
Jak~ stwarzacie, wyczerpuje oczekiwania 
wobec ~innych ł O~6lnowoJew6dzldeł:o 

Komitetu! 

- Ależ my nie ograniczamy się 
tylko do tego. Zbieramy pieniądze 
i gromadzimy je na konta, by wspie­
rać działalność finansowo. Propa­
gujemy pomoc dla szkoły wśród 
zakładów pracy. Wskazuje,my sposo­
by. jak mogą wspierać budownic­
two szkół samorządy osiedlowe, 
wiejskie, pracownicze. Reforma 
wpro wadziła trzy .,S", a więc i dys­
pono\o\'anie własną gotówką, z której 
czę~ć załogi mogą przekazać przy­
naJmniej na potrzeby placówki o­
światowej. Upominamy się także o 
należne uh0norowanie tych, którzy 
swoją postawą społecznikowską da­
ją przykład innym. Będziemy budo­
wać im autorytet. Ich głos musi się 
liczyć wszędzie, bo przecież nie w 
~woiej prywatnei sprawie wystę­
pują. ale publicznej. I ·to jak waż­
nej! 

- [dea Narodowego Czynu pomocy 
Szkole rozpisana jest aż na dziesięć Jat. 
Przeciei dwadzieścia lat temu wznost­
liśmy tysiąc szltół na t}'siąclecie i potem 
nadciągnął niż .•. 

- Ale teraz kolejny wyż i spo­
łeczeństwo nadal będzie wzrastało 
a nie kurczyło SIę. 

- A Jeśli dwie, blisko siebie położone 

wsie, zechcą budować jednakowo dute 
szkoły? 

- Powinny połączyć wysiłki. Wy­
grywanie partykularnych interesów 
kosztem naszei idei przyniesie wię­
cej· szkody niż pożytku. Uruchomie­
nie szkoły to przecleź nie tylko po­
stawienie murów i wyposażenie jei. 
ale także i zapewnienie nauczycie­
li. bibliotek. warunków do rozwoju 
kul~ury fizycznej i sportu. Można 
rywalizować w budowie obiektów 
towarzyszących: basenów, boisk. 
mieszkań dla nauczycieli! Dla każ­
dego wystarczy miejsca. by wykazać 
s:ę umiejętnościami i zaspokoić am­
bicie .. 

- Dziękuję za rozmowę. 
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ODSLOłłA I 
(Ja1ca jest sceneria - każdy wirlzi) 
ANIOŁ NAD SZOPĄ 
Trzej królowie zawitali 
o jesiennej porze. 
Bez zaproszeń przyjechali. 
Ratuj się, kto może! 

Goi - nazywal się ten. pierwszy, 
It - nazywał drugi, 
Trop - ten trzeci. Wszystko 

jasne? 
Zbędny wierszyk długi. 

Jeden zdrowe miał kropid10, 
drugi wiadro wody, 
trzeci - prysznic oraz mydło, 
wszyscy trzej - powody. 
Zdjęli białe r~kawiczkł, 
sprzęt Ujęli w dłonie, 
zapukali w różne drzwiczk i 
.,Dzień dobry, wałkonie!" 

GOT 
Słychać sapanie postaci z"'alistej 
ZYCZLIWY 
To burmistrz, tropiąc kuropatw 

cieczkę 
brnie w gąszczu biurokracji czy--tej. 
Ma wielką chęć na ucieczk~.· 

BURMISTRZ (wychod:i niespoLl-ie­
wanie, krokiem skradajqcego się, 
przed s=opę; czujnie się ro:yląda 
dzierżąc flintę gotową do str .. alu) 
Czy nie czas wreszcie zmienić 

ok01icę, 
szczęścia poszukać na innym 

łowisku? 

Czemuż, ach czemuż oczami wciął 
świecę, 

siedząc na \\,'ażnym stanowis){u? 
Swięte złożyłem przyrzeczenie, 
że drugie w mieście zapalę 

św iatło, 
skarpę w cudowny Qgród 

zamienię .. · 
grosza mi jednak jakby zabrakło. 

ZYCZLHVY 
Cieknie kuropatw stado po grudzie, 
sumienie boli, śmieją się ludzie. 
CHOR ANIOŁÓW 
Kręci się karuzela, kręe i, 
stolek za stołkiem w kolo obraca. 
Na stoIkach siedzą decydenci -
mało kto spada, taka to praca. 
WIELOFUNKCYJNY (:alośliwie) 
Kręci si~, kręci karuzela, 
a~ od obrot6w w głowie sie miesza. 
W locie pasażerów zabiera, 
a pod nią - gapiów rzesia. 
Stoj~ razem z ~ tłuszczą, 
o głowę wyższy. w .. ramionach 

szerszy 
i myślę, że jednak mnie puszczą -
wiadomo przecież, że nie pisz~ 

wierszy. 
Wierszy nie piszę, opowjada() nie 

składam. 
Jak mi przykaż~ , tak potem gadam. 
Stoję tu już lat tyle --
wieczny aspirant wielkiej kariery, 
a ponad głową, jak złote motyle, 
migają w słońcu medale, order,. . . 
Czasem C()ś spadni~, o kam:.en 

brzęknie. 
Podniosę z ziemi, omyje; z błota, 
a w sercu wtedy coli nagle pęknie 
t wyje długo zraniona tęsknota: 
by wierszy popisać, opowiadań 

naskładać . 
innym przykazywać, jak powinni 

gadać. 
Ale siodełko dla mnie wybrane 
coraz wyżej i wyżej ponad głowy 

leci: 
Choć trzy bilety na ni.e 5,pr7.edane, 
ja ciągle jestem tylko ten tr.:ect · 

WŁODARZ I (pcha biurko na kót-
kach) 

Pe\Vi~n mądry Zyd powiedział: 
"Człowiek to myśląca trzcina". 
Nie wiem dobrze, na czym siedział, 
lecz rozumiem, że się zginał, 

Do tej myśli bl'ylantowej 
radę dam, jak pf7~eżyć z zyskiem: 
dziś trzcina giąć musi glow~ 
trochę p r z e d, nie p o d 

naciskiem 
Spełniam to. gdy w górę patrzę. 
Innym kleruJę się wzorem, 
gdy w dół i wol<ól spojrzeć raczę 
Jam naczclników nestorem! 
Złośliwi: "On z diablem w paktach 
albo gorszych jeszcze zmowach". 
Jam skromny. dla łaskawych 

. łaskaw 
l urzad czas rozbudowaĆ ... 

Dotrwam do koflcn; me stołka 
~m1t1y. bo przysz]o.::ć Plątnicy 
w \vi('lki<n stuty~i~cznei f,omży. 
Po1-omic przyjmę Urząd dzielnicy. 
CIJOn ANIOLOW 

Gmilla jak stajenka cicha. 
Każdv do ~;\\'cj gwiazdki wzdycha. 
Nac'lell1ic~ka je. t jnk matka, 
w niej nadzieja do ostatka. 
;\.IIoże ,vkrótce prz;.bh.:i.cjem 
do jej nowego BctlcjC'm? 
WLODAnI" A (wrl!ocl:z poganzajqc 

KT?I\SUIĘ) 

Zaraz. zaraz! 
Jec:;zc'e l1ic gotowy tHras. 
Choć na p~czkT mam tu bydła, 
bruL mi zIoŁa i I-:Cld7idla. 
KRr\SUL 

.Już \\'am \\'ic:ccj nie p07wolę 
wywieść się na pa11skic pole. 
Bo choć daję rzekę mleka, 
to polowa glllie w ściekach. 
A te byki na 'dwóch nogach 
p"rozno 7ę wnet na rogach. 
PASTF.RZ (:::ahzera WŁODARCE 
KIL1SULF; Ź poc1prowad:a do szopy) 
Dali zapis Na ostatek 
pomnożyli mi podatek: 
l przez Ja ta. i przez rogi 
każdy procent z innej drogi! 
W dobrObycie czy też w biedzie 
wszy tko na Krasuli jedzie. 

WLODARZ II (v,bity tv pr:yciasny 
garnitur, wpada :denerwowany 
pr<.ed s:opę, gubiqc po drod"e slo-

mę z blttóW) 

ChIchu '. bułki, kawa czarna, 
traktor. plug - a może żarna?! 
Roztrzą:aczc i siewniki, 
CJ~gicm psute wymienniki. 

Mleko kwa$ne, pula mięsa, 
Wodociągi, w stawie rzęsa. 
Nowych mieszkań ludziom brak, 
stare toczy jakiś l.lk. 

Talt czy sia~, tak czy siak -
cosik dz.ieje się na wspak. 
.Mimo woli, mimo chęci -
!Ilprawie łba się nie ukręci. 

Paragrafy, okólniki, . 
Suplementy. rozdzielniki. 
pliki t.łstaw. rozporządzen, 
n()wych recept i... posądze11. 
Jakie.ś listy. odwołania. 
Petent petenta pogania. 
A decyzje? Różne ktosie 
Twierdzą, że mam wszystko 

w nosie. 
Moja trzódka - chytre 'liski 

ciągle sterczy u mej miski. 
Nie przypiekę ja im pięt, 
choć już czuję w dłoniach swęd. 

Aby oddać świętom cześć 
intonuję swojsl~ą pieśń: 
"Pokropcie mnie. króle. hyzopem 
a jako śnieg w y b i e l e j ~ .... 

II ODSLOłłA 
(Plac p,': ez szopą opustos:al. l{r6-
lOWle c;.egoś wypatruJą. 1 jakby 

znaleźli ... ) 
KROL TROP 

Trzej uczniowie w jednej ławce. 
ChwJejl1le tam jak na huśtawce. 

WODZIREJE (wychodzą z lawki) 
- Sc .... ja nam się nie udaia, 
bo na c7terech trzech oblała 
L('cz my tera? się nie damy. 
bo jui czyste J u f y mamy. 
WOD.llREJ I (wychod:.i przed po-

:ostałych l Chojrakuje) 
Kiedy dzik przede mną zmyka, 
n las nJesJe jego kwik, 
ja na mu~z){ę bior~ dzika 

nie żyje już ten dzik. 
Gdy d cyzja mnie spotyka. 
robl~ wtedy zr~czny trick. 
I w ogóle jej unikam, 
bo decyz ja to nie dzik. 

7budowaJem drugą Łomż~, 
trzeciej chyba już nie zdążę· 
Nim w zaszc?) tach się ogrzeję 
król zza biurka mnie .,wy,*, ieje". 
ORF;DO\\'Nl K (osIania własnym cia-

łpm Wod:.ireja 1) 

\,",ciąż goto\ve nowe treści, 
('hoć już .. Afisz" ich nie tme$Cl. 
Ktoś je ciacha, miast dopieszczać. 
. W tym temacic" furt zamieszcza. 

Oj. me)eden by się zlękł -
wiedząc. jakim scichapęk! 

A robota ma njelicha: 
<:ąC'zę ~oryc7 z władz kielicha. 
koję bóle, gniew marsowy - . 
by mej nie porazi] głowy. 

Oj, niejeden by się zlękł 
\vied:>:ąc. jakim ścichapęk ! 

7 tą kurtyną sam ambaras, 
zarpie ią tak wielu naraz: 

raz - to opust. dwa - podtrzyma}. 
a k urtyna C;I~ zacina. 

Oj, niejeden by się zląkł -
\v iedząc jakim ściChapęk! 

K AG ANEK U ZŁOBU (zapala się 
i plonze Jasnym blaskiem. wyraźnie 
nalomia~t prz.ygasa, gdy zwr6ci oczy 
na g7'ono aniolków wokól szopy) 

Oj. ludZIe, ludzie, 
co też \\"y robJcić? 
7amia. t spać spokojnie 
dzieci wciąż pJodzicie. 
Choć niejedna głowa 
nad tym już myślała, 
przy v,:as~cj potencjj 
każda jest za mała. 

Wymyśli1 ktoś zacny, 
ie przedszkoli starczy 
tvy 'cie plemllikami, 
zaczęli frymarczyć! 

Szkól i żłobków także 
zabraknąć dziś może, 
bo kto tylko w siłach, 
ten w łożnicy orze. 

Rosną tomy planów 
i aktyw się spręża, 
więc J ty, kobieto, 
przepędź z lóźka męża 
Przepędź jak najszybciej. 
z decyzją nie zwlekaj -
nie będziesz mieć dzieci, 
a aktyw przeczeka. -

PRZYSZLOSCIOWY (caly czas Wll~ 
rJiwając1J się do wypowiedzi zza 

pleców WODZIR EJQW) 
Nic nie zrobię - wszystko spełnię,' 
bo nadziej~ mam \V "Bawełnie". 
Jeszcze więcej dać "bym mógł, 
lecz mnóstwo zawalidróg .. ; 

Przed południem w każdy 
czwartek 

ul{aluje si~ szmatławiec. 
Szkoda nań papieru, kartek, 
takj tl) ~lubrawie(;! 

R.ozwydrzonych typów zgraja 
redaguje to piśmidło. 
Nic świętego, same jaja. 
Wszystkim już obrzydło. 

Różne świństwa wyciągają, 
dia bU wiedzą - w jakim celu. 
Za nic osiągnięcia mają. 
Nie piszą o w i elu. 

Papier lichy, kolor czarny 
rzeczywis~ość .im przesłania 
... Kontaktowy" śmieć koszmarny, 
niewarty czytania. 

.Jakieś ,,!=:pięcia", reportaże 
komu niby one s}u~,ą? 
Bzdury i g] upoty wraże 
czytelników llUŻą 

Za tę dychę lepiej kupić 
pqk witek brzozowych. 
redaktorom skórę złupić 
i 7.a1.rudnić nowych 

HEROD (wcnodzi niespodzźew4-
ILU? €ne1'(7ic:::llym kroktem, a wyglą­
da jak postać 2 zup~lnie innego ka-

baretu) 
.Ja jestem młody Herod, 
lecz specja!no~ć mam rzadką: 
nie param ~i~ niemowlakami, 
tylko detronizacją. 
Chociaż mam ręce za krótkie 
i mleka pod nosem kalużę -
zanim nie zdejmę ważniejszych. 
pr?ed żadną przeszkodą nie 

Potem zasiądę na stolcu, 
by sprawiedliwość czynić. 

stchórzę. 

Przyjdzie zdać sprawę z poglądów 
każdej miejscowej świni. 
Zapłacą mi za bluiniershva, 
lekceważące nietakty, 
wszyi;tJde nadęte żaby, 
a p1'7ede wszystl<im - .. Kontakty"! 
(W szystkie persony udają się prz#!-

zornie za llERODEM) 

III ODSLOłłA 
(Paragraficznym krokiem' wchod .. i 
MAGISTR.4CKI, a za nim kuco 
małe lic1w, kt6r~ niestety - nie 

t pi) 

CHOCHLIK 

Urz~dnik na' urz~dzie jak kura 
na gr~dzie: 

raz zagdacze. gdy wskoczy, raz -
gdy wyzej si~dzie. 

MAGJSTRACKI 
Co tam petent. gdy trzeba weiąż 

reprezentowae. 
Taki zapieprz, że nie ma kiedy 

załadować! 
CHOCHLIK 

A jużci, w tej biegunce z sesji 
na naradt: 

kto by się tam zapuszczał w 
ludzkich spraw szaradę! 

MAGISTRACiG 
Nie jestem tutaj po to. by lud 

~zczęśliwiać, 
ale by swą prezencją ł słowem 

zadziwiać. 
Niech każdy robi swoje, jak 

najlepiej umie, 
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moja rzecz trwać za biurkiem 
chyba waść rozumie. 

(Robi porozumiewawcze .Joko" do 
licha) 

CHOCHLIK 

0, tak - doskonale: choćby 
wszystko drżało, 

niechaj drży i się wali. byle biurko 
stało. 

Trzeba przepływać gładko wokół 
rat niedoli, 

bo czy ważne, co kogo? Ważne, co 
m n i e bo1l 

MAGISTRACKI 

Milcz, siło nieczysta, piekielnY 
pomi"Ocie, 

nie mogę pomóc innym, gdy sam 
tonę w błocie. 

Jedna strona chce prawdy, 
posłuszeństwa druga. 

Bronić s t o łka czy r a c j i ma 
dwóch panów sługa? 

IV OOSLOIA 
(l{rólowie są znużeni) 

KROL II: - ZajrzyjmJ na łęgi 
pulwiańskle, gdzie krze jeno a ma­
mory. Może przynajmniej tam do­
brze się dzieje? 
(Biorą lornetki i co widzą? Wokół 
ogniska, suto podsycanego kroWim 
plackiem. lekko tylko WIISUSzOnijm, 
siedzq znajome czte,.y diablll. W po­
bliżu stoi llaszka !mO«Swki, obok 
kubek z ode,.wan1/m uchem ł kilo 

Icartkowei kiełbasy z krlllem) 

BIEBRZARSKI: - W gardle za-
!chlo. Zaczynamy? . 

SUPRASKI: - Niestety. szanow­
ny kuliego, dopiero po dWudziestej 
czwartej. KuliedzyJ Zebrałem was 
tuta" abyśeie jednogłośnie wybraU 
mnie na przewodniczącego dobro­
wOlnego zrzeszenia diabłów. 

NARWIAl~'SKI: Dostrzegam 
pilną potrzebę powołania organu, 
jednak nie widzę tadnych powodów, 
dla kt6ryc.b akurat wy macie zo­
stać jego szefem. 

SUPRASKI: - Jak jest potrzeba, 
to ł powody się majdą. Możecie 
mnie traktowa~ w eh arak terze or­
ganu załotyctelskiego. Wystarczy? 

NARW~SKI: - Ja· te! jestem 
organem. I to może Jeszcze więk­
szym od wasI 

BUZ~SKI: - Koledzyl Po tak 
długim czasie naszej wspólnej nie­
obecno§ci podajmy sobie dłonie ł 
pogadajmy jak diabeł z diabłem! 

SUr'RASKI - Słyszycie, kuJiego 
Narw lański? Masy diabelskie doma­
gają się pOJednania, a wy ciągle w 
opozycji do mnie. Podajcie mi rękę 
w imię moich poglądów t bądźmy 
jedni w wielości naszych przekonano 

NARWIANSKI: - Zgoda. ale ja 
h~dę przewodniczącym . 

SUPRASKI: - Dobrze, ale w ta­
kim razie ja zostanę szefem całlło­
wicie generalnym. 

IBIEBRZAŃSKI: - Co jest. zno­
wu jakaś czapka? 

SUPRASKI: - Kuliego. kto tu 
mówi o czapce? Rogi nam wszyst­
kim urosły. żadną czapką ich nie 
przykryjesz! 

BUZAJiiTSKI: - To jest właśnie 
nasza niezbywalna prawda! Ja zo-
stanę waszym zastępcą Członka 

już mamy w osobie kolegi Biebrzań­
skiego, więc możemy zacząć dzia· 
łać. 

BIEBRZAJiiTSKl: Zgoda. Nale-
wajcie! 

SUPRASKI: - Po północy! Usta­
wy nie znacie? Kuliedzy! Otwieram 
zebranie i w pierwszym punkcie 
ogłaszam, . że zostaliśmy wybrani. W 
drugim składam serdeczne gratula­
cje kuliedze Narwiaóskiemu, kt6ry . 
mimo niesprzyjających olwllczności. 
osiągnął wynik na tak zwaną mia­
rę Na terenie jego działania dał 
się zauważyć ujemny rozkwit w ta­
kich dziedzinach, jak gospodarka 
komunalna, budownictwo mieszl,a­
nio~ve. higiena i handel. Brawo! 

NARWIA~SK1: - Przez skrom­
nośĆ nie zaprzeczę. W ostatnich cza -
sach robilo się to i owo. 

BIEBRZAŃSKI: - W jakich o­
statnich? Odkąd pamiętam, zawsze 
mówiło się o tym na naszych na­
radach. Weźcie do ręki stenogramy 
drukowane kiedyś w diahelskich 
.,Kontaktach"! 

SUPRASKI: - Napraco·wał się . 

biedak, aż wyłysiał z nadmierne­
go wysiłku j zęby mu wypadły 

Ruina, nie diabeł. 
BIEBRZANSKI: - Teren ma do­

bry! Ja, na ten przykład, całą Bjeb­
rzę prawie już wykończylem, po­
zatruwałem, co si~ dala, kłusowni­

ków namnożyłem. tyLko patrzeć, jak 
ostatniego kiełbia wyłętoszę. i co? 
Nikt mnie nawet nie pochwalił. 

BUZAN"SKI: - Co racja, to ra­
cja. Kolega Biebrzal1ski całe życie 

siedzi w szuwarach, tyłek moczy w 
wodzie t nikt go tam nie dostrzega. 

W prawdziwe baono żadna kontro­
la nie włazi. 

SUPRASKI: - l was, kuliego 
Biebrzański, kiedyś dostrzegą. Jed­
nak pamIętajcie o tym, że im pM- . 
niej, tym lepiej. Najpierw trzeba 
zniszczyć rzekę bezpowrotnie, a do­
piero potem si~ wypiąć w celu 
przypięcia wam r6żnych medali. I 
lepiej nie mówcie teraz o tym głoś­
no, bo jeszcze stworzą przypadkiem 
jaki§ rezerwat, a was wciągną na 
list~ zabytków muzealnych. No! 'W 

trzecim punkCie naszego zebrania 
musimy podjąć ważką uchwałę. 

NARWIAJiiTSKI: - Zawsze moż­
na, tylko w jClkiej sprawie? 

SUPRASKI: - W spra\'Vle wy­
stąpienia do Główne-j Rady Diahel­
skiej z wnioskiem ~ odwolanie ko­
legi Narwiańskiego z zajmowanego 
stanowiska 

NARWIAl~SKI: - Czy ja dobrze 
słyszę? 

I 

SUPRASKI: - Dobrze słyszy~ie, 

kuliego. Tutaj się już sprawdziliście 
f trzeba dać wam kOlejną szans~. 

NARWIANSI)I: - Ni~ bardzo mi 
się to podoba, ale, na wszelki wy­
padek serdecznie dziękuj~. 

BIEBRZAŃSKI: - My tu sobie 
gadamy o różnych duper'elach, a 
tymczasem minęła północ. W górę 

serca! 

SUPRASKI: -' Chwileczkę. Nie 
wiecie. że w pracy nie wolno? Za­
mykam zebranie. Teraz polewajcie! 

.' 

V łJOSLONA 

(Nad <; : nplI POJOWWJq Slę dwa du­
clly, l In dobr:~ nam : nalle) 

EXY (sp/eu;a1ą, lecz czemuś nl€We-
.'wtO) 

Byliśmy obaj Chłopcy na schwał -
do walki i biesiady. 

Każdy z nas wszystkim radę dal, 
gdy już nie było rady. 

Znaliśmy tutaj każdy bród 
i mieliw na· tysiące, . 
lecz każdy z mis miał suchy but 
i zdrowie. I własne slońce. 

Każdy z nas kompetentny był 

w tym, czym tu zawiadował. 
Opadł nam z butów Łomży pył 
gró9 SIę skompromitował. 

Dziś z odległości widać, że 
ktoś spaprał nam robotę - -
luól o kulturze mówił źle, 
handel obrzucił błotem. 

Oby to tylko tyle zła 
następcy zmajstrowali! 
Serce nam mówi: "Wracać trza". 
Rozum: " Oj, byle dalej'" 
(EXY dostojnie się ro : pl1lwajq w 
powietrzu., za to tłumnie wllbiega­
ją WŁOD1\nZE i WODZIREJE. GOY 
:::4t r::eć swqd pozostawiony przez 
EX -ów bilansującym "Hymnem kad-

rowym") 

WŁODARZE i WODZIREJE 

WOjewodowie -
klan śmiałych i wybranYCh! 
!VIiast ojcowie -
elita uwielbianych! 
Naczelnicy -
zbiór bożych pomazańców. 

i jeszcze paru wielkim. 
Bliskich celu -
:dyby nie ci cholerni obywatele . 
i obywatelki! 
(Ztitl.d:e?ti Królowie p r ze r llwClj4 tę 

podszopk.ow~ 1J(lTcuię słł i dokoMń, 
pa C:lJfH dostają. .s1.tm(JrllC~-rlvch ref-

lek$ji) 

KROL GOT 
; 

Był ważny, lecz nigdy nikt o tym 
nie wiedział. 

Był smętny. b.o dziurę w fotelu 
wysiedział. 

Był tęgi. Czym spasł się? Ci~żkimi 

myślami. 

Był chętny - do czynu? 

Nie, spotkań z kumplamil 
Był sprytny, bo nigdy decyzji nie 

wydał. 

Był mądry - bez zgody głowy nie 
wychylał. 

Był łatwy - pozwolił. by nim 
kterowano 

Był gładki. bo tak go jui ru 
uczesano 

Był czysty - nie lubiJ 19nąć 
do motłochu . 

Był skromny - brał z każdej okazj i 
po trochu. 

By} głupi, eo nigdy mądremu nie 
wadził! 

KROL TROP 
Był? Chyba jest jeszcze. Powtórk~ 

bym radził! 

(Podsłuchiwał KRÓLÓW WIELKl 
BUDOWNICZY. Gdy tylko wyszli. 

postanowił da6 nogę) 

BUDOWNICZY 
Tylko jedna droga wolna. 
Do Urz~du? Niel ·Do Kolna. 
Chociaż cicho tam i głucho, 
wrócę dOti jak żolnlerz Ilu f 'l! 
(Licho. tiotąd przllc:::ajone. przum,.tt­
żylo złośliwie śLepia i poszło w znet-

;omy rvrn) 

CHOCHLIK 

Stoi u szopy alternatywa. 
widmo przeszłości gdzieś jl\ porywa 
- zł~ perspektywa. 

Stoi l dmucha, stoi i snuje, 
tłum gapowicz6w jĄ okupuje 
i do snu wzywa. 

Zn6w ZQdań na nią ponakładali, 

wielkich .i ciężkich, a rad nie dali, 
choć grunt sie;: pali. 
Więc może umkn;tć pytań pogoni, 
by już nie słuchać ich mdłej 

symt.onii.l 
Oj, byle dalejl 

(Głupim chichotem liCho zbudzłło 

DZIECI~TI{O w ,,topie. M4lenatWG 
unios?ct główkę i ,.o~ejrz4ło 3łę 

mocno .zdziWione) 

DZIECIĄ T;K;O 
Ktoś eoś gadał? Ktoś \u był? 
Czy tez mi się tylko mił.,. 

13 
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"RaskoLnikow wziął sie~terę 

1 zamySLit się qł'fboko 
Księżyc Lupnqł spoza chmury 
.J ak. Ltc h wia r k. i żóŁte ok.o 
Nie. ma ~aTtów z fttozoftq 
Moja ty Ptetrowna Zofto ... •• 

(Andrzej Garczarek) 

Niewiele wiemy o systemach 
filozoficznych ludzi dalekiego 
Wschodu, którzy myślą cał-

kiem innymi kategoriami niż my. 
Wszystkie nasze filozofie, zarówno 
idealistyczne, jak i matel"'ialistycz.ne, 
w gruncie rzeczy są do s.iebie podo.b­
ne i - z grubsza biorąc - zakłada­
ją konic.zność poznania otaczająceg.Q 
nas świata, czy to przez dogłębne 
zrozumienie rządzących nim praw, 
czy iSltoty wszechp()tęmej sily nie­
śmiertelnego Boga. W tym właśnie 
upatrują one sens ludzkiego bytu, 
bytu człowieka, jedynej istoty r0-
zumnej. Najnowsze badania wska­
zują jednak, te trzeba nam będZJie 
rozstać się z tą myślą. bo nie jesteś­
my czymś zupełnie wyją~owym. 
Postępowanie nierozumnych bydląt 
nie da się już dz.iiSiaj tłumaczyć sa­
mym tylkO, wrodzonym im podob­
no. instynktem. Postawi:one w pew­
nych precedensowych sytuacjach 
wykazują często zdumiewającą wręcz 
roztropność, czynią tak, że sama. byś­
my inaczej nie uczynili. To zr02U­
miale, iż człowiek z ~zego kręgu 
kultury. król i pall1 wszelkiego stwo­
rzenia. całej materii ożyw 100le j, ta­
kie myśli niechętIliie do siebie do-

I puszcza. Gdyby uznał w zwierzętach 
bliźnich. jego świ.alt musiałby ulec 
całkowitemu przewartQśoi!owaniu. 

Niektóre filoLofie Wschodu i tym 
rożmą od naszych. że z\vierzęta 

traktują odmiennie, prawie po par­
tnersku. Można mieć sceptyczny sto­
sunek do wiary w reinkarnację po­
łączoną z wędTówką dusz, jeśli -
'}czywiście - przyjmiemy, że dusza 
w ogóle istnieje, jedn.ak przYZlIlać 
trzeba. że takie widzenie świata nie­
Sle ze sobą ogromne i niekoniecz­
nie negatywne konsekwenCje, z któ­
rych najwaiJniejsze jest odrzucenie 
homocentryzmu. Człowiek nie jest 

N a począ tku było... jedzenie i 
picie. Nie przypadkiem chyba 
najstarszymi zapisanymi sło-

wami słowiańskimi są: "strawa" i 
.,miód" - to ostatnie jako. nazwa 
trunku pitego przez Słowian za 
czasów Attyli. Pragnienie, zwane 
przez prapOlską ludność "pragą" lub 
,,~magą", gaszono jednak głównie 
plwem, którego nazwa od picia się 
vywodzi. Najprymitywniejsza tech-

nologia jego otrzymywania to 
warzenie zboża z dodatkiem drożdży . 
\V naczyniu z kory. Woda zagoto­
wywała się dzięki wrzucanym do 
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lemul 
na dłulJie 

kład uczą, w jaki sposób można po­
zbyć s.ię stresów właściwych każde­
mu rozumnemu życiU. Kiedyś słowo 
"stres" nie było znane. ale proble­
my - jak widać - od wieków ma­
my takie same, zaś lekaxs·twem sku­
~zalIie działającym na te właśnie 
problemy jest sztuka myślenda 
c h w il ą. 

W istocie większość naszych myś1d. 

świqleczne 
• wieczory 

p~pldem świata i stąd też sens ludz­
kiego by·tu filo.z.ofie te kierują doo 
w e w n ą t r z, rezygnują z ekspansji, 
koncert·trują się na całkOlWitej IlIie­
powtaifZalnoścd każdeg'> istnienia z 
osobna. 

Na jciekawszym, i niewątpliwie 
najmodniejszym os.tatni~ w Europie 
i obu Amerykach, jest system filo­
zofii Zen (czyt. Dzen). System ten, 
bo przecież trudno nazywać religią 
coś, co w swoich założeniach wy­
klucza istnienie jakiejko.lwiek sily 
wyższej, powstał nie w Indiach i 
już w okresie Nara, był nie­
jako w oPOZycjri do cilicjalnego bud­
dyzmu. N aw·iasem mów,iąc w Chi­
nach nie wykształc.iła się nigdy żad­
na religia w ell'rqpejskim tegQ sŁo­
wa znaczeniu. Zen współczesny sdę­
ga do tYch właśnie najdawniejszych· 
tradycji. (Odrzucając wszelkie sa­
kralne formuły i rytuałY, zakłada, że 
D Ś w i e c e n i e (satori) może nastą­
pić jedyn1e przez wczucie Slię w 
s e d n o siPrawy na drodze intuicji, 
to zaś z kolei moma ooiągnąć tyl­
ko z pomocą cichej medytacji i koo­
templacji. Pachnie to wszystko mi­
stycyzmem, jednak pewne aspekty 
zen.awskiej prawdy mają charaikIter 
n~ewątpliwie praktyczny. Na przy-

niej rozżarzonym kamieniom. Cel­
tycka licencja polegała na zalewa­
niu wrzątkiem słodu, z czego otrzy­
mywano tzw. brzeczkę piwną. Sło­
wianom z kolei zawdzięcza Euro­
pa cpmielenie piwa, notabene pod­
patrzone u odległych wschodnich 
sąsiad6w. Słabszym od piwa napo­
jem 'alkoholowym był kwas chlebo­
wy, a skutecznie upajającym trun­
kiem wspomniany miód, sycony 
wodą. Całe prapolskie plemi~ wa­
rzyło piwo i syciło miód we włas­
nych domostwach, a karczmarze -
na użytek gości. 

Rys. Andrzeja Podułkł 

kłę1>iących sdę pod CZM~ą, zwła­
s.zc.za podczas wypoczynku, d()tyczy 
tego, co było lub będzie. Myśląc o 
przeszłości zazwyczaj czyndany s0-
bie wyrzuty, rozpamiętujemy nde­
zręcme sytuacje, w jaldoh maIeź-
1iśmy się przez wła'S'Ilą głupotę, bądź 
w wyniku nieprzewidzianych a moż­
liwych do przewidzenia sytuacji, 
powtarzamy wypowiedziane zdanie, 
które teralZ chcieUbyśmy powied.Zlieć 
zupe1Inie ilIlaczej, atIla1izując błędne 
postępowa·nie, kto.k po kroku. sło­
wem: rozszczepiamy włos na czwo­
ro, z czego nie mm zwykle Illie 
przychodzi, poza zwiększeniem 
dawki czy.nników powodl\ljących 
frustracje. Z kolei myśląc o przy­
szłoŚCli widzimy ją przeważnie w 
czarnych kolorach. Sprawy, jadde 
mamy załatwić, zdają się nam prak­
tycznie nie do pakcmania, ciężar ży­
-cia zbyt wielki, aby mogły mu po­
dołać nas,ze wątle ba~ki. MyśleDJie 
chwilą zdail'za s:ię nam bardzo rzad­
ko, zwykle na przeciąg ułamka se­
kundy i tylk:o w t()Warzystwie m­
nych osób. Nie jest to jedn3lk myś­
lenie sa'modzielne i jako takie nie 
prowadzi do wewnętrznego samo- . 
oczyszczenia, bo w gruncie rzeczy o 
to w tym wszystkim chodzi. Tak 
przynajmniej twierdzą praktycy Zen. 
Wedle ich opiJn,iJ. wyst!;a·rczy pa.:rę . ra­
zy dziennie kilka minut poświęcić 
się tego nauczyć i jak ćwiczyć 
na takie myślenie i już się jest zu-

, 

Chrześcijaństwo przyniosło z sobą 
wino, a właściwie winną kulturę, 
gdyż sam napój, sprowadzany cza­
sem z południa, był już znany. Du­
chowieństwo jednak miast ponosić 
pokaźne koszty importu, wolało je 
dla celów mszalnych produkować 
na miejscu. 

Z czasem w winie rozsmakowali 
się i inni, a niektórzy pragnienie 
gasili tak zapamiętale, że rozniecało 
to w nich wewnętrzny pożar. Jako 
że ludzie potrafią zawsze do swych 
słabości dorobić odp'owiednią ideo­
logię, twierdzono, że "zdrowe" pod­
jadanie i popijanie nie jest tylko 

symptomem, ale i przyczyną zdro­
wia, a wszelkie obfitości stolu wręcz 
zalecano' jako naj skuteczniejszy śro­
dek pobudzający "małżeński uczy­
nek", powodujący "jurność", "wzru­
szenie Wenusa" i "chciwość ku nie-

. wieście" .. -

Przed wstrzemięźliwością, nie 
czytujących poezji męż6w, ostrze­
gały również popularne przysłowia: 
"Milość o, glodzie, a kopia bez że­
leźca nic nie wa-rte", "Zaloty nie 
smakują, gdy postu czasy panują,· 
zła ·miłość- bowiem o gwdzie - nie 
chce się i wojewodzie". Te mądroś­
ci ludowe nie tylko przetrwały wie­
ki, ale generalnie zostały wzmocnio-

ne autorytetem naukowców, a liczeb­
ność i siła narodu pOlskiego przy­
da~y im walo.ru historycznego. Do­
piero polska rzeczywistość kartko:­
wa wczesnych lat osiemdziesiątych 
zdawała się zadawać kłam odwiecz­
nym prawdom: po zimie 1981/82, 
gdy wprowadzono reglamentacjt: 
mięsa, tłuszczów, słodyczy, alkoholu 
i wszelakich używek, urodziło się 
więcej dzieci niż w poprzednich la­
tach względnego dobro.bytu. Względ­
nego, lecz nie limitowanego. Ograni­
czenia te nie skazywały na głód, 
tylko na "nader rozsądne" spoży­
wanie dóbr, do czego jednak nie 
byliśmy przyzwyczajeni, a co istot. 
niejsze - przyzwyczaić się nie 
chcieliśmy. l. choć kartki na wód­
kę i mięsiwo w wielu wywołały 
nieutulony żal, to wszelakoż · nie tak 
wielki, by mieli usiąść, zapłakać i 
uwierzyć. że zsiadłe mleko jest na_ 
prawdę pożywniejsze i smaczniejsze 
od żytniówki. Wystarczyło pogłów­
kować j wrócić do. źródeł, czyli na 
wieś, gdzie rodzi się żyto. a z nie­
go świniaki i żytniówka. bądź swoj-

pełruie iIIllIlym człowiekiem. Zys.kuj 
Slię dys·taJru; do własnych POCzYnań e 
rl!~ną lęki, znikają mesy i frUstra~ 
cJe. 

I!l!rla TZecz, że właścłwde nie bat 
dJzo wiadomo, w jaki sposób moż~ 
się tego nauczyć i jak ĆWiczy~ 
umysł, aby na zawołanie OSiągnąć 
"błogosławiony g,tan siPokoju i próż, 
ni w umyśle". Nie jest to przy tYm 
~ómia bezmyślna. Na·kaz.anie s.o, 
ble saapemu zatrzyman ia ws.zelk.ich 
procesow mYŚlowych, bo własnie na 
tym ma. polegać myślenie chWHą 
przy.pomma w pewnym. s~nsie s-tań 
duchowej katalepsji. W komplet, 
nej pus~ce żar~y slię ni~ła. is'kiea-ka 
- 000 Jestem Ja, tylko() Ja l niczego 
paza mną nie ma. Nie było Wczo­
raj, nie będ7Jie jutro, nic się nigdy 
ruie zdarzyło, sam stanowię własne 
c enttr um, jes,tem tyLko samą świa­
domością Slwojego is.tnienia, która o 
tym wie bez myślenia. Zawieszcmą 
w próżni, pozbawioną ciała i czucia 
głuchą, niemą i ślepą. Podohno sta~ 
ten można os·iągnąć praktykUjąc 
kontemplację (zazen - siedząca 
kontemplalCja), jednak mistrz na, 
ucm tylk~ postaw i pod·aje tematy 
(kon), na których ucz.eń mUS-l si~ 
koncentr()Wać. Trzeba nauczyć sd~ 
najpierw myśleć D j e d n y m, aby 
umieć myśleć o niczym. Mistrz nie 
mówi, w jaki sposób to robić, po_ 
nieważ jedna z fundamentalnYCh 
reguł Zen głosi: "Kto wie - nie 
mówi, kto mówi - ten- niczego nie 
wie". Każdy sam mus.i dojść do 
prawdy. 
Może to wszystko jest ~yczaj, 

nym szalbiers twem, ciemnotą wcis­
kaną w ludzkie głowy przez garstkę 
nawi.edzOInych, a może tkwi w tym 
jakaś głęboka prawda. Nasze eks. 
pansywne systemy filozoficzne stwo­
rzyły wS1PatIliiałą cywiWiza.cję i pro­
szę, dokąd to dzńsUaj zmierzamy? 
Ciekawe, jak długo jeszcze dane 
nam będ0ie kroczyć po czymś. co 
przypomina coraz bardziej równię 
pochyłą ... 

ANDRZEJ WIESŁAWSKI 
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ska "razówka", na· kt6rą szybko 
odkurzono recepturę. Są zresztą i 
takie rejony, gdzie nigdy nie poszła 
ona w zapomnienie. 

Białostocczyzna' - jak sięgnąć 
pamięCią - zawsze stanowiła tra­
dycyjne zagłębie bimbrownicze. 
"Za Niemca" kto mógł wymieniał 
bimber za kiełbasę, culder czy cze­
koladę, ale też za spartaczony Czy 
rozwodniony - niejeden poszedł do 
piachu. Rosjanie też nie gardzili tym 
trunkiem, ale na ogól mieli podnie­
bienie mniej wyrafinowane od Niem­
ców i zadowalali się tzw. pierwszym 
rzutem, jeszcze nie przedestylowa-

• 
nynl, lecz już dobrze piekącym w 
gardło. 

Dobra passa bimbrowników utrzy­
mała sję i po wojnie. Trzeba Oy!o 
się odbudowywać, a przecież naj­
lepszym śro·dkiem płatniczym zara­
zem była właśnie samogonka.' Dzię­
ki słabej jeszcze konkurencji pań­
stwowego monopolu -odbudowywały 
się nie tylko wsie, ale i miastecz­
ka. Późniejszy wzrost .dobrobytu 
oraz ustawa z 1959 ro.ku zahamo­
wały nieco to zjawisko, ale· trady­
cyjne oazy bimbrownicze oparły się 
modo.m i przeszkodom. I słusznie, 
co potwierdziła utrzymująca się w 
ostatnich latach alkoholowa moda 
retro. Ze sta tysfyk bowiem wynika, 
że spożycie alkoholu spadło w 1983 
r. z 8,1 do 6,5 litra spirytusu na 
głowę, lecz wystarczy znać, chocby 
powierzchownie, społeczne życie. by 
nie dać się zwieść· tym; z gruntu 
optymistycznym, liczbom. Tym bar­
dziej że z szacunkowych ma terialów 
MO wynika, iż statystyczny polak 
wypija około 2 litrów bimbru roCZ­
nie. Gdyby tak było, państwowY 
monopol traciłby na tym około 90 
miliardów złotych rocznie. I coś w 
tym musi· być, skoro dyrektor na­
czelny "Polmosu", Lucjan Pyzik. 
po peanie na cześć własnych wyro­
bów na łamach "Życia Literackie­
go.", zaatakował~ bimber jako tru­
nek szkodliwy dla zdrowia. a nawet 
narkotyczny. Nie wiem, jak się­
skończy lconkurencja złego ze złym. 
ale wygra pewnie tańsze zło. I cho-

. ciaż to nieładnie zaglądać do cu­
dzych kieliszków, zalecam wszy­
stkim nie tyle zdrowe picie. choć­
by nawet koniaków. co spożywanie 
dóbr wszelkich z u m i a rem· 
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Najpierw zaczęły w okolicy 
ginąć kury. Ludzie narzekali. 
ale wiadomo: ludzie zawsze 

narzekają, jak nie na zaopatrzenie, 
to na program telewizyjny; taka ich 
malkontencka natura. Zres:dą wia­
domo było. .że szczególnie rozmno­
żyły się w tym roku lisy, więc od 
razu na nie padło posądzenie. 
Trzeba dokładniej zamykać kurni­
ki.. a najlepiej psa leniucha wypę­
dzić z przypiecka na noc na pod­
wórze. Jakiś czas był spokój. ale 
niedługo - świnie poczęły chudnąć. 
.. Co to może być? - growili .się ho­
dowcy. - Zreć dostają prawie iak 
ludzie. czyli dobrze. bo ogólnie 
stopa podniosła się dość wysoko. 
ciepło mają i w gnojowicy nie 
stoją." 

Nie udało się rozwiązać tej 
kwestii do końca, gdy gruchnęła 
wiadomość. że z krowami coś zle­
go się stało. Powiedzieliśmy sobie: 
dość tego, musimy sprawę wy­
świetlić. Chociaż nasza wieś leży na 
bagnach, otoczona jest lasami. i do 
miasteczka mamy dość daleko, jed­
nak napatrzyliśmy się w telewizo­
rach na Templera, Lupina. i Co­
lomba. więc i wiemy, jak si~ do 
śledztwa zabrać. 
Sprzyjającą okolicznością było to. 

że wszystkie nasze krówki przeby­
wały zawsze razem na pastwisku 
pod.· opieką przygłupiego Łukasza. 
Spytaliśmy g'O jak człowieka. czy 
czego nie zauważył, ale jak z ta-

I 
kim kołtunem gadać! Porozumieć 
sie z nim trudno, buJa zawsze w 
obłokach, nie bardzo wie, co się 
dookoła dzieje. Wyjąkał, że wylazł0 
z lasu coś takiego długiego i czar-
nego. 

- Na pewno wilkołak - powie­
dział weterynarz. który zawsze 
miał racjonalne podejś-cie do życia. 
za co go najbardziej ceniliśmy, bo 
poza tym był to szuja i łapownil' 

Ledwo wyrzekł swoja opinie. 
mróz przeszedł mi po krzyżu i od 
razu przypomniałem sobie z . dzie­
ciństwa opowieści mojej babki. 
która szarą godziną lubiła opowia­
dać o strzygach. wampirach i ru­
sałkach. Wprawdzie _ wiązała te 
strachy z litewskimi rojstami, ale 
kto wie, czy nie mO.g"ło to towa­
rzystwo przenieść się nad Narew. 

A tymcz.asem Łukasz powiedział: 
- Chyba to był jakiŚ pociag, ale 
taki więcej niedzisiejszy. 

- Nic ni~ mądrzejesz - zezl~­
cH się sołtys. - Skąd tu pociąg u 
nas, trzydzieści kilometrów od ko­
lei? Przyznaj sie zaraz, żeś znowu 
zaczytał w tych, jak im tam. kla­
Sykach czy innych futurys1ach. 
Durnowaty, o.t co. Przecież każdy 

Z ukontentowaniem oglądał le­
żącą na stole rękę. Tak cen­
ny łup trafił mu si~ po raz 

pierwszy: na· każdym palcu tkwił 
pierścionek. _VI oberwany nadgar­
stek wbita byłaczę.ść bl'ansolctki. 
Wydłubał ją,·paznókciem. 

Z przepastnych kieszeni -. nie­
miłosiernie znosżonego - płaszcza 
wyciągnął kilka zegarl{ów. portmo­
netek i portfeli. Ustawił z nich ma­
ły stosik, na którego szczycie po­
łoży} kobiecą~dł<lń z dlugimi, wy­
pielęgnowanymi palcami. 

Prawie z rozczuleniem wSPGmi­
nał moment. gdy poeia:; 1>0 prze­
jechaniu wiaduktu zatrzymal sie 
nagle, wygiął do góry jak gą­
sienica, pękł i z łoskotem zwalił w 
dół. Przez chwile panowała cisza; 
tylk() po to, by wybuchnąć ze 
zwielo~rotniona siłą bólu. rozpaczy 
i przerażenia. 
Zbierał akurat butelki w krza­

kach porastających nasyp, ~dy tUl 
obok upadła dłoń. Zaskoczony -
nie wiedział; co .. robić, lecz błysk 
zlota przywrócił ·mu poczucie rze­
czywistości. Drapieżną, szponiasta 
ręką chwycił ją...4. wsadził Q() kie­
szeni. 'WYkorz.ystując zamieszanie -
zrywał zegarki, wyęiąp;ał portfele, 
w.yszarpywal torebki. Ogrom nie­
szczęścia był tak wielki, iż myśl. 
by ktoś mógł w tak perfidny spo­
sób wykorzystać katastrofę, nie 
mieściła się w glow:e. Po przy jeź­
dzie pogotowia i milicji wytofał sie, 
Uslyszał j~k. Chyłkiem 'wsunąl 

sie w zarośla. Ranną oltaz.ala sic 
młoda dziewczyna. Miala połamane 
nogi i długą, ciętą ranę na twarzy. 
Na widok Hieny wyciągnęła rękę 
w blagalnym geście. W starym o­
budziła sie iskra współczucia, Zła­
pał bezwładne ciało w pól i zaczął 
je wyciągać. Wówc.zas wzrok jego 
padł na szyję poszkodowanej: na 
grubym, kutym łańcuchu wisiał 
piękny medalion. Rzucił ranną na 
ziemię i brutalnie szarpnął. Łań­
cuch nie puścił. Dziewczyna prze-
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wie, że gadzina chudnie, bo wil­
kołak krew wysysa! 
Rozeszliśmy się z niczym. ale 

słowa o Złym utkwiły w nas ja' 
ciernie. Po zmroku za .stodołę 
przestaliśmy . wychodzić. A odkąd 
gajowy powiedział, że słyszy w le­
sie dziwne sapanie i siraszne wycie, 
przestaliśmy chodzić i do lasu. Na­
wet za dnia. 

Tylko ta Helka soltys.owa! Zaw­
sze ~ nią były kłopoty. Czegoś 
chciała. a sama nie wiedziała. cze-' 
go; w osmętnicę jakąś wPadała. 

.stała jęczeć i patrzyła :na niego ,ze­
Toko otwartymi ze zdumienia ocza­
mi. Nie mógł znieść tego wzroku. 
Okrwawionym kułakiem uderzył ją 
w usta, Ściągnął wisior przez głowe 
i. kuśtykając, oddalił si~. 

* Z~arnął lupy ze stołu i zaniósł 
doO skrytki, znajdującej f1i~ miedzy 
fundamentami. Byl tam pękaty 
worek: zegark6w. biżuterii i pienie­
GzY .- ov.""OC jeg<) całego życia. o­
bejrzał dokładnie wisior. l ż prze ... 
klellstwem rzucił na podłogę. Okazał 
sie nedmą imitacją. 

Pl'awdziwy 8entyment ~zul do 
ręki. Tak mu się podobała. iż nie 
zdejmując pierścionk6w. POłozył ją 
na najbardziej eksponowanym 
miejscu mieszkania - rozwidleniu 
rur kanalizacyjnych. 

Projektanci nie planow~li za­
mieszkania tej piwnicy, ale ów 
defekt w pc>stad braku urządzeń 

sani ta mych w nicz.ym mu nie 
przeszkadzał. Nie mył s.i~ od lat i 
bynajmniej tegO nie J>ragnął. Gdy 
za bardzo dokuczały mu wr.zy l'Ub 
bezkarnie rojące się pluskWY. wy­
pijał w:ęcej niż zazwyczaj denatu­
ratu i - nieprzyromny - zwalał 
się na... barłóg. 

Rankiem poszedł po porzucony 
wór z butelkami. Nie mógł tam się 
dostać, gdyż akcja ra-tunkowa jesz­
cze trwała. Skierował się w strone 
małego cm en tarza, na którym 10-
~ne lumpy urządzały często popi­
jawy. Spokój. ja·ki panowa~ tam w 
godzinach popołudniowych, znmiej­
szał szanse obudzenia się w izbie 
wytrzeźwień. Ale widocznie wczo­
rajszy wypadek wpłynął na 
zmniejszenie spożycia alkoholu.· 

--. 

Rys. Waldemara Rukścia 

popatrywała gdzieś w dal. Ożywiła 
się. gdy nastał nowy agronom -
przystojny, chociaż golec i pn.ez to 
sołtys słyszeć o nim nie chciał, bo 
v-rzewldujący był i wiedział. ze 
córa tylko czeka, by komuś dać 
serce albo i coś więcej. Sołtys miał 
ją na oku, ale kro tam dziewu­
che upilnuje; łatwiej wiatr utrzy. 
mać na miejscu. Wieczorem wy­
mykała się niby to d<J Badu F.a do­
mem, żeby przed snem w gwiazdy 
popatrzeć, a w rzeczywistości do 
lasu biegła, gdzie 1)00 olszyną cze-

gdyż znalazł jedynie dwie flaszki 
PO winie. Zamierzał już WyjŚĆ, gdy 
zobaczył wchodzący kondukt"PO­
grzebowy. Lubił te uroczystości. 
Poc2ekal. aż idący zrównają ale ~ 
nim. i ci~ląezył d<) grupy llOBtepu­
jącej za trunlną. Tuż przed wlo-Le­
niem ciała otwarto ją na momnet 
i w6wczas zobaczył na rc:ee zmar­
łeg<) obrączkę. Zdumiał się: a wiec 
to tak? Kopalnia zŁota znajduje się 
obok, a on całymi dniami chodzi i 
zbiera butelki l 
Podszedł do wysypiska śmieci. 

gdzie zaopatrzył sie w zaostrzony 
pręt i złamaną łopate. po ezym 
wrócił do domu, napił sie denatu­
ratu i położył spać. Obudziło xo 
gwałtowne uderzenie fali deszczu 
o zalepioną plastrami szybę. Była 
ciemna noc. Pomiędzy oomrukami 
grzmotów odległej burzy usły!zał 
d wanaście uderzeń kościelneg<J ze­
gara. Wyjrzał J)rzez brudne, u­
mieszczone tuż nad ziemiil. okienko. 
P~goda była straszna, lecz miała te 
dobrą strone. iż trzymała Judzi w 
domach. Okrył się płaszczem, na­
ciągnął stare kalosze i wyszedł w 
ciemność. 

Na cmentarzu, w scenerii na~ich 
drzew. azeregi grobów zapraszająco 
wyciąga1y ra.mi-ona krzyży. Trafił 
na miejsce bezbłędnie. Odsunął 
wiazanki kwiatów. i choć mokra 
glina lepila się do łopaty. szybko 
odsłonił krypt~. Wystarczyło kil­
ka uderzeń łomem, by cegły 
wpadły do środka. Zszedł na dół i 
chwycił wieko trumny. Pokrywa 
lekko uniosła się i opadła z trzas­
kiem. Resztki włosów zjeżyły mu 
sie ze strachu. Chciał JUZ uciec. 
gdy uświadomił sobie, iż stojąc 
na wieku uniemożliwia podniesie­
nie go. Położył się na usypisku i 
spuścił ręce. Poszło gładko. Oparł 
POkryw~ trumny o bok ~r()bu i 
namacał ciało. Po ściągnięciu ob­
raczki przeszukał kieszenie. Nie 
było w nich niczego. Zagrzebał no­
gą niedbale grób i wrócił do domu. 

kał agronom - jakby Filon jaki. 
I nikt by się nicz.ego nie domyŚlił. 
gdyby ona sama nie prz;ybie~ła. 
krZYCUłC z daleka z przerażenia: 
- Widziałam ją. ona tam jestf 

- Kto? - pytał sołtys, ale Helka 
omdlała. a potem za niemo da na 
dłużej i baliśmy się z nią mówić 
o przykrych sprawach. 

- Panowie, tego już za dużo! 
Radicie, co robić - powiedział soł­
tys. 

Agronom. zrobiwsz.y dohra minę 
do złej gry, powiedział. że to musi 
być strzyga. a USpOkoi sie. jak jej 
damy jaką dziewicę, z której mo­
głaby wyssać trochę krwi. Wetery­
narz zaczął powątpiewać, czy są 
jeszcze we wsi jakieś dziewice. ale 
umilkł, gdy sołtyS zgromił go wzro­
kiem, a agronom też stropił się (nie 
wiedzieć czemu) i nie odzywał .sie 
wiecej. 
Stanęło w końcu na tym, że pod­

rzuci Bie dobrą przynętę, wykop:e 
dół na pułapkę, a my wszyscy -
z widłami i drągami - będziemy 
czatować w ukryciU. Pierwszej nQ­
Cy nie l>Okazało się nic. drugiej też 
nic sie nie zdarzył<>. gdybY nie li­
CZyć wilka. kt6ry chwycił młyna­
rza. gdy ten na zimnym kamieniu 
przysiadł. Ledwie trzecia noc za­
padła. usłyszeliśmy ja·kieś szelesty. 
Coś się zbliżało: Zrobiło mi sie 
zimno. a potem gorąco. To C o Ś 
.szło - ciężko. powoli. rozważnie 
jakby. Księżyc oświetlał polanę, 
wokół której ukryliśmy się. żalu­
ją-c. że jesteśmy tu. a nie gdziekol­
wiek indziej. Tymczasem roz1e~lo 
straszne sapanie i za chwilę poka ­
zplo się ... 

- Przecież to moja kolejka! -
wrzasnął Wawrzon. 
Poznaliśmy lokomotywkę wąsko­

torowej kolejki z naszego tartaku, 
'kt6ra przepadła jak kamień w wo­
de tak jakoś rok temu. 

- Ucieka. gonić jąI - krzyczał 
sołtys. Ale gdzie tam. Poszła ... 
Tylko dym po niej rozwiewał się 
powoli. 

- Widzieliście coś podobnego -
jec.zał Wawrzon - jak ona zdzi­
czała w tym lesie. loco jej mogło 
pójść, przecie obchodziłem się z nią 
jak należy. 

- Zdaje się. że ona będzie mieć 
młode - powiedział weterynarz -
lepiej dać jej teraz spokój. 
Spojrzeliśmy na niego, ale nie 

powiedzieliśmy nic. bo choć jest on 
szuja. to jednak na swoim fachu 
aię ma. Tylko ja zacząłem sie za­
stanawiać. z kim te młode i co 
jeszcze z tego wyniknie. 

KRZYSZTOF 
PIETRASZKIEWICZ 

'* Wi~zorem chwycIł mr6:t. Od-
czekał. aż milma 1>nechodnie. i 
zaopatrzywszy 8ię w dodatkowe na­
rzedz.ia. rU8"Lyl na cmentarz. Było 
bardzo jasno. Ksieżyc pokryWał 
srebrzystą -po§wiatą puste alejki. 
Hiena denerwował si~. Kilka razy 
chciał już zawr6cić. 1«7. chciwość 
wz.ieła gór~ - w astatnich dniach 
prawie niczego nie malazł. Stanął 
l>noo kapliczką. Włożył 10m w 
ogniWO łańcucha wiBząc~o na 
zbutwiałych drzwiach l pnekręcił. 
Dr~a do skarbów stanela otworem. 
OświeUił latarką brzegi l)łyty. 
PO~Tod'ku 7.auwatył coś w rodzaju 
zawiasu. Podważył 1;0 i struchlał: 
cietki blok kamienny. skrzypiąc 
niemił05iernie. zaczął si~ 'POdnosić. 
Osiemnastowieczni konstrultton,y 
nie fuszer<Jwali roboty: 250-1etni 
mechanizm sprężynowy działał bez 
rakłooeń. Hiena przetarł OCZy. Tuż 
obok jego stóp rozpoey.ynały sie 
stopnie prowadzące do podziemi. 
Na soo-d&le widać było leżące w 
nieład'Zie koki, 1X>między którymi 
c<>ś wyraźnie błys%C uło. W takim 
cudownym groboweu mogło być 
tylko zroto! Dla pewności. by go 
nikt nie zaskoczyl, jak będzie 
myszkował na dole, założył lańc\lch 
uniemożliwiający otwarcie kapliczki 
od zewnątrz.. 

Z bijącym sercem zszedł do środ­
ka. Rozczarował się: to. co wziął 
u złoto, było szkłem ~ roz.bitego 
zni-cza. A może skarby są ukryte 
pod cegłami? Oświetlił je. W jed­
nym miejscu dwie równoległe 
szczeliny biegły niezależnie od spo­
jenia wapna. Włożył w jedna ko­
niec łomu. 

Drgnęła nie tYlko ściana. leez 
również wisząca nad głową płyta. 
Z upiornym skrzypnięCiem osiadła 
w -- dopasowanym do jej krawę­
dzi - łożu. 

WOJCIECH JANOTA 
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Kora praco,,,ała -kiedyś ~iIlko 
terapeutka w ośrodku dla 
dzieci psychicznie upośledzo-

nych. Mimo że jest jedną z naJ­
popularniejszych kobiet w Polsce 
- nie zapomniała o swojej pracy. 
Na koncerta.ch rockowych zjawia 
się wprawdzie zdrowa młodzież. ale 
jest w nich jednak coś z terapii. 
Zarówno dla jednej. Jak I drugiej 
strony. Kora chce opiekować się in­
nymi - nawet Idy stoi na estra­
dzie. młod~iei zaś potrzebuje na 
takim koncercie kogoś. w k~o 
wierzy t kto potrafi pokierować jej 
emocjami i zachowaniem. 

Z WYWIADÓW KO.RY (I) 
- Co to jest sława? 

KORA: - To zjawisko fascynu­
jące ludzi od tysiącleci. Być sław­

nym oznacza istnieć dla bardzo 
wielu osób jako osoba im bliska, 
realna i potrzebna. 

- Czy to. 'ie istniejesz w ser­
cach innych ludzi. nie okrada Cię 

z Twego istnienia? Jaka jest ~ ena 
sławy? 

- W ten sam spos6b istnieją w 
sercach innych ludzi aktorzy, pio­
senkarze. poeci. muzycy; ci. którzy 
przez swoją twórczość wkradają 
się w życie innych. Należałoby się 
zastanowićt jak to się odbija na 
życiu prywatnym. Gdybym chciała 
być z tymi wszystkimi ludźmi. któ­
rzy chcą być ze mną. chcą mnie 
dotknąć, podzielić się swoimi pro­
blemami - a przecież tych ludzi jest 
tak wJelu - stałoby się to nie­
bezpieczne. 

- W jaki sposób sława zmieniła 
Twoje życIe? 

- Nie czuję tego. Zmieniła je 
natomiast praca, jaką wykonUję. 
Od kilku lat ponoszę odpowiedzial-
ność, której nie zna przeciętny 

ctłowiek. Rezultatem tego są stre­
sy, .które zaws~e towarzyszą sła~le 

j popularności. Są to pzeczy. z któ­
rymi trzeba umieć sobie dawa~ 

radę· 

B oska Kora, tak nazywają Ja 
w l1stacb tani. Skupia w so­
bie trzy pOd·.I<'I T.,.'· i' \' 1"ory' 

elektryzujący . mocny głos; dobr .. 
poetyckie teksty oraz . OSObClW ... l-i> • 

która przy('jąga jak magnes. Nic 
więc dziwnego. że pewien ho1encłęr. 
.,ki dzienni}c3" łlapi~ał P!ł k.on~er-

cie .,IUaanam u": .. Taide wokalistki 
jak Siollxie czy tei Toyah są w 
porównaniu z Korą martwymi lałl{a-
mi". • 

FAli LISTY PISZĄ (I) 
Szanowna Pani Koro! 

Czy lubi Pani Pllzy? Pytam, P()­
nieważ sama za nimi pr:epadam ... 

Agata 

Droga Koro! 

Pragnę Cię poinformować. że u 
nas, na SZąsku, "Maanam" pobił 
wszelkie rekordy popuLarności. Na 
ulicach aż roi się od dziewczyn, 
lc;tóre Cię naŚladują. Uważam, że 
to dobrze, choć trochę mi ich żal, 
bo żadna z nich na pewno nie zaj­
dzie tak wysoko jaTe Ty ... 

Marek 
z Dqbrowy Górnic:ej 

Najdroższa Koro! 

Mam dopiero 16 lat i przeżywam 
pierwszą miłość. Nie śmiej się ze 
mnie~ ale tą milością jestd TU. 
Czy możesz mi przysłać zdjęcie i 

. list. Pokażę go motm kolegom. to 
może przestaną się wreszcie ze mnie 
śmiać. Wiem, że masz męża i dzie­
ci~ ale c6ż mogę poradzić na moje 
uczucia ••• 

Czarek z Koszalina 

Kochana Koro - moja Miss 
$wiata, szalowa rockmankol 

Uważam. że jako zjawisko mu­
zyczne grupa ."Maanam" jest na pol­
skim gruncie czym§ calkowicie o­
wym, ntepowtarzalnllffl. Moje jedy­
ne marzenie to pozna~ Was osobi§­
cie. Wtem, że ;este§ matką dwojga 
dzieci cudowną matką i żoną ... 

Magdalena z Łabiszyna 

T
ysiące takich Ilstów trafiają 

. "odziennie do wok~ li'łtki naj· 
. popularniejszego w Polsce ze-
społu rockowego. Młodzi ludzie' piszą 
Je .na adres' domowy piosenkarkI, 

do radia i telewizji z prośbą o ich 
przckazan ie. 

Wszystko zaczęło ~ w 1975 roku 
za sprawą Marka Jackowsldego. 
Urodzony w 1946 roku, anglista z 
wykształcenia, swoją. ka.ricrę - Ja­
Ilo muzyk - rozpoczął w latach 
sześćdziesiątych w zespole •• Vos 
Gentis", a potem zdob)'ł rozgłos 
jako sitanysta ~I'upy .. Anawa" I 
tria ,.Oss.rolon". Przez pewien czas 
pracował ja.ko dziennikarz m uzycz­
ny. by w końcu 1915 roku założye 
własny zespół~ który nazwał .oMaa­
nam". Z początku był to tylkO duet, 
tworzony z Milo Kurtisem - póź­
niej dołączyła Olga Jackowska. czy­
li Kora, prywatnie żona Ma.rka. W 
1917 roku miejsce Kurtisa zajął 
bryty jski gitarzysta John Porter. 
Dwa lata później Jacltowscy posta­
nowili grać rocka. który powoli za­
czął zalewać Polskę. Błyskawiczna 
kariera zespołu zaczęła. się na 
XVIII Krajowym Festiwalu Piosen­
lei Polsldej w OpOlu w 1980 roku. 
.. Maanam" wS1lcdł do czołówki pol. 
sldego rocka, otrzymał pierwsze 
propozycje nagrań i koncertów. W 
roku następnym ukazał się pierwszy 
longplay - "I.\'laanam", a w 1982 
- następny, zatytułowany "Ot". 

bardziej urozmaicony i potwierdza­
jący. że grupa potrafi oferować nie 
tylko namiastkę JOnowej taU", ale 
też coś więcej. Kaidy miesiąc przy­
nosił nowe przeboje. które zwykle 
plasowały się na pierWSZYCh mieJ­
scach kraJowych list przebojów. 
Zesp6ł nakręcił pierwsze swoje fil­
my. koncertował W Europie Zachod­
niej. 

z W",AOÓW lORY (II) 

- Doskonale radzę sobie z moją 
popularnością, którą traktuję bar­
dzo szczerze. Gdy wyczuwam fałsz. 
natychmiast się odwracam. Jestem 
inna na estradzie niż dawniej, in­
na - bo szybko się nudzę. Zmie­
niłam fryzurę ł nie bOję slę, że 
komuś mogłoby się to nie spodo­
bać. Estrada jest po t(), żeby ciągle 
p()kazywać coś nowego 1 uborewam 
nad tym. że nie mam więcej strO­
jów... Chciałabym być coraz lep­
sza i {ak się dzieje.. Jeżeli czło­
wiek pracuje nad sobą, musi być 
coraz lepszy. oczywi~cie, jeżeli ma 
odrobinę talentu. Kiedvś myślałam 
że najlepsza publiczno~ć to stu­
denci. Teraz n~ihard7ipi lubię pu­
bUczność czternasto-o piętnastoletnią. 
To nieważne. że nie rOZl'rnj~ją nie· 
których moich. tekstów. Ptsz~ • do 
mnie. te się w nich odnaMują. T 

-
fascynują nas~ym ze 'polem. SUlna 
fascynacja to też dużo... Dostajl; 
mnóstwo listów, kwiatów, WlCnl 
że jestem popularna. Czy jestem 
rzeczywiście idolem - nie wiem. 
Prowadz~ normalne życie. mam tyl­
ko więcej obowiązków. Myślę, że 
mam inny stosunek do togo, co 
robiły "Czerwone Gitary" czy Nie­
men. Dojrzalszy. Wsz.ystko, co ro­
bię, wynika z wewnętrznej potrzeby 

FANI. LISTY PISZĄ (II) 
Szanowna Pani Koro! 

Mies:kam na wsi, odzie ;jedliną 
rozrywką jest radio i tclcwi:::o1'. Wio 
dzial.am Panią kilka razy w tele­
wizji, ale za rzadko się Pani tam 
pojawia, więc piszę i proszę, żeby 
cnociaż raz na tydzień ulcazala się 
Pani na ekranie. Jak Edyta Wojtc"lalc 
czy Krystyna Loska. Słucham Pani 
piosenele i nieraz płaczę, bo sq ta­
kie jak moje życie - smutne i jesz­
cze ra:: smutne ... 

Katar:yna z Malowanej Góry . I P.S. Czy może mi Pani przysłać 
swoje zdjęcie :: podpisem. Znac~ek 
i kopertę ~alączam . 

Kochana Koro! 

Mam 17 lat, jestem szczupla, fflGm 
ciemne wlosy, mierzę 160 cm. Ko­
leżanki mówią, że mam ladnll glos 
i namawiają mnie, bym zostala pio­
senkarką. Umiem wszystkie Twoje 
piosenki i chciałabym być taka jak 
Ty. Poradź mł, Jak moina najtaniej 
uszyć takie szalowe ciUChy t gdzie 
zrobić sobie taką fryzurę. Chciała­
bym z Tobą na te wszystkie tema­
ty porozmawiać, CI przede wszy­
stkim o tym - do kogo się zwr6-
ct~, żeby zostać wylansowana. 

Za dwa miesiące będzie Wasz 
koncert 1.0 W 4rszawie. Bardzo chcę 
Cię zobaczt/ć z bUska. Czy mogę 
przy#ć za scenę? Czy mi pomo2'.es3, 
Koro. zostać piosenkarką? 

Czekam na list 

Marzena - Wólka KościeZne 

Z "WIAOÓW lORY (III) 
- Chcę p()kazać mojej publicz-

. ności, że tkwienie.w marazmie, a 
także w tym typo.wo słowiański~ 
dramatyzmitt jest czymś przygnę­
biającym. Ja lubię wolty r odmia­
nę. w tyciu. 
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stYCZIH'ch I. SUWJ'<;K:m .).tal"pe S;c 
że nawet .'1;' tak mało .dlaiektvcl­
nei" dzied:lin;e. lak l.tnnvst~on:a­
nie sz.tuk piękn\'ch. budll aca les' 
zasada' •• Choć masz niewiele, 00-
d z:. el .się z. tym. co md le-"lCle 
mntej". Dz.leki temu traf:a 'ą do po­
koików wysta 'Nowych w starv:n do­
mu vis-a-vis ka'l1iennego Glogera 
prezentacie cieka we, d{)brze przygo­
towane 1 nieźle opracowane. 

w . trzeciei dekadzie listopada 
ścia 1Y SWA zapełniły sie ilustracja­
mi książkowymi Andrzeia Strumił­
ły Cóż za radość przeżyłem widzac 
z bliska, że to nie reprodukcje, ale 
oryginały. Nailepsza bowiem ilu­
stracja wydrukowana. kolorowa czy 
czarno-biała. nie zawiera tylu do­
datkowych znaków. ile kawałek 
kartonu łub zwyczajnej kartki z.a­
malowany czy zarysowany przez 
malarza. Podobnie iest z obrazami. 
ale to - mimo wszystko - inna 
spra wa. Myślę. ' że cała tajemnica 
przewa~i ory~inału ilUstracji książ­
kowej polega na tym. że jest on 
mniej d.askonały od reprodukcji. A 
przez.. to prawdziwszy. Szczególne 
znaczenie ma t() w przypadku 
twórczości Andrzeja Strumiłly. któ­
ry ilustruje książki (na tej wysta­
wie przede wszystkim dla dzieci i 
młodzieży) w mowie plastycznej 
języka ich oryginału. ..Zarozumiały 
tygrysek" Chu Pao Chen jest nie­
omylnie chiński. przywodzący PI;o­
stote zdobionej ceramiki. tak cha­
rakterystycznej w tym kraju: siła 
obrazków w "Zabawkach w praw­
dę" Kowalewslciei polega na psy­
chologicznej trafności umieszczania 
na rysunku wybranych przy~6d te­
go. co przede w-szystkim widzieć 
może czytelnik wyobrażając siebie 
w tej sytuacji. Ilustracje Andrzeia 
Strumiłły nie są fantastyczne. baje­
cz.nie kolorowe. ale realistyczne i 
dwu-. trójchromatyczne, a przecież 
tak wiele pokazują. odkrywają. bo 
nieomylnie trafiają do wyobrazni­
poruszając ją. a nie wyreczaJąc w 
ruchu łub obezwładniając nadmier­
nym boe;aetwem. 

Grafika książkowa to wielka 
sztuka. a jeśli idzie o książki dla 
mło{iych czytelnik6w jest -kunsztem 
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_ Natan z wyrazem straszliwej nieIlawiści wpatrywał się w twarz dzi­
klego~ zło-.yieszczy uśmiec~ błąkał się na jego ustach. Prawicą wy­
c~ągnął zuzyty ale ostry I błysz.czący nóż z pochwy; lewicą maca} 
pIerś Indianina, bez 'najmniejszej obawy, aby się zbudził. Wenonga 
spał,. chociaż na jego piersi ciężka ręka białego spoczywała. Strzelec 
bynajmniej nie obawiał się jego zbudzenia; odsunął lewą rękę i przy­
łoży~ koniec noża do miejsca, gdzie przed chwilą czuł naj silniejsze ude­
rzema serca. Jedno tylko pchnię5!ie, a nóż pogrążyłby się w sercu' 
które nigdy litości ani miłości nie znało. A pchnięcie to miał Natan 
nieprzezwyciężoną chęć zadać. zapominając o całym świecie i widząc 
!ylko przed sopą bezwładnego wroga, mordercę matki, zabójcę żony 
l kata swoich dzieci. I muskuły jego ramienia naprężyły się, a ręlta 
drżała z niecierpliwości i żądzy zemsty. Zatrzymał się dla opanowa­
nia wzruszeń, miotających sercem. dla nabrania tchu, dla zadania tym 
pewniejszego ciosu. I podniósł rękę ... 

\ 

Wtem zza ściany rozległ się glos płaczącego i .narzekającego dziew­
częcia. Ręka Natana obwisła. inne uczucie zbudziło się w jego sercu. 
.Przypomniał sobie Okropne połoienie nieszczęśliwej branki i namyślił 
się, że. zamordowawszy Wenongę, nie tylko wolność, ale i życie Edyty 
post~wllby na kartę. Otrząsnął się i szepnąl sam do siebie: - Nie uj-

.... dziesz mi, morderco! Znajdę cię i później, a. ta nieszczęśliwa . teraz 
mojej p.O~10C?, ~otrzebuje. Do zobac~enia, Czarny Sępie! \ 

Ostrozme 1 clcho wsunąwszy nóz do pochwy, kwakier opuścn bez­
przytomnego wodza i, czołgając się jak wąż, podsunąl się pod ścianę 
namiotu, a uchyliwszy zwieszoną jej 'skórę, zajrzał da wnętrza i prze­
konał się, że jest u celu swych życzeń. 

Namiot był wąski a długi, słabo oświetlony gasnącym ogniskiem, 
okopcony wewnątrz od dymu tak, iż z trudnGścią można było przej­
rzeć jego wnętrze. W środku stał pal, podpierający dach a na rum 
jako też na przeciwległej ścianie, należącej do chaty, p~rozwieszan~ 
były rozmaite przedmioty, jako to: naczynia, broń i zapasy żywności. 
Ponad ogniskiem kołysały się zawieszone na sznurze czupryny ludz­
kie. w daWiIliejszych wyprawach zdobyte. spomiędzy których szcze~61-
nie odznaczały się dwa długie warkQ.tze k()biece: le~l1 siwY a dru~i 
czarny j kilka drobniejszych Joków jasnozłocistych. 

yv najdalszym l,tącie nami<ltu leżala kupa sk6r zwierzecy<!h. wyma­
wlonych z sierśclą, będących pościelą jego mieszkańc6w. Ponad ni­
mi na . ścianie wisiało mnóstwo odzieży, znać na białych w rozmaitych 
wyprawach zdobytej. Mn6stwo nagromadzonych tu gratów w niepo­
rządku i bezładzie dawało do poznania, iż namiot służył na ich skład 
od da~ego czasu. 

W głębi siedz.iały trzy kobiety. Jeana z nich to Edyta, z bladym 
obliczem, na którym malowała się wielka boleść, dochodząca prawie 
?O rozpaczy,. Tr~y~ała ona obydwiema rękami i.nną kobietę za suknię, 
Jakby błagaJąc' Jej pomocy, Tą drugą była Tella Doe. córka Daniela, 
usiłująca się wydrzeć z objęć Edyty Płakała ona r6wnie iak tamta 
i starała się uspokajać ją słowami pociechy_ Trzecią na koniec kobie­
tą była niemłoda Indianka, podobna do obmierzłej czarownicy, Siedzia­
ła koło ogniska i grzała przy nim ·wychudłe ręce; płacz dziewcząt wca­
le jej nie obchodził, owszem, rzucała na nie z ukosa złowieszcze i ja­
dowite spojrzenia, wyrażające nienawiść zawziętą, 

Pomimo wzmagającego się wiatru i szumu konarów wiązu, Natan 
~ł~sz~ł wyraźnie każde .słówko obu dziewcząt, Edyta błagała J'elię. aby 
Jel me _opusz~zała. T~lle spłoniona ze wstydu. oburzona niegodziwym 
postepklem ojca. zakImała Edytę, ażeby się uspOkoiła i prosiła ją. te-
by jej dlużei nie zatrzymywała. -

- Nie lękaj się - mówiła do niej - oni ci krzywdy nie zrobią. 

\ 

",' 

słyszałem orz.yna imn.ei o takich 
dZIałmach. choć wiem o tym. że 
powstawały na te tematy Drace 
doktorskie pisane przez Polaków -
we Francji. Nie wiec dziwnego. że 
grafiką dla dzieci zaimuje sie u na. 
specjalistycznie zaledwie kilku ar­
tystów. A to. że jed nak wiele ksia­
żek wydawanych w Polsce ma do­
bry lub bardw dobry poz.iom plas­
tyczny. zawd'lięczamy, wydawcom 
kt6rzy z(JOłali pozyskać i związać 
ze swymi ofi<:ynami wielu z pleja­
dy naszych znakomitych grafików 
plakacistów i malarzy, 

_ Andrzej Strumiłło ukońcl-ył stu­
dia malarskie w jednym z pierw­
szych powojennych roczników. Były 
to lata bardzo dokładnie sprĆ'cyzo­
wanych wymo~ów mecenatu oań-
stwowego od artystów Ale także 
określonych i wcale niemalvch 
świadczeń tegoż mecenasa na rzecz 
najmlodszych nawet. ale utalento­
wanych. twórców, Jednym z sposo­
bów popierania ich twórczości było 

. organizowanie podróży do kra iów 
socjalistycznych i walczącycb z ko­
lonializmem. Podczas podróży po­
wstawały szkice. notatki. rysowane 
reportaże, kl6re po powrocie do 
kraju pokazywano na wystawach. a 
nawet utrwalono w postaci tek re­
produkcji i albumów. I chyba 
Strumiłlo. obok znacznie starszego 
klasycznego już Kulisiewicza. iedv­
ny pozostał wierny temu .. graflcz.­
nemu globtrotterstwu", a zapiski ma­
larskie stały się jednym z nodsta­
wowych sposobÓW jego wypowied l i 
Czyż więc nie w tym tkw! źródl~ 
doskonałości' jego ilustracji? Zane­
wnet ale tym. co mój podziw czyn : 
jeszcz.e głębszym i zupełnie OCZV­
wistym. jest zachwyt naimł-Odszych 
kilkuletnich zaledwie gości na ' tei 
wystawie. . 
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Czy zaw'ze no'"ve oznacza le.pszp , Ldrowsze, rozsą.:lniej'ize·? Co nam zo­
~tało ze. starych zwyczajów, nie~d3"'iiejsz~ ch porad dobrego \"J'chowania 
I ""'1dkłCh pr"l<,phO\;\, pcaklyc/n, eh a ('O Z,IS'~ IIfl~ UH 1.'-';' ". ll?stęp­
com? :,S.taNcie· m~~a, ~a' dzisia,i nieeo bawić, pozwala,jaj~dnak leJJ\ej 
zrozunuec zachowanIe S1ę prababek i pradziadl{ów. czasem i one zmu­
... ~aja do l_astano\~'i~nia się. Lecz \\ ':m lęla raczej wypada si~ śmiac ntż 
fllozofowac. ChocJaz ... By zabawa bJła atrakcyjnie';sza, proponuję system 
p:;tań i odpowi('dzi. 

l) Cze;o kobiet y ('ięi.a r~e robić nie 
powinny'? 

Siadać na progu. przechodzić 
przez rozstajne drogi lub płoty (bo 
b~dzie trudny poród), przez ogon 
leŻącego psa (dziecko będzie kos­
mate), siekierę (mały urodzi się z 
rOl.ciętą wargą). Nadto nie -wolno 
im wychodZiĆ po zachodzie ło!1.ca 
(złe duchy), ani też patrzeć na księ­
żvc (lunatyk!), szyć, czerpać \-\rody 
ze studni. Zdaniem jednych: kobie­
cie ciężarnej nie można niczego po-

, życzyć, bo myszy wszystko zjedzą; 
według innych: rzecz ma się zupeł­
nie odwrotnie i niech się nikt nie 
waży jej czegokolwiek odmówić 
(opo\J,riadamy się za tą drugą wer­
sją !). 

2) Jak ułatwić poród'! 

Trzeba położnicę rozebrać, roz­
pleść jej wŁosy, wyjąć z uszu kol­
cl,yki i zdjąć pierścionki, a także . 
otworzyć wszystkje zamki w domu, 
kufry, szafy i szuflady (rada z po-
J udniowej Rusi). 

3) Co zrobie z wodą po pierwszej ką­

pi f:" l i noworodka? 

Nie należy jej wylewać przez dni 
trzy, a i późriiej należy to uczynić 
przed wschodem słońca (rada spod 
Krakowa), na drogę uczęszczan\ 
(żeby ludzie lubili malucha - to 
przestroga z GalicjO, pod słodką 
gruszę lub inne urodzajne drzewko 
(dziecię szybko urośnie), w kąt do­
mu (by małemu nikt niepotrzebnie 
drogi w życiu nie przestępował). 
Można też część tej wody wylać na 
rozstaje dróg, a resztę na wierzbę 
(żeby czarownice i źli ludzie nie o­
debrali dziecku szczęścia - Węgry), 
a można i wszystko wy lać za próg 
(jeśli kąpaliśmy chłopczyka) lub 
ptzez próg (jeśli to była dziew­
czynka, która winna się przecież 
trzymać domu - Sycylia). W oko­
licy Swisłoczy opryskiwano tą nie­
zwykłą wodą piec. 

ł} Czas na chrzciny. Co kumo'wie da­
dzą cbrześniakowi? 

Najstosowniejszym darem jest 
płótllo, względnie ubranie. Upo­
wszechnia się jednak da wanie pie­
llięnzy. l\Iusi to b:-.'ć jednak moneta 
zawiązana w róg pieluszki dziecka 
lub wsunięta pod poduszki. Na Ka­
szubach rodzIce chrzestni wtykają 
w szaty 'dziecka ig1y i szpilki. Pa­
miętajmy: .. kumowanie jest zasz­
czytem, ale zarazem i obowiązkiem, 
nie można się od niego wymówić", 

, I .jeszcze jedna uwaga: "od cha­
rakteru kumów. a przede wszyst­
kim od ich zachowania się w dro­
dze do kościoła, czy też podczas 
samego wreszcie chrztu zależy we­
dle powszechnej \\ iary przyszłość 
dziecka". 

5) Zwykło się kłaść berbecia na ziemi, 
I)y oj('iec mogt go podnieść i tym sa­
mym przyjąć do . rod7iny. A może nie 
Yłszęd/ie i nie Lawsze na 7iemi? 

Na Kaszubach kładziono niemo­
wlę pod siół (żeby było posłuszne), 
w Wielkopolsce dziewczyny pod 
siół, a chłopaków . obnoszono po 
wszystkich kątach izby, w Opol­
skiem z koleI kładziono malucha 
na klepisko, w Siedleckiem na pro­
gu (ojciec uderzając rózgą po po­
duszkach mówił do ~yna: "a nie 
chodź po wsi, ą słuchaj się ojca, 
a - jedz groch z kapustą, będziesz do­
bry!" gospodarzem"), w Lubel­
skiem i Su walskiE~m - pod lawę 
(żeby było "cięte, złe" i nie dało 
sobie zrobić krzywdy), na Wileń­
szczyźnie - pod próg. Szczęście w 
przyszłym małżeóstwie można było 
zagwarantować - "nowochrzeńcowi" 
przez trzykrone obniesienie go 
dookola stołu. 

G) Po czym poznać, że dziecko na pew­
no będ.de lizczęśli we? 

Sposobów jest wiele, ale pięrw­
szy znak, to ·dzień urodzin. Wedle 
ustaleń z Rusi południowej urodzo­
ny w niedzielę będzie osobą du-
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chowną, w poniedziałek - pięk­
nym, we wtorek - brzydkim, w 
środę - kłótliwym, w czwartek -
obojętnym, w piątek - szczodrym, 
w sobotę - pracowitym (z tego wi­
dać, że nie znano jeszcze wówczas 
pojęcia: "wolna sobota"). Inne wa-

• 

rianty: uroJzony we wtorek _ 
łotr, w sobot<t - obłudny i pożądli­
wy, w niedzielę - zdolny Widy_ 
wać dUChy. 

7) Co 'Z karmienien:t? 

Ma tka nie może dziecku podać 
najpierw mleka z lewej piersi, bo 
wychowa mańkuta (niekiedy i ,ze 
zły mi oczyma") oraz karmić pr~ez 
d~a, Wielkie Piątk~ (mały straci pa­
rruęc). Raz odstawlonego od piersi 
nie można zaczynać karmić ponow­
nie. Przerwać karmienie trzeba zaś 
w dzień pogodny, najlepiej w środ­
ku tygodnia, nie w czasie sianoko_ 
sów i odlotow ptaków, też nie w 
m~ju, g.d~ p~aki ciągpą (dziecko bę­
dZle dZIkIe l upodoba sobie uciecz­
ki do lasu - Siedleckie). Dobrze to 
zrobić w czasie pełni księżyca (że­
by karmiony był tłusty - Mazow­
sze) lub nowiu (żeby był ładny). 

8) Czy to koniec zaleceń l prze. 
st róg'! 

Skądże! Starczyłoby ich na grubą 
książkę, Może więc jeszcze -tYlko 
kilka ważniejszych uwag: nie po­
zwalać dziecku patrzeć w lustro, 0-
taczać go parwą czerwoną (jedynie 
mieszkmky spod Drohiczyna i 
Brańska wystrzegali się tego kolo­
ru), obsypać ZIarnem. Jeśli JUŻ 
prZYjdZie gość do izby,'v której 
jest małe dziecko, niech usiądzie 
'choć na chwilę, bo inaczej brzdąc 
nie zaśnie. 

Najlepiej jednak, drodzy Czytel­
nicy, zróbcie jak autor tych wypi­
sów: przewertujcie sami rozprawę 
Jana Stanisława Bys.tronia - "Sło­
wiańskie obrzędy rodzinne" (I~ra­

ków 1916), no i kupcie dziecku choć 
lizaka, bd jeśli .,chcecie mlec 
wdzięczne dzieci, bądźcie wdzięcz­
nymi dziećmi". 

ADAM DOBROŃSKI 

Ojciec mnie o tym zapewnił, a znajdujesz się w chacie wodza, do któ­
rej żaden Indianin nie ośmieli się zbliżyć. Leez puść mnie, puść, bo 
jeżeli się dowie, że tu byłam, zabije mnie! . 

- Krwawy Na tanie ! - odrzekł Ralf - jeżeli nie skradnę nailep· 
szych koni, niech mi te czerwone szatany s.erce wyrżną. Jeżeli nie" wy­
pełnię jak najściślej twoich poleceń, nazwiesz mI1'ie Osagiem. Oto moja 
przednia łapa, waJ w nią, stary niedźwiedziu! ' _ Ojciec twój! - zawołała ze wstrętem Edyta, - Wszakże słysza­

lam, że to on naprowadził na nas tych barbarzyńców. On to mojego 
nieszczęśliwego brata wydal w ręce kalów ... Idź! Idź! Powiedz im, 
niech przyjdą! Niech mnie zamordUją, a wówczas wszystko się skoń­
czy. 

Telie pochwycila rękę Edyty, a okrywając ją pocałunkami, mówiła 
z rzewnym płaczem: - O pani! Wierz ml, żem ja temu wcale nie 
winna: ja bym za was oboje oddała życie. 

_ . Jesteś niewinnal - zawolała Edyta e-gorzką wymówką. - A któż 
nas zdradził? Kto wprosił się na przewodnika, ażeby nas wydać w 
ręce tych okrutników? Ale ja jestem gotowa wszystko ci przebaczyć, 
tylko nie odchodź, tylko mnie broń od tego strasznego człowieka, któ­
ry nas ohoje prześladuje! 

Tymi slo wami Edyta. której umysł pod wpływem okropnych wrażeń 
. w dziwnym znajdował się zamęcie, zaklinała Telię, ażeby jej nie opu­
szczała. Telia zapewniała Edytę, ze nikt nie myśli wyrządziĆ jej krzyw­
dy i prosiła, aby jej dłużej nie zatrzymywała, gdyż ojciee ją zabije za 
to, że wbrew rozkazowi, ażeby nikt nie zbliżał się do uwięzionej, ośmie­
l~ się tak postąpić. Przyrzekła wreszcie, że odwiedzi ją znowu, byle 
tylko pozwoliła jej odejŚĆ. 

Ale Edyta, pomimo najszczerszych zapewnień, nie chciała puścić od 
siebie Telii i gdy dopiero skutkiem zbytecznego wzruszenia omdlała, 
powiodł-o się córce Doego wymknąć z jej rąk i wybiec z chaty. 

Natan, widząc ją wychodzącą. przyległ do samej ziemi i czekał. do­
póki nie zniknie za drzewami. Potem z niezmierną przezornością prze­
kradł się koło śpiącego wodza i obok pogrążonych we śnie wojowruk6w 
i szczęśliwie dostał się ~o .krzewin, w któryeh pozostawił Ralfa Sta-ck­
poJe'a. Znalazł go pogrążonego w głębokim śnie i tak głośno chrapiące­
go, że mógłby chrapaniem zaalarmować całą wieś. gdyby nie to. że 
mieszkańcy jej. upojeni wódką, spali r6wIlież jak zabiel. 

_ Niech mnie grom roztrzaska! - krzyknął. gdy ramię Natana sil­
ule go wstrząsnęło. - Usnąłem jak niedźwiedż w zimie, to szczęście. 
że te niedołęgi nie dosłyszały mojego chrapania. Cóż nowe~o przyno­
SlSZ. stary wilku? 

- Wszystko idzie dobrze - rzekł Natan, - Daj mi jedną uździe-
nicę, 

_ Co? Uździenicę? A tobie ona na co? Czy nie myślisz kraść koni 
i fuszerować mego zawodu? 

- Nie. przyjacielu. potrzebna mi jest do związania starej Indianki. 
strzegącej Edyty. 

- A więc ~'1alazłeś anielską damęf - zawołał RaI! zachwycony. -
Prowadź mnie natychmiast do niej. a pochwycę ją w moje szpony i 
uniosę daleko od tej jaskini rozbójników. Zawołajmy kapitana. niech 
i on d opomoże nam w wyswobodzeniu tego biednego dziecka. 

- Kapitan, chociaż odważny i dzielny, byłby nam raczej zawadą, 
aniżeli pomocą w samym środku wsi indiańskiej. Pełno w niei woiow­
nik ów; oprócz Osagów kilkunastu Wyandotów śpi koło domu rady. 
Sp'csz co żywo do stadniny i. jeżeli możesz. wybiesz cztery konie na;­
leosz.e. Kiedy je będziesz miał. prowadź je dla- zmvlema pogoni w stro­
nę przeciwną tej, z której przyszliśmy, a potem przeora w się. przez 
strumień i czekaj na nas u stóP góry, z której u irzeliśmy tę osadę. 
Tam nas znajdziesz, czekających na ciebie. Pamietaj wypełnić jak naj-
ściślej. co ci polecam, inaczej wszystko straeone. ' 

Natan f Ralf udali się każdy w swoją stronę, stosownie do umowy. 
Tymczasem Roland niecierpliwił się na swoim stanowisku a po upły­
wie godziny, nie mogą-c doczekać się powrotu swych sprz;mierzeńców. 
pos~nowił- uda.ć ~ię y.r ich Ślady: Właśnie gdy tamci prowadzili z sobą 
dopIero co opOWIedZIaną rozmowę, nadszedł na. miejsce ich schadzki. 
C? ~ó'Yili, nie !f1~gł dobrze usłyszeć, zrozumiał jednak, że odszukano 
WlęZleme Edyty 1 ze stanowcze działanie w celu uwolnienia jej wkrótce 
nastąpi. Gdy Ralf oddalił się, Roland poszedł za Natanem i kilkakrot­
nie wołał na niego, ale szum wiatru głos jego zagłuszył. Kapitan za­
'tr~ymał si~ przez ch~lę, rozważając, czy ma się udać za N a tanem. czy 
tez zawr~~ć do Cukierka, który, posłuszniejszy od Rolanda, pozostał na 
s~ym mIeJSCU w krzakach. Przemogła jednak chęć zobaczenia siostry. 
Nle mógł przy tym przenieść tej myśli, iż kiedy inni narażać będą 
życie dla jej wyswobodzenia, on ma być bezczynnym świadkiem ich 
UBilo.wań. Naśladując więc chód, postawę i ostrożność Natana. udał się 
za mm w głąb wsi, gdzie go groźne niebezpieczeństwa ze wszech stron 
otaczały. 

TABUN KONI 
Gdy się to działo. Edyta siedziała w chacie, pogrążona w głębokich 

myślach. Wszystko, czego dotąd doznała, wydawało jej się okropnym 
snem. Widok starej Indianki napełnił ją trwogą. Stara czarownica. sie­
dząc przy ognisku, miała wciąż wzrok wlepiony w brankę i strze~ła 
jej najmniejszego poruszenia. Na jej odrażającej twarzy nie widać było 
ani cienia współczucia, dziką nienawiścią tchnęły jej szpetne rysy. Nie­
kiedy dla skrócenia długich godzin nudnego pilnowania mruczała ja­
kąś monotonną pieśń indiańs.ką, ponurą jak noc hucząca wichrem na 
dworze. 

Dziki śpiew grozą przejmował duszę dziewczęcia, z wolna jednak 
monotonne dźwięki wywarły dziwny wPływ na Edytę; doprowadziły 
one jej myśl do rozpamiętywania doświadewnych przygód i natchneły 
ją pewnym rodzajem obojętności na swój los. Obudziła się w niej moc 
duszy i pierwszy raz zaczęła rozważać, czy nie udałoby si~ jej ratować 
ucieczką przy pomocy Telii. Z pochyloną głową, pogrążona w myślach. 
zapadła w stan marzenia, podobnego do snu. 

Nagle śpiew ustał. Edyta podniosła głowę i z przerażeniem ujrzała 
przed sobą wysoką postać, okrytą wraz z głową bawełnianą opończą, 
spod której wyglądała para iskrząeych oczu. Zwróciwszy wzrok na In­
diankę, dostrzegła, iż ta usiłuje niepostrzeżenie wymknąć sIę z namio­
tu. Edyta zrywa się z posłarua i chce pospieszyć za nią. ale silna reka 
.widziadła zatrzymuje ją w miejscu. Opończa spadła w tym poruszeniu 
zatrzymującej ją postaci i Edyta z przerażeniem poznała w niej Ry­
szarda Braxleya. 

- Nie lękaj się, Edytol Nie jestem twoim nieprzyjacielem. CZy mnie 
znasz? 



Wpisz w diagram dośrodkowo dwanaście trzysyla­
bowych wyrazów o podanych znaczeniach. Pamiętaj, 
że druga sylaba jest wspólna d~a paru sqsiadujqcych 
z sobą wyrazów, a trzecia - U?spó~na d~a wszystkich. 

1) ozdoba bielizny PJJścieLowej i osobistej, 2) c:er­
wona w kropki, 3) pije atrament z kałamarza, 4) po­
deszwa buta, 5) szkLany pojemni1-e do płynów, 6) uszko 
z tasiemki, 7) malowane ja;ko, 8) wiosenny kwiat, 
9) leśna jagoda, 10) rodzaj wędliny, 11) jarzyny Z. 
majone~em, 12) dawny dzwonek. 
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Spróbuj przewędrOl\vać przez 
wszystlt.ie ścieżki labi..ry;ntu (i'OZ.PO­

c.zynając od wejścia oz.nacz.ooego 
strzalką, a kończąc !)fzy drugd.ej 
srkzalce) tak, aby dł"oga w żadnym 
miejscu s·ię n ie krzyżowała. Poo­
C7.QS wędrówki pamiętaj także o 
tym, że ani jednego odcinka trasy 
nde wolno przechoozić dwukrotnje. 

POZIO)10.: !ł złJiGroftiikG drzew. 3) zespól ludD, 
lIla.ezej drl17.Y U;;t.. 'l kręci się w Oku. Ił drzewko j'W~. 
weuto, Ił) planeta ukł:ulll lił1)DeCZne~o. U} eksPOłlat., 
eczełllplarz .y:)tav.o~y. U) jednostka zbioru biltHo­
łecmel[o. li' niejado~jl '!' w.ąż. 1ł~ .newko liściaste 
.. lIIi&J;~ przy ujŚciu We}D)' naci Warta. 21.) choinka: 
PIONOW~: l. :')łrzet iportowy de .jazdÓ"", z łfóry 

•• 6a.iecll. 4i nie jedn<» jelit u 'IV~a. " samYM, IW-­
jdct, f~ kojan;!," ~ie 2e ini.~ielłł. !) eChrGtilA a:llny­
tł.e Iłowy. l.) dobry przewedn.ik elekłrycilBoścl I 
de.ł., 11t ilłli~ 1'11 tskie , nt jeclnostka mial? .e .... ien­
łłl~ Ił} wielk;t rzeka livbery jska. 17) otw6r w śełaaH 
łJue"aJ".. 1.) Jladodrz.Jiski ośrodek 'Pt'zemyshl temea­
teweco. 

CyfrJJ od 1 do 9 wpisz w kóika w 
takiej kolejnośc i, aby suma cllfr tła 
każdym boku trójkq ta wynosiła 20. 
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Po - roz,"\ią:zaniu ktzyźówki litery . . . 
z Ilratek pon'umero'wanych w pra-
wym' dolnytD rogu, ustawione od 1 
do 3'9, utworzą dodatkowe hasło, 
Rozwiązanie w p~staci hasła nale­
ży nadsyłać w ciągu 14 dni (od u­
kazania się numer~ (z naklejonym 
kąponem konkursowym). 

POZIOMO: 1) ćwiczenie gimnas­
tyczne, 6) dawny typ samolotu z 
trzema płatami nośnymi, 11) nimfa 
wodna_ 12) zimowy pojazd, 13) au­
tor powieści .,SoJaris", 14) barwna 
plamka, 15) świeże, mszQne, piw­
ne, winne, 16) piękny, rasowy koń, 
11) potrzask na ptaki, 19) sztuczny 
materiał ubraniowy, 20) ziółko, ga:­
gatek, 24) niejeden w bruku, 27) li­
sia nora, 30) drwina, szyderstwo, 
31) w przenośni szereg odmian, 33) 
dawna nazwa murarza, 34) ktoś blj­
ski z rodziny, 35) duża skrzynia, 37) 
piecze w przełyku, 38) drzewo liś­
ciaste, 41) przylepka, 42) pierwias­
tek chemiczny, (3) poeta hiszpański 
(1283-1350), U) siano przed, skosze­
niem, 41) narząd wzroku, 48) od: 

,.. ~ 103 
... ..... 

~ "104 
~ ..... 

22 
,.. ~ 106-
~ ~ 

P"'" .., 108 
~ ~ 

miana węgla brunatnego, 51) rezer­
wa, 54) domena sztukmistrza, 55) 
imię żeńskie, ;»6) lalka, marionetka, 

. 57) znany tygodnik ilustrowany,. 58) 
Północna i Południowa w Azji 59) 
miano, określenie, termin, 60) oz­
dobna byhna ogrodowa, 61) anto­
nim przywozu, 62) styl pływacki. 
65) spisek, . 68) reklamowy lub fil­
mowy, 69) rodzaj balkonu, 12) dryf, 
73) kil, 14) mniejszy od drużyny, 
15) pogoda, 78) wydzielona porcja 
żywności, 79) jadalnia na statku. 
81) ' przeciwniczka, konkurentka. 82) 
naczynie laboratoryjne, 83) ssak 
morski, 85) pieśń żałobna śpiewa­

na w starożytnym Rzymie. 86) opad 
atmosferyczny w postaci kryształ­

ków lodu, 89) stolica Omanu. 92) 
rzut rożny. ° 96) . siOlf!cń wojskowy, 
97) między antraktami, 99) wentyl. 
100) składnik jądra atomowego,- 101) 
llajdalej na pln. wysunięty punkt 
Polski, 102) prymitywne urządzenia 
do mielenia ziarna. 103) głębia o­
brazu, 104) daktylowa, kokosowa, 
105) zimnica, W6) świąteczna szop-

-, 

,.. .., 109 
~ ~ ' 34 

ka, 1(7) indyjski ozdobny wóz pro­
cesyjny. 108) wypływa z oka_ 109) 
rodzaj pędzla. 

PIONOWO: 1) dekoracja plas­
tyczna wnętrza, 2) najmniejsza moż­
liwa ilość, 3) ołówek do 'malowania 
brwi, 4) ochrona, zabezpieczenie, 5) 
blotka, 6) z Miletu. 1) ach tel ale 
bardziej swojsko. 8) prymitywne 
nąrzędzie do połowu ryb, 9) dochód, 
zysk, 10) dawny wierzchni ubiór 

. męski zwany węgierką, 18) druży­
na piłki ręcznej z Łodzi. 21) drobny 
gryzoń z rodziny norników_ 22) za-
pisek w notesie, 23) krasnal. 24) li­
kwidacja, 25) chłodnia, 26) podwyż­

szenie dla artystów, 28) największa 
z ropuch, 29) mniszka buddyjska, 
31) zaskakujący chwyt komediowy 
w filmie, 32) wymarły duży ptak 
nielatający z Nowej Zelandii, 35) 

na pieniądze,. 36) zbiór rękopisów, 

39) czynność wykonywana przez 
niemowlaka, 40) na czele brygady 
robotniczej, 45) serpula, (6) zew­
nętrzna część powłoki zwierząt 

,;rzucana przy linieni u, 48) .schro­
nienie dla samochodu, (9) borowik, 
muchomor, 50) miasto w USA, · port 
nad Zat. Meksykańską, 51) za.bro­
nienie, 52) opłata za przesyłkę pocz­
tową, 53) prawy dopływ górnej 
Wisły, 63) I"odzaj płaskiej teczki, 
64) dawna nazwa żeliwiaka. 66) pio­
nier kinematografii niemieckiej 
(1866-1943), 67) . miejsee. obszar 
znajdujący się w środku, 69) koń 
maści białej w kare. gniade łaty, 
10) rycynus. 71) ucieczka przed na­
gonką, 76) część nogi, 77) papuga 
z' pot~jnym dziobem, 79) kapłan w 
starożytnej Persji, 80) słynny ku­
rort belgijski, 83) dawniej w woj­
sku dostarczał paszy koniom. 84) 
coś realnego. rzeczywistego, 87) prze­
wrót wojsko wY_ 88). ptak łąkowY z 
rodziny chruścieli, 89) stolica ~ah-
rajnu, 90) łopata, 91) słynny krą­

żownik rosyjski. 93) kłamca. szacb­
raj, 94) natarcie, najazd nieprzyja­
ciela, 95) roślina oleista, 91) , beczuł­
ka na wino, 98) miejsce akcji .. flia­
dy". 



CO MÓWIĄ NASZE SNY? 

"Rozumiem, że przych.odzi do was 
tyle lutów, że m6J wyda wam się 
bezsensowny i mało ważny. Ale 
mam nadzieję, że będę miala szczę­
ście i zostanie on 1DlIdru.kowc1nll. 
MiaŁam cMopca, jednego, pTawdzi­
wego zresztą. Chodziłam z nim bar­
dzo krótko. Okazało się. że on się 
żeni. Po prostu «musi". A niedaw­
no miałam .śliczny sen. Snilo mi 
się. że idę Tazem z nim do Koś­
cioła, aby usłyszeć jego zapowie­
dzi, ale te zapowiedzi 1t.ie bylll 
ważne. On obejmował mnie, fi ;fI 
jego. Zaszliśmy do mnie. Mialam 
wlożyć $Wó; nowy kożuch. On chwa­
lil mój dom, słuchaliśmy muzyki. 
On coś '1Isowoł i mówil, że tak być 
nie może, że lŻę nie ożeni. a ;a 
byłam szczę,śliwa. Ale tak jest we 
,śnie. Wk,.ótce z ambony tLSlyszę 
jego nazwisko. Bard.m proszę, wy­
jaśnijcie mi, co oznacza ten cu­
downy sen? Teraz moje życie jest 
monotonne ł nieciekawe. Mam 
osiemnaście lat. 

Agnieszka" 

. I I 

()FsrN RYSOWAC -
~TRArA CZĄSlI! ' 

Twój problem, Agniesz.ko, jest dla 
nas tąk samo ważny, jak wiele in­
nych. Przeżyłaś pierwsze wielkie 
rozczarowanie. We śnie natomiast 
skonstruowałaś obraz, który z.asP()­
kaja Twoje \Vielkie pragnienie by­
cia tą jedyną, kochaną, szanowaną. 
Sen jest odbiciem Twoich marzeń, 
tego, o czym nieustannie myślisz. 
I tak zaaooorbOwana swoimi ma­
rzeniami nie byłaś zupełnie zdolna 
poznać cech charakteru Twojego 
byłego ehłopca. A on t>r~ jakiś 
czas zachowywał sie w stosunku do 
Ciebie tak. jak Ty 8ama tego ocze­
kiwałaś. aż w końcu wydało Ilie. że 

, ~ie naj zwyczajniej oszukiwał. Bar­
dzo mało () nim wiesz. Wlaściwie 
tylko to, co sopie wyobrażas.z sama. 
A jaki on _ jest _ w rzeczyw~tości? 
Dlaczego Cie . oszuki wałt CZY jest 
teraz uc:z.ciwy w .stosunku de !WO­
jej nowej partn,er·ki? Czy dalej pró­
buje oszukiwać ' Ciebie: WaJ! oboje. 
aby tyl~o nie etanąć twarza w 
twarz z prawdą o własnej ,ł&bości1 
Agnieszko. dobrze. te napisałai do . 
~. Ktoś muai powiedzieć Ci. ie 
Bukce!Y w tyciu odnosi Ulko ten. 
kto wie. czego wymagać od sieible 
i innych. Ty tyjesz jeszcze jak we 
mie, a ffirulZ już 18 lat. Obudi .ue. 
Oceniaj ludzi możliwie jak naj­
obiektywniej 1 .braj... lie od 
wszystkich wymagać, aby Ciebie 
uczciwie traktl>wano, tak jak Ty 
pragniesz traktować samą .iebie i 
w8zystkich innych ludzi. Poczekaj 
na dojrzałego partnera i sama doj­
rzewaj przez ten czas do umie­
jęłno§ei oceniania go i zdecydowa­
nia, czy wart jest Twego zaufania. 
Patrz. jak tyje, co robi, % kim .ił; 
przyjaźni. co docenia. czego nie 
akceptuje. Nie Błowa, które u.sły­
uysz będą ważne. nie .słowa ... 

"W sny ftie wierzę. ale korci 
, mnie, żeby spr~~owa~, CZll to 

wszllstko, co ptSzecie o lnach, 
mogloby ~ę 'W moim J)l"zypad1tu 
sprawdzi~. Pewnie' nie zamieścieie 
mego listu, ale zarllzyku;ę. Otóż 
niedawno mi się pTzyśniło, że bie­
gla za mną wielka §winia, Zacząlem 
przed nią uciekać ł jak myjlalem, 
że już od nie; u.cieklem - zjawiła 
się przede mną. Stanęliśmy i pa­
trzyliśmy na siebie długo. Swinia 
nawet pochrząkiwala dość przy­
jaźnie. Potem odwr6ciła się tyŁem i 
obojętnie odeszła. Wtem nagle zna­
lazla się tuż przy mnie inna świnia 
i zaatkowała mnie. Zacząłem się 

, 
tvPZOZ/~M(" WIf)Zf~C-
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bronić, niestety - pogryzła mnie 
mocno w rękę. Co to znaczy? 

Piotrek z Warszawy" 
Panie Piotrku, niech się Pan 

mocno trzyma: wygra Pan wkrótce 
główną wygraną na loterii. Radzi­
my natychmiast udać się tam. gdzie 
trzeba, i wypełnić kupon. a także 
kupiĆ los. Jesteśmy absolutnie 
przekonani. że po zainkasowaniu 
fortuny nadjedzie Pan wytwornym 
autem z Warszawy do Łomży i za­
prosi nas wszystkich na kawę. 
Przestrz.egamy jednak - choć to 
niebywałe sz.czę§cie spadnie na 
Pana - może się obrócić przeciw 
Panu. Sen zapowiada także wiel­
kiego pecha. - Oby się tylko skoń­
czyło na fałszywej technicznej 
ekspertyzie przy zakupie wozu na ~ 
gieMz.ie. W każdym razie, niech sie, 
Pan trzyma. jakoś to Pan przeżyje. 
A my będziemy się pocieszać. że 
wymyślił Pan dla nas sw6j sen 
nudz.ąc się na lekcji przyrody. 

Pani Hanna J. z Białegostoku I 
miała sen, kt6ry wywarł na niej 
bardzo silne wrażenie: "Padał grad. 
Obserwowałam, jak wali w okno 
mego domu. OdnosHam wrażenie, 
że dom drży, że grozi mu coś w ro­
dzaju trzęsienia ziemi. Kiedy cze­
kalam na tragiczny finał tej sceny. 
ktoś, myślałam, że to mój mąż, 
podszedł do mnie od tyłu i szarpną! 
mnie za ramiona. To był jakiś 
obcy, zamaskowany mężczyzna. 
Związal mi ręce na plecach. Zoba­
czyłam, że ma wieLki młotek w rę­
ku. W iedzialam, że za moment za­
morduje mnie i nie mam juz 
żadnej szansy. Nawet nie mogłam 
krzyczeć, tak się bałam. Gdy pod­
niósl ten mlotek i zamachnql się 

obudziłam się spocona i przera­
żona." 

Pani Hanno, życie wystawia chy­
ba rachunek ·za popełnione błędy. 
Sen zapowiada duże nieporozumie" 
nia małżeńskie, może dojść nawet 
do rozwodu. jeśli nie będzie Pani 
uważała i nie zrezyg'nuje (eo 
istotne) z egotyzmu. Jak z drugiej 
cześci snu wynika ...:.. znajdzie się ł 
ktoś. kto zechce mieć ud'Ział w Pani 
nieszczdciu. Ktoś, kto może w 
jakiŚ 8'POs6b na tym skorzystać. 
Tylko od Pani teraz zależy. u.y 
pozwoli Pani lOoBowi nieść sie, w 
jaką tylko stronę wypadnie. Trzeba 
jak najszybciej l'1'Zełamać swój u­
p6r i przestać zrzucać wine za 
W5ZYStkO. co sie nie udało 1 co Bie 
teraz zdarza. na innych ludzi. Niecb, 

. Pani przemyśli ' .woje małżeństwo 
jeszcze raz. Niech Pani obiektywnie 
oceni, czym - jest ono dla Pam 
~a? Gdy nie osi(\gnie Pani gleb­
Izego zrozumienia sytuacji, r.adzim7 
uda~ si-: J)O ,pomoc do kogo§ życio­
wo dojr~łego. mądrego i ~J'cz.li.we­
~o, czyj autorytet ułatwi Pani 
przyjąć jego rade. Inaczej wPakuje 
~i~ Pani w kolejny życiowy dramat 
i w 8zybkim czasie kłopoty me 
pawtórzą w znacznie 06trzejn.eJ. formie. . 

podejrzana 
Kabała to teozoficzno-filozoficzny nurt w judai~mie, oparty na 

neoplatońskiej teorii emanacji, a skierowany przeciwko racjon~­
listycznym prądom filozoficznym. Kabaliści istotnego sensu "BI­
blii" doszukiwali się w jej podtekście, głosili wiarę w magiczną 
siłę liter tekstu biblijnego oraz w możliwość oddziaływania na 
zjawiska przyrodnicze i społeczne za pomocą kombinacji liter. 
Podstawowym dziełem ka balistyc~nym była tajemna księga 

, "Zohar". 

W znaczeniu potocznym jest kabała rodzajem wróżbiarstwa, polegający~ na kombinacji liczb i wyrazów, czasem z udziałem kart. Jedną z naJ­prostszych jest przedstawiona poniżej kabała angielskiego astrologa, Seph­ariela, która przed kilkud:z.iesi~ciu laty zrobiła w . Anglii furorę. ~ ty~. czy może nas bawić i dziś, przekonajcie si~ saml - wypr6bowulą.C ~ą wsp6lnie z przyjaciółmi lub w samotności, zależnie od ->pytań, na lak~e zechcecie poznać odpowiedŹ. A oto objaśnienie, w jaki sposób można Ja otrzymać. ' .' . . Pytanie, ułożone najlepiej w formie ~dania prost~go ll~zącego. me WlęceJ niż 9 wyrazów, należy zapisać na kartce, a następ.me pohczy~ lite~y w po­szczególnych wyrazach, a otrzymane liczby zaplsać w kole~noścl ~w~azy złożone z więcej niż 9 liter "kabalizujemy" w ten, sposób, ze ZapISUjemy sumę obu Cyfr liczby, i tak np. za·miast 10 - 1, zamiast 15. - 6. itd.). Ponieważ wyrocznia wymaga 9 liczb, przy krótszych pytam~ch licz~y pierwszych wyrazów zapisujemy powtórnie, . tak, by otrzymać lch łączme D. Następnie pod cyframi arabskimi piszemy rzymskie od I do IX ~ od­czytujemy wynik z kwadratu magicznego. Otrzymane w ten sposób liczby rozstrzyfrowujemy w tabeli "znaczenie cyfr". Oto przykłady. Nasz kolega redakcyjny zapytał: "Dlaczego do tej pory nie dostałam jeszcze podwyżki?", a najbardziej dręczącym problemem jego małżonki było: "Czy otrzymam od męża nową kreację sylwestrową?" Pytanie męża po "kabalizacji" wygląda następująco: 
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75 74 14 24 

Po odczytaniU zapisanych cyfr otrzymujemy: Przyjemna sprawa przy­spiesza oczywiście plan; twoje po-stępowanie wyjawi ci tajemnicę, liczne wynagrodzenie. 
,,8kabalizowane" pytanie jego żony -
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- daje odpo\Viedź: Nieoczekiwana ni.espodzianka hamuje. oczywiścIe, po­ezątek, twoja dyplomacja zmniejsza niepowodzenie, ufaj w wynagrodzenie. . Z czego wynika,_ że n;, pocZ4tku będą trudności z przekonaniem męża. ale dyplomacja k,obieca zdecydowanie go zmiękczy, tak te gdy otrzyma podwyżkę, na którą juź nie liczył, spełni z nawiązk~ tyczenie małżonki. Odpowiedzi mogą być czasem nieco zagmatwane i tajemnic~e, ale nigdy bardziej nii przep-owiednie delfickiej Pytii. 2yczymy fantazji w domysłach ł umiarkowania w realizacji ewentualnych zalece(l, by nie popaŚĆ w 'akąś niesamowi1ą kabałę. 
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? . . l 2' Zł - ~ ... 6· a 8 9 
I 47 58 ~9 . 80 ' 1 . - 12 23 34 45 

11 57 68 79 9 '11 22_ 33 44 . 46 
III 67 ~ 78 8 10 21 32 43 54 56 
IV 77 7 18 20 31 42 53 55 66 
V 6 17 19 30 41 52 63 65 '16 

VI 16 27 29 40 51 62 64 . 75 5 VII 26 28 39 50 61 72 74 4 15 VIII 36 38 49 60 71 73 3 14 25 IX 37 48 . 59 70 81 ~ 13 24 35 

1. radosny (-a, -e), 2. wyjaśnienie, 3. nie wątp przenigdy w. 4. utrWala lukce6, 5. tw()ja ("ą) sprawa. (-ę), - 6. szczęście, 7. działa p6fnieJ, 8. priy~ .piesza. 9. wiadomość, -10. opó~ni, 11. pomysł, 12. podniecający (-a, -e). 13. wyższa (1\) sila (-ę), 1~. liczna) 15. gmatwa okoliczności, 16. twoje pOciy­nanie, 17. zamiar. 18. na długo, 19. plan, 20. oczywiście, 21. polepsza, 22. WYdarzenie, 23. zastanawiający (-a, -e), 24. wynagrodzenie, :5. twą po­eiechą będzie, 26. urzeczywistni zmianę, 27. tWój los, 28. zmniejsza nie­powodzenie, 29. twoje przedsi~wzięcie, 30. początek, 31. podpadającą, 32. niszczy, 33. połączenie, 34. przyjemny (-a, -e), 35. glos wewnętr~y. 36. ciesz się na. 37. dQbre zakończenie, 38. ufaj w, 39. podważa przeciwności, 40. twoja (-ą) przyszłość, 41. harmonia, 42. ustala, 43. utrudnia, 44. nie­spodzianka (-~), 45. nieprzyjemny (-a, -e), 46. rozczarowanie, 47. doniosły (-9-, -e), 48. skryta (-ą) żYczliwość, 49. ufaj w, 50. zapładnia myśli, 51. twój cel, 52. życzenia, 53. z pewnością, 54. faworyzuje, 55. potęi.ny (-a, -e), - 56. przyspiesza, 57. zmiana (-ę), 58. niepomyślny (-a, -e). 59. pewne (-go) _ powodzenie (-a), 60. nie zapomnij, 61. przeszkadza złu, 62. twoje dzia­łanie, 63. postęp, 64. twoja (-ą) dyplomaCja (-~), 65. spełnienie, 66. przej­. ~ciowo, 67. pomnaża, 68. sprawa (-~), 69. nieoczekiwany (-a, -e), 70. istnie­jąca (-ą) przyczyna (-ę), 71. pomyśl o, 72. burzy stosunki, 73. czeka cię wkrótce, 74. wyjawi ci tajemnic~, 75. twoje postępowanie, 76. protekcja (-ę), _ 77. znakomicie, stanowczo, 78. hamuje, 79. zwrot, 80. niezwykły (-a, -e), 81. sprawiedliwość. 
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Zambrowianle' lu· 
bi~ dawa~ kwiaty, 
ale irytuJą teb wy· 
50kie ceny. Twler· 
dZl4. te byłyby one 
n12sze. gdyby Urząd 
Skarb&wy nie włn­
dował tak podat· 
ków. 

JADWIGA JA­
RZĄBEK, inspektor ds. handlu w 
Urzędzie Miasta l Gminy: - Ceny 
kwiat6w są umowne. Zależą od 
kosztów, jakie ponoszą właściciele 
na ich zakup. Mamy w mieście 
dwie kwiaciarnie ajencyjne, działa­
jące pod szyldem PSS-u, i cztery 
prywatne. Nie ma między nlml 
różnicy w cenach kwiatów. Vedynie 
u pana Andrzeja Kochany . są one 
tańsze, ale ty lko dla tego, że ma 
szklarnię i sam zajmuje się produk­
cją. Wątpię, czy gdyby kwiaciarń 
było więcej, ceny zostałyby obniżo­
ne. Kwiaciarze tak się umawiają, 
że u wszystkich są one podobne. 
Osta tnio nikt nie składa wniosków 

ZAMDRÓW I Zesp61 Szkół Za-
- wodowycb mlełe1 

o zgodę na otwarcie kwiaciarni. sł~ w 8tarycb bu· 
Nie ma chyba takiej potrzeby. Na dYDkach. Dla o1ko-
dodatek brakuje lokali. Był tylko I 10 nie byłt więc 
wniosek na założenie sklepu z art y- ebyba zaskoC7.enlem 
kułami pochodzenia zagranicznego. wynlk1 kontroU GIT-
Wnioskodawca nie otrzymał zgody -; -u, kt6r,. warunki 
tylko dlatego, że sklep podobnej zakwaterowania I 
branży znajduje się w sąsiedztwie. nauki młodzieży 0-g cenU niedostatecznie. Czy -ą Jakiekol­
STANISŁAW BAŃKOWSKI, star- • wiek szanse, aby do rekontroli uległy 

szy komisarz w Urzędzie Skarbo-I one poprawie' 
wYm: - Kwiaciarze mają obowią- MIECZYSŁA W W ARECKI, dy-
zek ewidencjonowania sprzedaży. rektor szlcoły: - .Wax:unki l?kalo-
My badamy czy prawidłowo to wy- we są złe i doraźme mc tu me pOe 
konują· Poprzednie kontrole nie -I prawimy. Ubikacje szkolne znajdują 
ujawniły nieprawidłowości. Nie się na zewnątrz i brakuje tzw. 
musieliśmy więc ich karać domia- oczek. Kontrolujący zarzucili nam, 
rami. Rozważamy możliwość wpro- że w szkole nie jest prowadzone 
wadzenia ogólnych zasad podatko- ; dotywianie. Wizyta wypadła w 
wych wobec właścicieli kwiaciarni. i pierwszych dniach września, kiedy 
Wówczas będą musieli prowadzić i dopier? je org~nizowaliśmy. Co­
księgi rachunkowe, dokumentować 5 dZlenme wydaJemy gorące mleko 
zakupy. Do końca grudnia będzie = dla 90 uczniów l 53 obiady, nie Ii­
wiadomo, które z tych rozwiązall a cząc mieszkańc6w internatu. Na po­
zastosujemy w przyszłym roku. _ prawę warunk6w socjalnych musi-

I my jeszcze poczekać. Mimo że szko­
ła istnieje ponad 30 lat, dopiero te­
raz finalizujemy pierwszy etap roz­
budowy. Do dobudowanego skrzyd-

-

SZCZUCZYR 
Równolegle do nich powstanie pa~ 
wilon dydaktyczny z 16 salami i 6 
pracowniami. Rozwiąie to nam wie. 
le problemów. Umożliwi chociażby 
urządz:enle pracowni chemicznej z 
potrzebnym wyposażeniem. Wlaśnie 
na braki w wyposażeniu zwrócili 
nam uwagę kontrolerzy GIT-u. W 
tych warunkach Sanepid nie po­
zwala jednak na magazynowanie 
niektórych odczynników. Kiedy 
uporamy się z budową nowych 
obiektów, planujemy rozpoczęcie re­
montu starych - zlikwidujemy pie­
ce, skanalizujemy. Budynek dydak­
tyczny przeznaczony zostanie na in­
ternat, dzięki temu wzrośnie ilość 
miejsc z 68 do 150. Trudno prze­
wiedzieć, kiedy zakończy się remont, 
ale będzie wykonywał go PBRol., 
a firma ta wyznacza do " ć krótkie 
terminy. 

\V dalszym ciągu internat i bu­
dynki dydaktyczne będą oddalone. 
Zrodził się więc pomysł, aby prze­
kazać je miastu w zamian za bli­
żej usytuawany dom nauczyciela. 
Nam byłoby wygodniej, ale na razie 
jest to tylko projekt. KOLNO i la przeniesione zostaną warsztaty. Miastu nie braku- a _______________ .. r= _______ IIIa __ IIIISI_ ..... 

projekt nawet pojedyó.czych bu- S Mieszkańcy mia-
je budowlaoy'ch, jest 
nieźle (brakuje o­
czyszczalni ścieków) 

wyposażone w urzą­

d~enia komunalne, 
mimo to słyszy się 

dynków. W ten sposób, na początku i sta, a także uda-
1985 r. wykonane zostałOby , po- = jący się w kie-
sadowienie pierwszego budynku no- ! runku Ełku, od 
\Vego osi edla. Nie byłoby więc = kilku miesięcy 

głosy, że zostanie przerwy w budowie mieszka6 spół- CI mają urozmaice-
zahamowane budow- dzielczych w Kolnie. . . i nie - jak wiado-
nictwo mieszka.nio- mo, przebudowy-
we. Przyczyną jest Nie mniej pilną sprawą jest bu- wana jest ulica 

nieprzygotowanie na czas dokumentacji. dowa kanału ciepłowniczego. Wice- = Ełcka. Od Pl. 1 
KAZIMIERZ LEMAŃSKI, naczel- wojewoda obiecywał rozpoczęcie jej 5 Maja ułożono kanał ciepłowniczy. 

nik miasta: - SkoB.czyły się w jeszcze w 1984 r. Ale do dziś nic = Ale w ostatnich dniach roboty zo-
Kolnie tereny uzbrojone. Wznoszo- nie zostało zrobione. Pocieszamy się i stały przyhamowane. Przed dalszym 
ne są dwa bloki spółdzielcze z czter· tym, że budowa kanału została za- Si "uzbrajaniem" wstrzymuje koniecz-
dziestoma mieszkaniami i na tym pisana w planie inwestycyjnym wo- i ność polożenia kabla telefoniczne-
zakończy się budowa . osiedla. Ale jewództwa na 1985 rok. i go, kt6ry zapewnia łączność między-
na zlecenie WZSM-u białostocki !!! miastową i międzynarodową, więc 
"Inwestprojekt" przygotowuje zało- Są też pocieszające informacje iiI mogą się tego podjąć tylko spece z 
żenia ekonomiczno-techniczne pod dotyczące bU. dowy oczyszczalni ście- i Olsztyna. Budowlani natrafiają teź 
budowę bloków, w nowym osiedlu ków. Warszawskie Biuro Projekto- na nieprzewidziane przeszkody. W 
obok szpitala. Myślę, że w grudniu we przygotowuje dokumentację. okolicach remizy strażackiej ukła-
dokumenty te zc~taną dostarczone. Spodziewamy się, że jej budowa dających rury zaskoczyła kurzaw-
Od początku 1985 roku rozpocznie- rozpocznie się w 1986 roku. Z myś- = ka. Do obniżenia poziomu wody za-
my wywłaszczanie terenów, gdyż lą o oczyszczalni zaplanowaliśmy I stosowane zostały igłofiltry. Jeśli 
osiedle położone będzie na gruntach ułożenie. drugieg~ kolektora. ścieko- metoda okaże się skuteczna, dopiero 
stanowiących w tej chwili własność wego. NIestety, me otrzymahśmy na • można będzie betonować podstawę, 
prywatną. Przewidujemy, że odszko- to zgody W~ziału Ochrony Środo- = na które; spoczną" rury. Przebu-
dowanie wyniesie średnio 900 t y- wiska UW. Wątpię, czy jest to dowa odci~ka uL Ełckiej do Stra-
sięcy złotych za hęktar. Oprócz właściwy spos6b zmuszania nas do żackiej to - jak się okazuje - za-
dwóch właścicielek, nie przwiduje- zajęcia się budową Oczyszczalni. 
my kłopotów z wykupem ziemi. Budowa kolektora jest nieodzowna, 
Inżynier przygotowujący założenia kiedy będzie już oczyszczalnia -

Gospodarka ko­
munalna przeży­
wała wiele reor­
ganizacji. Obecnie, 
co chyba pozy­
tywne, w każdym, 
naj mniejszym na­
wet miasteczku 
tworzY się zakła­
dy lub przedsię­

programo\.te osiedla obiecał, że je- brak drugiego kanału odczujemy a 
śli będziemy potrzebowali, dostarczy jeszcze bardZiej = 

Większość miesz· 
kaóców woje wódz­
łwa spędzi zapewne 
Sylwestra w do­
mach. Zaniki,. jak­
by Obyczaje wspól­
nych zabaw. Przy­
czyna łkwl pOllot lir 

szczupłycb portfe­
lach. Będą Jednak 

tacy. kt6rzy na tę Jedną noc wybiorą 
1112 Dad Jezioro Rajgrodzkie~ t)7l.1l razem 
na baJe takJadowe. 

TADEUSZ KACZYN"SKI, szef 
kadr w łomżyńskim Oddziale BGŻ­
-u: - Pracownicy Oddziału l ban­
ków. spÓłdzielczych bawi~ się będą 
w naszym ośrodku nad J erlorem 
Rajgrodzkim. Cena zaproszenia wy­
nosi 2 000 złotych od pary. ~Resztę 
finansują zakłady pracy. Nie wiem 
jeszcze, co będzie mi stołach, ale 
alkoholu nie zapęwniamy. 

. i 
-= . -

~!G!:~~ie. ale bezskutecz-I-
nie. Natomiast można być spokoj­
nym o poziom muzyki, będzie przy­
grywała orkiestra ze Szkoły Muzy­
cznej wGrajewie, złoźona z nau· 
czycieli. W tym roku nie będzie w 
ośrodku go§ci świątecznych, więc 
Sylwester skończy się dość szybko. 
Orldestra zam6wiona jest do czwar­
tej rano, p6źniej koncert życzeń l 
o piątej odjazd autokarem do Łom­
ży. 

biorstwa gospodarki komunalnej. 
Powstały przed dwoma laty Komu­
nalny Zakład Budżetowy w· Nowo­
grodzie po poprzednikach, czyli 
przedsiębiorstwie łomżyńskim, odzie­
dziczył jedynie wielkie zaniedba­
nia. Majątek stanowiły tylkQ trzy 
budynki zamieszkane przez kilka­
dziesiąt rodzin. Doprowadzony z0-
stał do nich wodociąg, naprawione 
dachy i elewacje. 

JANINA ABRAMOWSKA, kierow- Właśnie budowa wodociągu stała 
nik domu Wypoczynkowego "Ener- się najważniejszym zadaniem za­
getyk": . - Bal organizujemy tylko - kładu. Na ogół takie inwestycje 
dla pracownik6w zatrudnionych w e prowadzą wyspecjalizowane lnsty-. = tucje, ale gdyby Nowogród czekał w 
resorcie energetyk1- Mamy problem I wojewódzkiej kolejce, wodociąg in-
z mięsem. Moglibyśmy kupić świ- stalowany byłby tu gdzieś około 
niaka, ale nie opłaca się. Będą ,ry- = 2000 roku. Najwięcej kłopot6w 
by lecz z Centrali Rybnej" w Eł- = przysparz~ zaopatrzenie. Po kilka 

ku. U naszych rybaków nic nie czelnik miasta jeżdżą po rury, 
LECH DOBRZYCKI, kierownik można kupić. Z ł6dki czasem ' coś kształtki, zawory, a nawet wanny 

, JJ I razy w ,rruesiącu szef zakladu l na-

.. Kniei": - Na pewno nie zabrak.. się trafi, ale w magazynie - pust.. na południe Polski. Najczęściej do 
nie ryb, wszak jesteśmy nad Jezło- ki. Gości nie będzie, twierdzą, że _ Radomia, Jasła, Katowic. . 

rem. Stynka tet musi być. Martwi 8 tysięcy i tysiąc ~a Sylwestr~ za 1- W 1985 roku planuje się uło1:enle 
mnie te, że nie udało nam się do- 12-dniowe wczasy to dużo. Chcleli- rur wodociągowych w rynku wzdłuż 
tych czas zdoby~ szampana. Obje- by odpoczywać za darmo? ulicy Zamkowej, doprowadzenie do' 

• 

I 

danie łatwiejsze. Na odcinku wio­
dącym do "ZAKREM-u" będzie co 
prawda mniej rur i kabli, które 
trzeba zmieścić pod ziemią, ale nie 
ma możliwości zapewnienia obJaZdu, 
a na ' trasie tej ruch jest dość in­
tensywny. Prawdopodobnie zajdzie 
konieczność wyłączenia jednego 
pasma jezdni. Inna możliwość to 
objazd przez Prostki,' Kopijki , Ta­
mę. Wówczas przejazd z Ełku do 
Grajewa wydłuży się o około 30 
kilometrów. 

Która z tych koncepcji zostanie 
wybrana, zadecydują zainteresowa­
ni, tzn. pracownicy BPRI przebudo_ 
wujący drogę i główni jej użytkow­
nicy. Decyzje będą musiały zapaść 
na przełomie stycznia i lutego Mo­
że mieszkańcy miasta podpowiedzą, 
jak problem rozwiązać? Termin za­
kOllczenia rob6t. planowany na po­
łowę 1986 roku, nie jest 'odległy, 
ale każdy pomysł umożliwiający 
skrócenie tego uciążliwego okresu 
powinien być wzięty pod uwagę. 

NOWOGRÓD 
domków jednorodzinnych, zlewni I 
mleka. Jeśli dotychczasowe tempo 
budowy zostanie utrzymane, do 1987 
roku każdy, kto zechce, ma szansę 
z niego korzystać. Woda będzie. ale 
pod warunkiem, że zostanie także 
zbudowana hydrofornia. Przy wzno· 
szeniu tych urządzeń nie obejdzie 
się bez pomocy administracji woje­
w6dzkiej. Jest już podobno doku­
mentacja l przewidziany termin 
uruchomienia - 1989 rok. Nowoe 
grodzianie mają jednalc wątpliwości 
i nie zdziwię się, kiedy obowiązek 
prowadzenia i tej budowy spadnie 
na Budżetowy Zakład Komunalny. 

Nie mniej pilne jest wzniesienie 
oczyszczalni. Jej budowa powinna 
ruszyć w przyszłym roku. Właśnie 
z myślą o kanale ściekowym w 
ulicy Poległych ułożona została tym­
czasem nawierzchnia z trylinki. Bę- · 
dzie on odprowadzać . ścieki z bIo· 
k6w spółdzielczych. Do oczyszczal­
ni podJącżone zostaną też domld 
jednorodzinne nowego osiedla. 

NIe ma problemu ze znalezieniem 
wYkonawców wodociągu, ale po­
trzebni są pracownicy za~udnieni 
na stałe. Tych można przyciągnąć 
jedynie dobrymi ~unkami pracY 
i mieszkanIaml Na razie baza to' 
- bluro-drewnfak z zapadającym 
się sufitem. Za to gospodarze BZK 
zdą!1U wznieść już garaże na 
sprzęt. 

-



DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

• Wsie polotone w okolicach Laskow­
ca są zaopatrywane przez mleczarnir: 
piątniclcą. StaranIa o zmianę dostawcy 
dla mieszkańców TrzciannegQ z oddalo­
nych o 11 km Moniek nie dają rezul­
tatu i nabiał wozi się tam zGrajewa 
(45 km w jedną stronę). Jeśli pominąć 
nawet koszty transportu, warto wziąć 
pod uwagę fakt, że często m aslo, ser i 
mleko docjerają do Trzci annego ' dQpiero 
po godz. 8.00. 

• Mieszkaniec Gielczyna p01ilanowił 
wydać córkę za mąż. Niestely, z powo­
du szczęścIa jednych muszą cierpieć in­
ni. Młodym potrzebne byłQ mieszkanie, 
które teść wynajmował dotychczas na 
sklep. Wypowiedzenie umowy najmu 
uaktywniło mieszkańców Giełczyna. Po­
stanowili w czynie społecznym przygo­
tować fundamenty PQd nowy sklep. GS 
zapowiedział wzniesienie pawilonu han­
dlowego' jeszcze w 1985 r. 

WĄSOSZ. Mimo 2:e na terenie gmi­
ny działa dość prężne kolo LZS-u, sze­
fowie !omżYllskiego Zrzeszenia przez 
dwa lata nie zaszczycili swoją obecnoś­
cią działających tu c7łonków . InstrUUją 
i szkolą zza biurka, mlmo iż . w statu-

cle zapisany Jest ObOWlązek przynaj­
mniej jednej wizyty kontrolnej w roku. 

• Zza biurka działa te2 wojewódzki 
konserwator zabytk6w. Dość długo nie 
chciał wydać zezwolenia na wyremon­
towanie ulic W Wąsoszu, uznawszy je 
za zabytki. Ostatnio, bez naocznej e­
kspertyzy (chyba że był incognito)" ze­
zwolił na przebudowę. Konserwatorskie­
go oka wymagają te:t inne zabytki, np. 
lo; ościół poklasztorny. 

• Najprawdopodobniej nie ma w gmi­
nie ani jednej wsi, w której działaloby 
oświetlenie uliczne. Monterzy ze szczu­
cżyńskiej placówki Zakładu Energetycz­
nego mają na te zatrzuty jedno tłuma­
czenie: brak żarówek. 

• Ze swoich umiejętności słynie miej­
scowy pediatra. Ale nawet najlepszy pe­
diatra nie zastąp.i 9tomatologa, a tego 
(nawet ze średnimi umiejętnościami) 
ciągle brak. 

• Gorące stosunki między mieszkańca­
.mi gminy a Zarządem Szczuczyńskiego 
GS-u ten ostatni próbUje ochłodzić nie 
dostarczając węgla ani innych źródeł 
ciepła do klubów rolnika. Np. GS zgo­
dziłby się na zainstalowanie pieca aku­
mulacyjnego w klubie w Zebrach, jeśli 
uczestnicy imprez będą opłacali koszty 
ogrzewania. 

z: MARGINESU 
Przedświqteczny ruch w margine8o-

.wym interesie objawia się nie .tytko 
pospotitym ok1'adaniem /des::onek klien­
tów, lecz ' i zaopatrywaniem się już w 
konkretne artykuły spożywc::e i prze­
mystowc, co znacznie upraszcza życie. 
ZakUPY, wi.adomo, do najlatwiejszych 
operacji teraz lI i e nale::: q! 

• Du:::ym powodze niem cieszq się radia 
t magentofony: ze Zbiorczej Szko~y 
Gminnej w Miastko w ie zgtnę~y aż dwa 
radi.a, z zambrowsldej resta u racji ,,1 ... 0-
tos" - jedno i 1500 ::lotych; Tadtom~_ 
nei%n "Kasprzak" - wblały dzIeń -z graje wsk-tego mieszkania i ze świet­
licy w Zimnej; z Wojewódzkiego Lu­
dowego Klubu Sportowego - zestaw 
wzmacniaczy t 20-litTOWy kanistel' z 
be n::ynq. Nie tyLko muzyka syl w estro­
wa zapewniona, aLe i dojazd. 

• Jcd-:cniem też s i ę n i e qardzi: z baru 
"Bi.stro" w Lom ż !J w yntestono ponad 
ty~'iqc ekspresowych herbate/(, leilka pa­
('zek kawy i mŁynek, cuk ie r, pieprz na_ 
tura/..ny i smalec: z .,Wild ngo" - 1.50 bu­
t elek piwa; z restauracji "Kurpi.anka" w Nowogrodzie - 30 butelek wód/ci i 
50000 zŁotych: ze sklepu z Zambrzyc­
kich Królach - wedliny. herbatę, slo­
dycze. miod, papierosy i 11 000 tys. zZ; z lom::yńsldego sklepu przy BerJ1atowi­
Cza - cukier/d, boml>onie1'y, cze/colady i. koniaki. . 

• Nocq lli.eznani osobni.cy :winęti Czt(H y 
stndwudziesto- i trzy siedemdziesi.ęcio_ 
ktlowe tuczniki, naLeżące do 68-letnie­
go "olnika z Beldy. Potem ul ożyli je na 
drabinie i przenleśti do - stojq,cego 150 
metrów dalej - samochodu, po czym 

wywieźti w bliżej nie znanym kierun­ku, zapewne do odbiorców. Ci, kt6)'zy 
zakradli się do chlewika przy uHcy Ja­
na z Kolna w Łomży. zastali tam tyLkO 
dwukótkę typu "Komar", którym nie 
sposób za pel nić świqteczny stót. 

• W starorzeczach Na1'wi k. C zarltocina 
w m-tLicyjno-ormowskq, pulapkę wpadli 
ldusow1ticy ' ryb. A ~ciślej jeden 
wpadł, reszta zbiegla. Na br::egu zosta­
ty trzy sieci. łódź f trochę ryb. • • Z prywatnego laSU w Kownatach 
Mieczyslaw B. z Łomży wyrqbal 60 so­
sen, wartych - bagatela - 70 000 zŁo­
tych. Na choinkt za duże, na handelek 
- w sam raz! 

• Z zagraniczttej wartościowej prz eslJ~l<.i 
pocztowe; zginęło 70 dolarów USA. To­
war dot))·y na wszystl .. o. 

• W Stawiskach, choć nie tylIco, w::mo-
żony handelek monopotówkq, et "vtstu­
lq" w szczególności. Ostatnio wpadLi m. 
in.: 29-tetnia kobieta na urlopie wycho­
wawczym. która miala pecha o tyte, że 
sprzedała wódkę rabusiom, a tych zwt­
nęla mlLicja: byU w stanie mocno za­
k1'optonym i wyśpiewali ws::ystJco; 27-
-letni 'kawale)', pracujq,cy w Rejonie 
Dróg PubHcznych, ktÓTego matka kilka 
lat temu była również karana za meli-_ 
nia7·stwo. Niedaleko pada Jabłko od ja.­
błoni. 

• Dwaj. bracia napadli na konsumenta 
w stawlstowsldej restauracji; po wykrę­
ceniu mu rq,k wyluskali 100 dolarów, 
które szybko rozmienili na polslde gro­
sze, « te z koLei - na wódeczkę. 

24 'XII TV. 26 XII 
PONJĘDZIALEK 

201 g-rtldnia PROGRA:.\1 l 
9.()0 Dla dzieci: "Dziki konik Ryn" - film czech. 16.30 "Encyklopedia' TDC". 16.55 .. Ogrody' zoologicwe świata" - film RFN. 17.35 Teatr TV: A. Fredro - ,Dwie blizny" 19.00 Wieczorynka Wigilijna. .19.30 Dziennik. 20.00 "Opowieść o dwóch miastach" - film ang. 22.4() "Muzyczne prezenty pod choinkę". 23.15 "Gdynia-radio". 23.30 ..... 1 staja się nowina" - widowisko poetycko-muzyczne. PROGRAM II 
14.15 "Rycerze i rabusie" - serial TP. 15.00 Teatr dla Dzieci: "l'-Cajwiększy kras­lIal świata". 16.00 "Zwierzęta mówią" (1). 16.10 "Chodziliśmy po dolinie" - rep. 16.50 "Zwierzęta l}1ówią" (2). 17.00 "Robotnicze kolędy". 17.20 "Zwierzęta mówią" (3). 17.30 "Dziadek i .. , wnuczki" - rep. 17.45 .,Zwierzęta mówią" {4). 17.55 "Czas dzie­lić opłatkiem" - 'widowislw poetyckie. 18.30 Program lokalny. 19.00 "Zwierzęta mó­wiq" (5). 19.10 "Mielerze" - rep. 19.30 Dziennik. 20.00 "GOPR-owska Wigilia" - rep. 20.20 "Piosenki pod choinkę".' 20.40 "Mój Kraków" - poetycki . spacer po KrakQ­wie. 21.00 "Spotkanie z oalladą" - "Ostra zima". 22.10 "Starszy pan I'm sotry", :!2.00 ,Skłamałam" - melodramat polski. 

WTOREK 
2i ,rudnia PROGRAM I 

9.00 Dla dzieci: "O qym szumią wiel'Zby" - film ang. 10.20 "Łowickie spotkania" - rep. 10.4[; .,Cesarski piekarz" - film arChiwalny CSRS, a.30 .. Panda - 8uper star" - chlilski film przyrodn. U.50 TV Koncert Zycz~ń. 13.46 Teatr Młodego Wi­dza: ;,Królowa śniegtl". 15.10 .. Przy rod:dnnym sto1.e" (l). 15.40 • .Królo~ na co ducil" - Anna Dymna 15.50 "Spacer po Warszawie pana ·'Bole.,lawa Prusa" . ­film. dokument. 16.20 Teatr TV: A. Fredo - ,,Nocleg w Apen1rutch". n.a, "Królo­wa na co dzień" - .Anna Dymna. 1'.10 Wiecxorynu SwUitecsna. 11.30 Dziennik. 20.00 .,Papierowy k5ię1yc" - .film USA. 21.łO •• .Jakie clzłslaj jp!ewny ~lat" --program ro~rywkowy. 22.10 "Królo.wa na eo cUiet'l" - Anna J)ymna. U.2a "Sporto­we pozegnańia". 22.55 ,.Kn1lowa na co dzień" - Anna DJllll1a. U.. "Gwia7dy w zbHżeniu" - Tino Rossi - franc. program rozty ...... kowy. a.Si "Filc .-tory" - film 1ran<:.-włoski. . 
. JtaOG RAM II . 

12.00 . "Swlc;ta w Dwójee" .- Pl'ogram dnia. 31.1' ,,Podróże na ła:imle filmowej" -pr6gram. dla dzieci. U.50 "Giełda marzeń" - wiersze l piOHnkl. tJ." .. ~~herezada", 15.00--19.30 B. Kaczyński zapra8za. 15.01 Swiąteczny Coić - Z. !tawill:. 15.20 .,Swi~­tecz.ny koncert kolęd". 18.16 Swiątec~ny «DAl! - N. And.ryez. 11.H Gra L Paderew­ski - II Rapsodia F. Liszta. 1«'30 SwUltecznl loŚelt - M. Zimłńsk. 1 Zespól Pieśni i Taflca "Ma:o!Owsz~". 11.00 Spiewa Jan Kiepura. l'1.lł Swi1łtecm1 goicie -Laureaci Konkursu im. J. Kiepury - Xrynlea Ił. 1'1.se "Rołłe )lat'le" - musical filmowy prod. USA. 19.30 Swi~teczn1 «Oście - G. Brodcittska 1 J, J'eszke. lt.ll "Maria Callas jakiej nie znamy". 11.10 Dziennik. SI.OO .,Wokół estrady>- - Zespół ,.Vox". 20.35 "Rozmowy przy świątecznym atole". to .... Splewnik Domowy". 11.11 .. Rozmowy- przy. !'wiąteczny.m stole". 21.25 "Muzyka małego ekranu" H.l' "Kto nie maszeruje, ten ginie" (1) - film ang. 
SRODA 

2ł ~rudnia PROGRAM I 
'.00 Dla dzieci: .. Rodzina Leśniewskicll" - film polski 10.30 "KrajObraz Polski" - "Daleko i jeszcze dalej". 10.50 "R6towa pantera" - ang. komedia ~nsaeyjna 12.45 "Przy rodzinnym stole". 13.10 "Tam. gdzie rośnie wanilia" - "Boie Narodze­nie w Meksyku". 13.55 Teatr dla Dzlecl: .. Pan Twardowski". 15.1' "Szkola pod żag­lami" - film dokument. 16.00 Teatr TV: A. Fredro - "Wielki człowiek do małyCh interesów" 17.10 "Muzyczne prezenty pod choinkę" (2). 17.45 .. Pamięci ojCów twoich" - rep 18.15 .. 0d liadry1a do kung-fu" - ang. program rozrywkowy, 18.50 Losowa­nie Express Lotka i Małego Lotka. lł.OC) Wieczorynka Świąteczna. 19.30 Dziennik 20.00 "Gdyby Don Juan był kobietą" - film franc. 11.30 .. Janasowe narodzenie" -film muzyczno-poetycki. 21.55 "Sportowe rekordy roku". 22.25 "Gwiazdy 84" (1). PROCRAM II 
11.10 ,.Zima pędzlem malowana" - etiuda filmowa. 11.20 Sport dla d,deci: -.,Gwiazdy I ~wiazdeczki". 12.35 KalejdOSkOp filmowy "Kino-Oko". 13.55 .. Sport i tnllzyka". 14.30 .. Dzieci białei Zanny" - włoski film przygodowy. 16.00 Piłkarskie \'ariete - czyli świąteczny .,Tele-gol". 17.00 ;.Li~ przeb01ów sportowyc«". 17.30 .. Za k11lisami" - "Madame Sans - Gene" - program rozrywkowy. 18.15 .. Powrót Laudy - czyli taiernnice Formułv 1". 19 O() Wywiady Ireny Dziedzic. 19.30 Dzi~nnik Tele­Wizyjny 2/) 00 . Salon muzyczny". 21.00 "Ze sztuką na ty". 21.45 "Kto nie maszeru-Je, ten ginie" (2) - 11lm ang. . 

• Imprezy kulturalne 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­browie: wieczór wigilijny - 20 XII. godz. 

16.00. 
Miejsko-Gminny Dom Kulturv w Kol­nie: film dla dzieci - 23 XII. godz. 

~.OO. 
Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­

n~m: konkurs rysunkowy ph. ..Moja choinka" - 20 XII, godz. 16.00. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Goniądzu: .. PopOłudnie z bajką" -21 XII, godz. 16.00: rozgrywki szachowe - 23 XII. godz. 11.00. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Rajgrodzie: .. Spotkanie z baiką" -

24 XII. godz. 10.00; wieczór filmowY dla dzieci i młOdzieży - Zl XII. gOdz. 15.00 i 19.00. 

wystawy. czasowe 
Biuro Wystaw ArtystycznYCh w Lom­

ży, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
po~'Wią teczny ch - w godz. 12.00-18.00 . 
W soboty l niedziele w godz. 13.00-16.00): "Najlepszy obraz .. grafika. rzeźba roku 

1984" - pokonkursowa środowiska łom­
żyńskiego. 

Wojewódzki Dom Kultury ." Lomźv. ul. Sadowa 4: .. Zespół Pieśni l Tańca z Litwy na Ziemi ł:.om~yńskiel" - foto­graficzna; •. Moja Ojczyzna" - rysun­
ki dziecięce (pokonkursowa) 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­wisk Twórczych w LolDŻy. ul: Wojska POlskiego 1: ,.40 lat Socjalistycznej Re­publiki Bułgarii" - fotograficzna: .. Z 
archiwum MDK-DS.T w ŁomżY". Klub-Galeria w Lomży. pl. Zeglickie­
go (czynny codziennie. w godz. 12.00-
-18.00): graIika. rysunek i malarstwo 
Iwony Sielskiej. 

Muzeum Okręgowe w Lomży. ul. Krzy­we Koło 1 (czynne w środy i piątki w godz. 10.00-18.00. w czwarlki i sobot y 
w godz. 10.00-16.00. w niedziele w godz: 11.00-17.00): •• Ze sta·rego Mazowsza, gwoli nauki i dla tych. co po nas" - etno­
grafic~na. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu (czy nne CQdziennle - oprócz poniedział­
ków i dni poświatecznych - w godz. 
9.00-16.00): .• Indianie Kiczua - g6rale Peru i Boliwii" - ze zbiorów Pa rlstwo­wego Muzeum Etnograficznego w War­
szawie. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: tkaniny i malarst.wo St anisławy 
Truskolaskiej. 

sprint~m przez boiska 
W ubiegła sobCtte w Urzedzie Woje­wódzkim odbyło się spotkanie władz z 

pracownikami i działaczami organizacji sportowych i turystycznych oraz więk­szych klubów, na kt6rym omawiano 
wnioslti pokontrOlne GIT-u oraz przed­stawiono kierunl~:i działań w dziedzinie sportu, masowej kultury fizycznej i tu­rystyki . w roku nrzyszłyru 

• Uwaga członkowie szkól nodstawo-Wych! W styczniu ogłosimy warunki 
udziału w drugim wielkim turnieju te­nisa stolowegQ, którego wsp6łorganiza­torami sa AZTS WFS Łomża. Zarzad 
Oddziału Wojewódzkiego SZS oraz ZW ZSMP. Keh ZHP i ZW. ZMW. Tymcza­sem (jeŚli nie dopisze pogoda ) można 
rozpoczać doskonalenie tJmiejetności. 

• W sooote 16 grudnia br. w Lapach ro-zegrano mistrzostwa okręgu w podno­szeniu cię2:arów. Z r eprezentantów na-, 

Wyrazy szczerego współ­
czucia z powodu zgonu 

OJCA 

kol. LUCYNIE OPOŃSKIEJ 
skiadajq Zarząd i 
"Społem" CZSS 
Łomży. 

pra~ownicy 
O/Woj. w 

K-19 

szego województwa najlepiej w yuaclli -w kategorii juniorów młodych: Jacek 
Olbryś (Narew) w wadze 73 lt~ In I IV z wynikiem 185 kg (105+80): w katc ~~rii junior6w: St.efan Lomociński (Oli Jl1 0ia) w wadze 75 k.g byt II z wyn1kiern 202.5 kg <90+112,5). Natomiast w ka le~C)r ii se­
nior6w w wadze do 90 k~ Marek Sza ­kola (~arew) był III - 255 kg (112.5 + +142,5). a Grzegorz Piątek (Narew) w wadze do 100 kg zajał IV miejsce uzv­skujac 260 kg (110 + 150). 

• Sekc ja zapaśnicza WL KS Narew o~h­sza zapisy chłopców urodzonyc h w la­tach 1971-73. Chętni mo~a sie zgłasz<.lc 
codziennie - oprócz sobót i ni e d%i. e l -w godzinach 17.00-19.00 w siedzi bie klll ­bu przy ul. Rvbaki 28a. Na tomia~t \\' pon iedz ial1d, środy 1 piatk i w ty c h s a­mych godzinach prowadzone b e(la zap i­sy chętnych . urodzonych w latach 19';9-
-71, do sekcji cięfar6w . 

I Zakład Mechaniki Pojazdowej 
W Łomży 

przy ul. Ja.kubowskiego -l 

WYKOlIUlE USŁUGI 
szybkO i solidnie. 

ZapraSz.amy 
K 9153 

Łomżyńskie Zakłady Spożywcze Spółdzielnia Pracy 
.. w LOMZY 

za~rud .. i 
osobę z wyższym wykształceniem pó przetwórstwie spożywczym na sta­nowisku technologa. Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze Spółdzielni, ul. Zjazd 10. Możliwe są do osiągnięcia bardzo korzystne warunki płacowe. Preferowane będą osoby z dłuższym stażem pracy w przetwórstwie spożywczym. K 27 

UWAGA KANDYDACI NA NAUCZYCIELI I \VYCHO\VAWCÓW 
URZĄD WOJEWÓDZKI W ŁOl\'lZY 

KURATORIUM OSWIATY I WYCHOWANIA 
• prowadZi nabór na STUDIUM PEDAGOGICZNE 

dla osób z wyższym i średnim wykształceniem ogólnokształcącym, któ­re po ukończeniu studium i zdobyciu · kwalifikacji pedagogicznych po­dejmą pracę jako nauczyciele w szkołach i placówkach oświatowo-wy­chowa~c.zych województwa lO{Ilżyńskiego. 
S tudlurn rozpocznie się w Łomży w styczniu 1985' r. i będz.ie organi~ zowap.e systemem zaocznym ze zjazdami dwa razy w miesiącu, w so­bot~ i niedziel~, bez oderwania od pracy zawodowej. 
Sz~ze&ółowy(}h iaformaeji _ warunkach prt:y~ia i ercanizacji stu­tlilllll lIclzi~la, )[ura,łeriulD O'wiat,. l Wy(}howania w Ł4JniŻYj al. Nowa l, ·teł. U-U. . ' K 24 

."łoIŻenia ·drobna 
Jol-3 (at m kw.) .. Ełku .. mienię na po­
dobne lub wi~k5ze W Łomży. Lomża, tel. 24-15. K-łW1 SPRZ-EDAM II/a (II JIl kw.) w centrum 
l..omży. Oferty: .r 1131, ~a. "Kon­ta-kty". K-9131 
SPltZEDAM now.e futro - Ii.y, Lomta. 
tel. ''1-10. K-!Jlfi SKRADZIONO Dl[awo jat!dy kat. C. nr 

Ifl7&S/Tl. Edmund Tchórzewski, Lomż8. Prusa 13/12. K-tl41 A TRAKCYJNE nagrobki z ~ranitu. mar­muru. kamienia DOln~go poleca Zakład Kamieniarski. Olsztyn, Jodłowa 9. tel. S10-61. K-9149 
SPRZHDAM mieszkanie w centrum Łom­
ży. Łomża, Buczka 23/3. Gosiewski. 

K-9150 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. 
T, nr 0098/61. Ludwik MakoW1lki, L<>llUa. 
P02)nańska H. K-9160 
ZAGUBIONO prawo jazdY kat. B. T, 
nr 6443/76. Jerzy KOłakOwski. Wysokie 
Małe 12. poczta R.ogienlce Wielkie. 

K-9157 
ZAGUBIONO prawo ja2dy kat. B, T, 
nr 0852/81. Waldemar Kołdys. Siwki 16. poczta G.rabowo. K-9159 
MIESZKANIE M-3 (locum), 1 piętł"o, 49 
m kw. - sprzedam. Zambrów. tel. 39-22. 

p 3169-00 

UNIEWAŻNIA at~ trdcl za~blc:mych 
pieczątek: •• 'Re.1on Energetyczny Lom~ Elektromonter Nt' l" i .. Rejon Energe­
tyczny Lom~ Elektromonter Nr l" . 

K-&l5a SPRZEDAli silnik do 2uka (stan Gobry), 
tylne błotniki l 'Progi do •• Wars-zawy". Wszerzecz 4 (wieś), po~ Szczepanko­
~. K-9158 SPRZEDAM nOW4il przycze~ samozbie­
rająeą PRP-l (jugosłowiańska). Helena 
L~ewsk8. Ja.nczewo. Doczta J'edwa·bne . wOj. lOmiyńskie. K-9161 SPRZEDAM tanio fiata 12ip (1971). Lotn-13, Zielna lO. K-91li3 ZAGUBIONO prawo jaroy kat. B. T, A. nr OU0I79. Wiesław Prusaczyk, Raltini­sa 11. Łomża. I{-9164 SPRZEDAM telewizor i mas-zynę do 01-sarua, Lom1a. tel. 62-96 (pO 16.(0). 

K-91~ ZAGUBIONO prawo jazdy kat A. B, 
nr 2696/'13. Gromek Krzysztof, Giełcz:vn 21. poczta LollUa. K-9i69 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 0851/82. Ewa Chmiel, Giełczyn 28. poczta 
L<>m~a.. K-91'70 SPRZEDAM pawilon handlowy - ' Biała Piska. Tadeusz Ptak. Snopki 68. 12-200 
Pisz. K-9172 SZPRZEDAM telewizor czarno-biały. 
Łomża, tel. 35-75. K-9167 BIURO Matrymonialne .. Mazury" Olsztyn 
skrytka .336 skarbnicą ofert krajowych i zagrana.cznych. - . k 169-0 
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Oddajemy dzisiaj do rąk 
naszych Czytelnikow spe­
cjahle, świąteczne wyda­
nie "Konszachtów". Jest 
naszą ambicją, aby w 
chwilach wolnych od wy­
konywania podstawowej 
czynności świątecznej, o 
której pisze poeta w "Fu­
trynie z wierszykiem", 
mieli oni co' przeczytać z 

*PjJKUSR 
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Dzisiaj sztuka specjalna, 
Ktorą można bawić gości przy 
-5wiątecznym stole. 

U f)CJ.tru]cmy sobie jakąś ,,0-

fia rę" wśród obecnych i mó­
Nlmy "Jestem hipnotyze· 
rem. napiszę na kartce trzy 
Jl.powiedzi na trzy pytania, 
pożntej ci Je zadam, a ty mi 
,dpuwlesz tak, jak będzie 
tam napisane. Musisz tylko 
u :powiadać szybko, bez na-
myślania się" . 

Na kartce piszemy; jabłko, 
czerwony, 8. Złożoną kartkę 
wręczamy komuś z obecnych. 
Następnie zadajemy pytanie, 
jeszcze raz żądając po każ­
dym błyskawicznej odpowie­
dzi 

1. Wymiel} szybko jakiś 
owoc. 

2. Kolor. 
3. Liczbę parzystą mniejszą 

od dziesięciu. 

Jeśli odpowiedzi będą pa­
dały wystarczająco szybko, 
niema:"1 zawsze będą one właś­
nie takie, jak napisaliśmy. 

Spróbuj, a przekonasz się, 
że to prawda. 

możliwie największym po­
żytkiem dla siebie. Stąd 
dłuższy tym razem wier­
szyk i podwójna porcja 
pamiętnika. Radzimy też 
dokładnie przestudiować 
l'ubrykę poświęconą pre­
zentom gwiazdkowym. 
Sami l wiemy, ile z tym 
jest dzisiaj kłopotów, a 
przecież coś kupić trzeba. 
Kończąc odsyłamy jeszcze 
do naszego sloganu tygod­
nia. Do zobaczenia! 

PODREDAKTOR 
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FUTRYN A Z WIERSZYKIEM 

Czeka człowiek na święta 
Niecierpliwie dni liczy 
Liczy, że się we święta 
Raz porządnie wybyczy 

Już wigilia i gwiazdka 
Stół się łamie pod jadłem 
Sledzik, uszkq, barszcz, ciasta 
Z kuchni zajeżdża sadłem 

Rano szybko do stołu 
Razem z całą rodzinką 
By zajadać pospołu 
Schab z kiebłasą i szynką 

W południe znowu to samo 
Wieczorem wizyta gości 
WiLjaszek z ciocią i mamą 
Powoli przychodzą mdłości 

Drugiego dnia niestety 
Kolejna czeka biesiada 
Zostały jeszcze kotlety 
Człowiek choć nie chce - zjada 

W nocy koszmarne zwidy 
Sny wychodzące z wnętrzności 
W snach żarcia piramidy 
Mięso wolowe bez kości 

VVreszcie nor~lna praca 
I zgaga jak ryba śnięta 
Człowiek choć nie pił ma kaca. -
po ą,iabła wszystkie kartki z grudn~a przeznaczył tylko 

na święta? 

"1 

(24-25) 
Przebywałem w lochu czas 

jakiś dłuższy, nie wiedząc 
na wet, ile dni minęło, bom 
utracił wszelką rachubę. Zbó­
jowie, na których specjalne 
żądanie opowiadałem był 
przeróżne bezeceństwa, mimo 
iżem z braku osobistego do­
świadczenia pl6tł, co mi śli­
na na język przyniosła, zda­
wali się być ze mnie bardzo 
ukontentowani. Zwłaszcza 
Madej kazywał sobie powta­
rzać dziesiątki razy wszystkie 
te bred'nie, tak iż sam na ko­
niec zacząłem w nie wierzyć. 
Niepodobieństwem było prze­
cież, abym ja, młodzieniec 
blisko dwudz.iestoletni, nie 
poznał jeszcze doznań tajem­
nych, szcz.odrze dawanych in­
nym w moim wieku przez 
matkę naturę. 
Zdarzyło się wszakże pew­

nego raz.u zachorować nasze­
mu dozorcy, który raz d~en­
nie przynosił nam jadło, za­
zWY'Czaj . mocno śmierdzące i 

· dz.ięki temu nadzwyczaj o­
hydne. Siłą rzeczy zastąpić 
go musiła żona, starucha bez­
zębna, o twarzy czarownicy 
z Łysej Góry i postaci kształ­
tem przypominającej wylinia. 
łą hienę. Owa baba przy­
ni6słszy nam wiadro wodnis­
tej zacierki .! brukwią, po­
stawiła je w kącie i, ująwszy 
się pod boki, tymi słowy się 
odezwała: - No i jak tam 
gołąbkowie moi, nie świerz­
bią wam czasem przyrodze­
nia? Przykuci do muru nawet 
ręką Sięgnąć do nich nie mo­
żecie. 

- Pani! - odparł zb6j Ma­
dej nadzwyczaj grzecznie. -
Prawdą jest, co m6wisz, tedy 
zlituj się nad nami nieszczęś­
liwymi i ulżyj mękom na­
szym iście pokutnym. 

- Hę? - zdumiało sic: 
ba bsko. - Jakże mam to u­
czynić bez pomocy kowala? 
Przyścienne konfiguracje 
dawno mi już ~ głowy wy. 
wietrzały, a uesztą kto 1 
czym miałby mi za to zapła­
cić? Nie sądzisz Chyba, jeśli 
jesteś przy zdrOWYCh zmys­
łach, że za darmo zechcę cię 
tutaj obłapiać. 

My tlałem, iż na takie dictum 
trudno będz.ie znaleźć kontr­
argumenta, wszelako zb6j Ma­
dej odparł weale nie skon­
fundowany: - Łaskawa pani 
całkiem opacznie raczyła po­
jąć moją propozycję. Stojąc 
przy ścianie latami całemi z 
sił już opadłem, toteż wątpić 
należy, czy nawet swoją 
wdzięczną postacią zdołałabyś 
wykrzesać ze mnie choć odro-

binę niezbędnego w tych 
sprawach żaru. Wszelako jest 
tutaj z nami młodzieniec, p6-
ki co nie skuty jeszcze łań­
cuchami. Ma on z pewnością 
wystarczający zapas siły. te­
dy z nim się zadaj na na­
szych oczach, byśmy patrząc 
przypomnieć sobie mogli, jak 
przebiega owa, nader miła 
męskim sercom, zabawa. Cw!­
czony jest w tych spra.wach 
nielicho, o C7.,Ym sam nieraz 

. nam opowiadał, można więc 
sądzić, że zyskasz wiele, ni­
czego przy tym nie tracąc. 
Co zaś do pieniędzy, to wiedz, 
iż nie jestem biedakiem. Lu· 
piąc na drogach podróżnych 
zdążyłem był uzbierać nieco 
grosiwa. Jeśli uczynisz, o co 
cię - pani - proszę, po­
wiem, gdzie zakopałem wca­
le pokaźny garnek. 
Słuchałem tej perory z ros" 

nącym przerażeniem, zwłasz­
cza iż wiedtma zaczęła na 
mnie spoglądać z wyraźnym 
zain teres owaniem. 

- Hal - odparła po małej 
chwili. - Garnek, powiadasz? 
Na świętego Marcina c6rkę 
będę za mąt wydawać, świe­
ży grosz ,lę przyda. dużo te­
go uzbierałeś? 

- Na dobre wesele star. 
czy - odparł zb6j Madej z 
niezdrowym błyskiem w oku. 
- Za tern czyńCie szybko, co 
macie czynić, tylko solidnie 
oraz dokładnie. 

Babsko zaczęło rozglądać się 
po lochu, wyraźnie szukając 
sceny, na kt6rej mogłoby się 
odbyć zamierzone prz.edsta­
wienie, zaś zb6jowie, wywa. 
liwszy na wierzch gały, jęli 
postękiwać i pomlaskiwać śli­
niąc się przy tym okrutnie. 
"Swięty Michale, patronie 

m6j najlepszyI - myślałem. 
gorączkowo szukając ratun­
ku. - MiałżebYm tutaj właś 
nie poznać odwieczną tajem­
nicę lUdzkiego istnienia? Na 
garstce przegniłej słomy, na 
oczach wyrzutków, z pokra .. 
ką, która tylko z grubsza 
przypomina kobietę?" 

Tymczasem wiedźma, zna­
laZłszy stosowne - jej ~da­
niem - miejsce, padła na 
plecy zadzierając w górę po­
dartą kiecę. 

- Pośpiesz si~, m6j chło,p­
cze - zaskrzypiała nictYm 
da wno nie smarowane koło 
u wozu. - Zaraz muszę wra­
cać do męża, bom zostawiła 
w kuchni na ·ogniu pOlewkę 
Bacz jeno, iżbym miała z te­
go stosowne zadowolenie, w 
przeei wnym razie długo bę .. 
dziesz mnie pamiętać I (cdn.) 
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"W związku z licznymi· za­
pytaniami komunikujemy. że 
tD TOku bieżącym śledzie 
(ze względu rui P1'Z't/krv 
zapach) będą rozważane tD 
pomieszczeniach wartowni 
przy bramie glówn,e; od 
czwartku do piątku (20-
-21 XII). DZIAŁ SOCJAL­
NY." 

Dopt$ek ręczny 
"Wartownikom nie śmier· 

dzi?" 
Drugi dopisek ręczny 

"M aże i śmierdzi, aLe będq 
mieli zakąskę.u 

" 

• Popucie szmaciane z 
podeszwą częściowo tekturo­
wą - 600 zł. 

• Szmaciana powleczka na 
deskę sedesową - 1800 d. 
. • Drewniaki firmy polo· 

nijnej, podeszwa plas{lkowa~ 
odparzająca - 2900 zł. . 

• Włoskie bluzeczki i 
garsonki z dzianiny, z wstaw 
karni z tkaniny ("Moda Po) 
ska") - 10000-25000 d. 

• Kieliszki do wina ze 
zwykłego szkła 1 szt. - 140 
zł. 

• Wazon z kamionki 
2000-2700 zł. 

• Komplet łaZienkowy 2 
plastiku: opraWka lustra, pod­
stawka na mydło, rączka do 
papieru toaletowego, wiesza­
dełko na ręczniki - 12 800 zł. 

• "Zitro!ix" (cukier + kwa­
sek cytrynowy) - 1 op. _ 
215 zł. 

. • Kiszki wieprzowe clen­
kie (bazar) - 1 mb. - 50 Ił. 

• Lodówki prOdukCji kra­
jowej (z ogłoszenia) - prze­
waznłe dwa razy drożej Dli 
w sklepie. 
• Pralka automatyczna, dy. 
want zamrażarka (x ogłosze­
nia) - jak wytej, 

UDANYCIł ZAKUPOWr 

• 
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